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n<iu Sekwana o polskich sprawach
Zatańczmy 
poloneza...

- proponuje M. F. Rakowski 
zachodnim wierzycielom

W czwartek — w Strajki w naszym syste- 
trzecim i ostatnim dniu mie są już rzeczą normal­

ną j trzeba się do tego 
przyzwyczaić. Kwestiono­
wałbym natomiast okresie 
nie „fala strasów”. Dziś 

prasowej zorganizowa- rano otrzymałem informa- 
nej w ambasadzie poi- cję z Warszawy mówiącą 

o 19 sytuacjach strajko­
wych bądź strajkach. Nie 

ponad stu przedstawicie oznacza to oczywiście, że 
1, praktycznie wszyst- lekceważę te strajki. Ich 
kich dzienników i tygo- podłożem jest nie tylko 
dniKÓw politycznych, niezadowolenie z .stnieją 
stacji radiowych i tele- cego statusu materialnego 

tych. którzy uczestniczą w

roboczej wizyty we 
Francji — premier Mie 
czysław Rakowski wy­
stąpił na konferencji

skiej w Paryżu. W.kon 
ferencji wzięto udział

wizyjnych. Pierwsze py 
tanie dotyczyło tego owych strajkach, ale też 
„co premier zamierza trudności, z jakimi wy- 
zrobić, by powstrzymać twórcy w Polsce przystoso 
obecną falę strajków w wują się do nowej sytuacji 

gospodarczej.
Przez ponad czterdzieści 

lat. za każdą cenę towaru i 
za każdy poziom płac od­
powiada! rząd. Istotą ręfor 
my gospodarczej, którą re-

Przy „okrągłym stole" o przyszłości młodych

Pluralizm związkowy tuż...?
Wczoraj w Pałacu Rady Ministrów w Warszawie ze ga współpracy między 

brał się ponownie zespół ds. pluralizmu związkowe- związkami. Dotyczy to m. 
go wyłoniony podczas inauguracyjnych obrad „okrąg* in. tak ważnych kwestii 
lego stołu”. Obradom współprzewodniczą ALEKSAN- płacowych, sposobu podzia 
DER KW ASNIEWSKI, TADEUSZ MAZOWIECKI i KO łu funduszów socjalnych
MUALD SOSNOWSKI. (Komunikat — str. 2),

Po zakończeniu posiedzę było, co zrobić żeby „Soli 
nia zespołu ds. pluralizmu darność” nie była siłą de- 
związkowego jego współ- strukeyjną. W tej kwestii 
przewodniczący powiedzie- wspólnie uważamy, że og-

Polsee’
Nie mam jeszcze goto 

w ej odpowiedzi na to 
pytanie — stwierdził M 
Rakowski — zastana­
wiam się nad tym. ja­
kie są przyczyny tych alizujemy jest
strajków j 
zrobić aby 
ich zas.ęg.

co należy nie 
zmniejszyć

przerzuee- 
zaodpowiedzialności

DoKończenie no str. I

li:
Aleksander Kwaśniew­

ski: omawiahśmy zwłaszcza 
dwie kwestie pierwsza — 
kiedy -i jak będzie legali­
zowana „Solidarność'’ i dru 
ga, która niepokoi wiele 
osób, czy nie powtórzą się 
wydarzenia, jakie przeżywa 
liśmy wr latach 1980-81, po 
legaiące na fa’ach straj­
ków, anarchizacji życia spo 
łecznego.

Porozumieliśmy się co do 
tego, aby rozpocząć już pra 
ce nad sformułowaniami 
ustawv o związkach zawo­
dowych rolników.

Padło bardzo ważne oś­
wiadczenie „Solidarności” 
że to, o co zabiegają to le­
galizacja związku, a nie re 
legalizacja.

Dla. nas bardzo istotne

romnie istotne jest otoczę 
nie demokratyczne, w któ­
rym „Solidarność” będza- 
działać.

Niepokoje, które wyrazi 
hśmy podczas obrad wyni 
kają z podnoszącej się fa­
li strajkowej na tle płaco­
wym. Podważa to wiarygod 
nosć w to, co robimy przj 
..okrągłym stole”.

Romuald Sosnowski w
rozmowne z dziennikarzem 
PAP odpowiedział na kil­
ka pytań:

Czy OPZZ optuje za obli 
gatoryjnym tworzeniem 
wspólnych reprezentacji 
związkowych w zakładach?

Wydaje się, ze część 
spraw które dotyczą nie 
tylko kwestii związkowych, 
lecz całych załóg, wyma-
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W trakcie wyprawy 
Jacka Pałkiewiczo na 
biegun zimna, jedy­
nym niezawodnym 
środkiem transportu 
w tajdze, w tempera­
turze -70 stopn C. bę 
dq renifery, które mo- 
gq stanowić w razie 
potrzeby tłuste poży­
wienie dla swoich 
jeźdźców.
(Fot. J. Pałloewicz — 

APN Nowosti)

Wciąż w sferze koncepcji
GISG służbie zdrowia

(Korespondencja własna)

W CZCRAJSZA konferen­
cja w Biurze Praso­
wym Rzqdu zgroma­

dziła nie tylko wielu krajo­
wych dziennikarzy. Również 
minister zdrowia I opieki 
społecznej Izabela Planeta- 
Małecka przybyła w licznym 
gron.e. wraz z trzema swo­
imi zastępcami. Zaczęła od 
przedstawienia dokumentu- 
najważniejsze rezultaty 120 
dni pracy. M. in. znies'enie

EsIH
Jutro kolejna wolna trybuna naszych czytelni­

ków czyli Hyde Park w „Dzienniku”
Zapewne j tym razem Doruszona w Hyde Parku 

•prawa spotka się z żywą reakcją czytelników.
• (...) Przerażającego odkrycia dokonano zupełnie

przypadkowo. W kuńcu listopada ub. roku do labo­
ratorium profilaktyki AIDS (zwanego tu SPID) na­
deszła wiadomość, że w Kałmuckiej ASRR uja­
wniono przypadek zarażenia małego dziecka wiru­
sem HIV. Zbiegła się z tym informacja z Fliste o 
kobiecie, która przyszła oddać doDrowolnie krew7 i 
u której również stwierdzono ten wirus. (...) Przy­
padkowo obie kobiety rozpoznały się: okazało się 
że dawczyni krwi była matką niemowlęcia, które 
’marlo przed kilkoma miesiącami i że dziecko je­
dnej i drugiej leżało w tym samym szpitalu, tyle 
te na różnych oddziałach. — O wykryciu przeraża­
jącej tragedii: zarażenia 27 małych dzieci wiru­
sem AIDS piszemy w artykule pt. „Śmierć zacza - 
jon- w brudnej strzykawce’\

• W rubryce „W świecie bitów i bajtów” — tym' 
razem o przestępstwach komputerowych.

• O tym, jak konieczność zmusiła zakopiańsi ie- 
*o entuzjastę żeglarstwa do samodzielnej budowy 
jachtu pełnomorskiego — w artykule pt. „Lupus” 
Zfl stoczni pod Giewontem.

9 Humor dowcip, satyra w NIE-CODZIE'* NIKT'
Życzymy przyjemnej lektury!

40 proe. przepisów resorto­
wych, uproszczenie rozliczeń 
finansowych oraz ostatnia 
poawyika płac.

Jest to zaledwie początek 
poczynań reformatorskich w 
służbie zdrowia i choć pani 
minister stwierdziła, iż waż­
na jest racjonalizacja dzia­
łań, to sporo mówiła o eko­
nomizacji» — Cały świat li­
czy, więc I my musimy się 
tego uczyć.

W tym kontekście pytaliś­
my o losy przekazanych pa 
ni minister propozycji zmian 
w funkcjonowaniu służby 
zdrowia, zawartych w pro­
gramie Gdańskiej Inicjatywy 
Społeczno-Gospodarczej. Po 
stuluje się tam m. In. powo 
łanie zespołów usług medy­
cznych na bazie placówek 
społecznej służby zdrowia. 
Pisaliśmy o tym na łamach 
,,DB’’, by w soboty oraz w 
czasie wolnym od pracy ga
• Dokończenie no str. 2

itp. Zaczyna się rysować 
pewne porozumienie na te­
mat potrzeoy stormuto- 
wań obligatoryjnych. Nie 
chcemy jednak zamykać 
możliwości do różnorod­
nych rozwiązań w poszcze­
gólnych przedsiębior­
stwach

Nie chcemy, by ktoś zro 
zumiał, że te przedstawi­
cielstwa miałyby podejmo­
wać decyzję za organizacje 
związkowe.
' — Proszę o krótkie sko­
mentowanie twierdzenia 
przedstawicieli reprezentu­
jących „Solidarność”, iż 
tworzenie wspólnych repre 
zentacji w zakładach może 
ograniczyć wolności zwią­
zkowe

Uważam, że Koledzy z 
„Solidarności” * popełniają 
tu pewien błąd, mówiąc 
tylko o wolnościach związ­
kowych. Podmiotem wspól­
ne i reprezentacji powinna 
być cała załoga, a nie tyl­
ko związki zawodowe.

Tadeusz Mazowiecki: Prze-
P-sy sa takie, iż właściwie 
żaden strajk nie może być le 
gamy. Te przepisy trzeba ko­
niecznie zmienić. Jeżeli bv sie

• Dokończenie no str. 2

Procenty 
godne 

zastanowienia.,.
15 bm gościem I pro­

gramu TVP był członek Biu 
ra Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Stanisław Cio­
sek. Powiedńal on m. in.:

Mogą być w7 Polsce kon 
frontacyjne wybory i my 
się takich wyborów kon­
frontacyjnych nie obawia­
my. To nie oznaczałoby 
przegranej obozu rządzące 
gc. Tylko że nie rozwiąza 
libyśmy podstawoych pro­
blemów Polski, opozycja^ 
byłaby bardziej opozycyj 
na, a władza nie zasypała­
by tych rowów, które dzie­
lą społeczeństwo. Właśnie 
do zasypania tych różnic 
służy „okrągły stół”.

Chodzi o to aby sprawy 
dotyczące płac, wynagro­
dzeń oraz konflikty na tym 
tle były rozstrzygane w 
drodze polubownych nego­
cjacji w zakładzie pracy, a 
nie serii strajków rewmdy 
kacyinych, które mamy 
obecnie

Lech Wałęsa powiedział 
kiedyś w wywiadzie' was 
jest 20 proc., nas jest 20 
proc A reszta, jest w śród 
ku. N.e do końca oodzie- 
lam ten pogląd, ale myś­
lę. że zanim ktoś bedzie 
się wypowiadał w imieniu 
wszystkich, powinien nad 
tymi procentami się zasta­
nowić. (PAP)

Ha navnj drmfce tycia
Liczy sobie 23 lata, studiüje no IV roku ekonomiki produkcji Uniwer­

sytetu Gdańskiego. Jeszcze dwa semestry, obrona pracy magisterskiej 
I dobiegnie końca kolejny etap życia, oznaczający ostateczne weiscie 
w świat dorosłych.

— Jaki« sq szanse, by 
dziewczyna stała się da­
mą, albo — mówiąc mniej 
staroświecko — kobietą 
światową — pytam ANE­
TĘ KRĘGLICKĄ.

— Sądzę, że to możliwe, 
ale wymaga wielkiego wy 
siłku i równie dużej dozy 
szczęścia, Trud się na pew 
no opłaci, ale czy osobie 
zuganianej, zmęczonej pm 
zq życia wystarczy ener­
gii, by zadbać o s.etie? 
Na i rzecz zasadnicza: 
czy warunki finansowe po 
zwalają na kosmetyki, fry 
zjera, atrakcyjne c:uchy... 
Nie myślę tu o jakimś stro 
jeniu się, ale o zwykłym 
podkreśleniu urody.
- A więc brak scans? 

Impas?
— Nie byłabym aż ra- 

kq pesymistką. Przy du­
żych staraniach można się 
stać — jeśli nie wielką 
damą, to w każdym razie 
atrakcyjną dziewczyna...

— ... czego jest pc.ni 
najlepszym przykładem.

— Tak pan uważa? Są­
dzę, że moi przykład jest 
nietypowy, a w każdym ra

zuet rat es ci w grani­
cach powvżej średniej. 
Przynajmniej jeśli mówimy 
o sferze materialnej i o 
tym, na co mnie stać.

— Może nie łączmy tych 
dwóch spraw, skoro jest

nią stać w niematerial­
nych kategoriach. Odno­
szę bowiem wrażenie, Le 
jest pani „dzieckiem szczę 
ścia'\

• Dokończenie aa str. 3

poni jedynaczką, mieszka 
z rodzicami a za wyniki w 
nauce (średnio 4,3) otrzy­
muje stypendium. Chciał­
bym wiedzieć — na co pa

Dziennikarze protestują...
Prezydium Zarządu Głó­

wnego SD PRL prze lazało 
PA77 swoje stanowisko o 
nas.ępującei treści:

W imieniu środowiska 
dzie-nnmarsKiego protestu 
iemy przeciwko pojawiają 
cym sie w ostatnim sie 
faktom ograniczania dostępu 
do informacji. Dziennikarze 
maja obowiązek -zetbine- 
go informowania społe­
czeństwa o dziejących się 
wydaizeniach, a rnoi'a to 
uczynić tvlko wózzezas. 
gdv maja możliwość bez­
pośredniego poznania fak 
tów. p-otesuijemy przeć w 
ko niedopuszczan:u dzien­
nikarzy do miejsc isto­
tnych wydarzeń. przeciw

ko próbom ograniczania 
orzekazywanvch wiadomo­
ści. Prezydium Zarządu 
Głównego stowarzyszenia 
Dziennikarzy PRL raz je­
szcze kategorycznie przy­
pomina. że prawo do infor 
macji jest podstawowym 
prawem dziennikarza, a 
gwarantuje mu le ustau’a 
o prawie prasowym. Je­
dnocześnie Prezydium ZG 
SD PRL uw7aża, że we 
wszys'kich przypadkach, 
w których następuje ogra­
niczenie prawa dziennika­
rza do informacji wmny 
być stosowane wszystkie 
środki p-awne z możliwo­
ścią wrstąpienia do sądu 
włącznie. (PAP)

Partyjne obrady w dzieinicy Wrzeszcz-Oliwa

Z poczuciem

o ECYZJE naczelnych 
władz partyjnych 
muszą być realizo­

wane przez t>siące człon 
ków PZPR na dole —- po­
wiedz-^! podczas dyskusji 
na wczorajszej konferencji 
sprawozdawczej Komitetu 
Dzielnicowego Wrzeszcz- 
Oliwa ‘‘Zbigniew Narczew- 
skf Konieczne staje się roz 
szerzenie podmiotowość-' pod 
stawowych organizacji par­
tyjnych, bo to na nie właś 
nie spada główny ciężar 
wdrażania uchwał i decy­
zji. Była to odpowiedź na

zawarte w referacie I se choinki, ludzie poobwiesza- 
kretarza KD Zygfryda Mie ni rozmaitymi funkcjami 
lewczyka pytanie — jak w społecznymi, a żadnej nie 
obecnej niezwykle skompli będącv w stanie wykony- 
kowanej sytuacji osiągać wać dobrze. Zaproponował 
większą skuteczność działa- ponadto, by niezależnie od 
nia partii. przynależności dc POP w

— Toczą się rozmowy w zakładzie pracy, członkowie 
rodzinach, wśród załóg pra partii jednocześnie należeli 
cowniczych, w7e wszrątkieh i działali w organizacjach 
środowiskach o tym, jaka terenowych w miejscach 
ma być nasza polska nor- zamieszkania.
malność. Duże oczekiwania 
wiązane są z obradami 
. okrągłego stołu”, nie bra 
kuje wszakże i obaw — 
mówił daiej Z. Narczew-

Na tle wypowiedzi, któ­
rych tematem była popra­
wa kondycji partii, zaska­
kująco zaorzmiał głos Ro­
mualda Kamlńskiego. Za-

Konferencja prasowa L. Wałęsy
TRZEBA NAM ROZWAGI

Wsisoralswi konferencja oraz mnożących *ię itraj- 
orasowa Lecha Wałęsy od ków w wielu rejonach kra 
była się po dłuższej przer ju. Lech Wałęsa wpraw­
ki*, »powodowanej zarow- dzie nie potępiał samej 
no „okrągłym itoiem”. jak idei domagania się wyż- 
i wojażami przewodniczące szych poborow jako natu 
go „Solidarności” na oołud ralnej obron-”’ przed kara­
niu Polski. zelą cen. Uważał wszak, że

Pytania dotyczyły głów- działania muszą m.eć cha 
nie powodzenia debaty raster zorganizowany I do 
orzv ..okrągłym stole” w chodząc swych racji trze- 
kontekście działań rewindy
kacyinych wielu środowisk • DoKonczenię na str. t

ChRL

Strzały w galerii
Już po raz drugi w cią- pierwszym tego rodzaju wy 

ga dwóch tygodni zamknię darzeniem w Chinach Lu­
ta została w środę pekiń- dowych. 
ska galena sztuki, w któ­
rej od początku lutego Największą sensację wy­
trwa niezwykle kontrower wołała 25-letnia dziewczy- 
syjna wystawa chińskiej na. która w milczeniu po- 
sztuki awangardowej. Kie- deszła do swego dzieła n 
rownictwo galerii otrzyma nazwie „Dialog-'’, wyciągnę­
ło "anonimowy list z groź- ła pistolet i oddała w jego 
bą zamachu bombowego kierunku dwa strzały. Wy-, 
na znak protestu przeciw- buchła panika i galerię 
ko wystawie, która jest zamknięto na 5 dni.

ski. Nie tylko przed powtó on pytanie, czy po X
rzenem się konfliktów, ja 
kie istniały w 1981 roku. 
Członkowie partii ‘domaga

Plenum KC partia jest je­
szcze partią m? rksistowsko- 
leninowską,, czy już nie.

ją się, by centralizm prze- Jego zdaniem partia traci 
■ a aummować nad demo ten charakter, a zdecydo- 
kratyzi nem. Tymczasem wana większość członKów 
wciąż dla jv vnego odłamu poczuła się oszukana i oś- 
aparatu partyjnego wizia mieszona, 
pan m istycznego mode- To wystąpienie spotkało 
lu sprawowania władzy jest sję 7 ostra polemiką. Leszek 
pociągają i. Za mało je- jabłoński wyraził uznanie 
szcze słucha się opinii mas
członkowskich, zbyt powoi 
ny i niedostateczny bywa 
przepływ informacji do 
POP

Podjął ten wątek dr inż. 
Janusz Kowalski, stwier­
dzając, że uprawnienia POP 
powinny być szersze aniże 
li dotychczas. Partię czę­
sto utożsamia się z jei apa­
ratem. Dlatego należałoby 
— jego zdaniem — gmach, 
w ktÓTrm pracują biura- 
liści partyjni nazwać Biu­
rem Konrtem Wojewódz­
kiego ■’’ZPR, by nie mylić 
go z komitetem, który jest

9 Dokończenie na str. 2

lował taKże. by zakazano 
łączema różnych funkcji 
np członka KC PZPR z 
godnością posła. Powinny 
wreszcie zniknąć tzw

Ramonta kodery 
spłacać długi!!!

Ambasador Rumunii w 
Austrii Trandaf* Cocarla 
oświadczył, że pod koniec 
1989 r. Rumunia zakończy 
spłacanie swojego długu za 
granicznego. W 1980 r. 
dług zagraniczny Rumunii 
wynosił 12,5 miliarda dola 
rów. Do końca ubiegłego 

ciałem wvbieralnym. Postu Jtoku spłacono bhsko 10
mld doiarów, a także 6 mid 
oasetek.

Rumunia nie zamierza za 
ciągać nowych kredytów.

(PAP)

„Transpol" 
w Paryżu

-nowa spółka 
z udziałem PLO

Polskim Liniom Oceanicz 
nym w Gdyni przybyła o- 
statnio jeszcze ledna, dzie­
siąta już z kolei spółka a- 
gencyjna z własnym Jr>pi- 
tałem. Jest nią „Tr? ^ ^1”, 
który ma siedzibę w^firy- 
żu i jest generalnym agen­
tem naszego liniowego ar­
matora we Francji.

Do końca ub roku na 
usługach PLO działało 9 
spółek agencyjnych z włas­
nym kapitałem usytuowa­
nych w różnych krajach. 
Spełniają one bardzo istot­
na rolę w systemie akwi­
zycyjnym opierającym się 
na pracy blisko 500 agen­
tów i subagentow.

Spółki pełnią najczęściej 
funkcje generalnych agen­
tów PLO w liczącym się 
dla ich interesów, okreslo 
nym rejonie świata. Do naj 
ważniejszych należy Gdy­
nia — America Line Inc. 
w Nowym Jorku, kto^a 
spełnia rolę generalnego a- 
genta na USA i Kanadę. 
Nie mniejsze znaczenie ma 
generalny agent PLO na 
Wielką Brytanię i Irlandię 
— Gdynia America Ship­
ping Line Ltd. w Londy­
nie, generalny agent na 
kraje Beneluksu — PSAL

• Dokończenie na str. 2

BISKUPI USA 
O PŁACACH

Konferencja biskupom ka 
tolickich w Waszyngtonie 
pizekazttła Kongresowi
USA dokument w spra­
wie sytuacji milionów A- 
merykanów otrzymujących 
płace minimalne. W kraju 
tak bogatym jak Srany 
Zjednoczone utrzymanie 
w roku 1989 minimum pła 
cy na poziomie roku i98l 
..uwłacza nie tylko re­
aliom ekonomicznym, ale 
taKże godności pracowni­
czej”.

Natomiast minister Drą­
cy utrzymuje, że podnie­
sienie płac minimalnych 
o jednego dolara spowodu­
je utratę pracy przez po 
nad 250 tysięcy pracowni­
ków.

INICJATYWA 
B. CZOŁOWYCH 

DZIAŁACZY 
POLITYCZNYCH 

1968
Grupa byłych czołowych 

działaczy Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji z 
fSśS r. z b. komendanier,i 
wojskowej akademii poll 
tycznej prof. Menelem (u- 
suniętym w okresie kryzy 
sowym z partii za poglą­
dy prawicowo-oportunisty- 
czne) wystąpiła z koncep­
cją zorganizowania klubu 
socjalistycznej przebuoowy 
— odrodzeme” O swy n za 
miarze, jak również o de- 
klaradi programowei klu 
bu. gruna intdatvwns no- 
wladomiła komnetedne 
władze, a równocześnie e- 
uroneiskie nadie komunis­
tyczne, socjalistyczne i so- 
craldemokrarvczne oraz re 
dakcję „Rnrięro Prava”. 
która poddała 1a ostrej 
krytvee. Sygnatariusze .de 
klaracji programowe!” u- 
tożsamiają się z polityka 
Dubczeka. sformułowana 
w kwietniu 1968 r„ uzupeł 
nioną niektórymi koncep­
cjami prezentowanymi w 
ostatnich latach na ple­
nach KC KPCz 1 w wy 
stąpieniach Jej przywód­
ców. Rok 1968 ocerdalą ja 
ke obiecującą, lecz za­
przepaszczoną szunsę dla 
głębokich, socjalistycznych, 
demokratycznych prze­
mian.

CHINY KUPIĄ 
RADZIECKĄ 

ELEKTROWNIĘ 
ATOMOWĄ?

W związku z zaprosze­
niem przez chińskie mini 
sterstwo zasobów energety 
cznvch delegacji radziec­
kich specjalistów z dzie­
dziny energetyki nuklear­
nej do złożenia wizyty w 
Chinach, pojawiły sie w 
Pekinie spekulacje co -*o 
możliwości zakupu przez 
Cniny radzieckiej elektrow 
n? atomowej

W Gdyni plaga włamań
do samochodów

Włamania do samo­
chodów i kradzieże sa­
mochodowych części za­
wsze stanowiły w Gdy 
ni poważny problem. 
Brak należytej liczby 
strzeżonych parkingów 
niecnęć niektórych wła

Czyżby zabójstwo z zemsty?
Do sprawy tej wrócimy kimś ostrym przedmiotem, holowa. Udział w niej mia 

w przyszłym tygodnia. Kie o zabójstwie powiadomiony ły brać 3 osoby. W wyni-
został niezwłocznie III Kody będą już znane wszyst­

kie okoliczności zbrodni, misariat MO.
Obecnie wiadomo bowiem Na wiadomość o popełnić, również kontroli miejsc gr0 
tylko tyle, że wczoraj ujaw nej zbrodni dc podjętych' madzenia się elementu prze

ku zarządzoneso sprawdza 
nia kontaktów ofiary, jak

działań włączyły się narych 
miast odpowiednie służby

niono w jednym z miesz­
kań przy al Grunwaldz­
kiej w« Wrzeszczu zwłoki 
37-]fctmej Gabrieli K. Po­
nieważ na ciele kobiety, trznych, których pracowni-

stępczego oraz melin, w jed 
nej z tych ostatnich zitrzy

zwłaszcza w okolicy klatki 
piersiowej, znajdowały się
widoczne obrażenia, zada- tragedii, poprzedniego dnia 
n« najprawdopodobniej ja odbywała «ię libacja aiko-

Wnjewódzkiego i Miejskie- mano 37-Ietniego Mariana 
go Urzędu Spraw Wewnę- K, byłego przyjaciela za­

mordowanej.
Wobec przedstawionych 

mu dowodów7, zebranych
cy ustalili, że w mieszka­
niu, w którym doszło do

• Dokońcianl* na itr. |
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Mieszkańcy Pietrop?włow- 
ska (płn. Kazachstan) oniemieli 
z ondziwu, kiedy na krótki 
czas jak za doU-nięciem '•n 
rodzieiskiej różdżki cały ota­
czający ich świat przybrał 
kolor różowy. Takiej barw” 
były obłoki,* „zarumienił” się 
śnieg, różowa była poświata 
na oblodzonych szczytach gór 
Sprawca zjawska był czerwc 
ny pył pustynny zmieszany z 
kryształkami śniegu.

My też dostaniemy kiedyś 
zawrotu głowv, gdy śnie?., 
w oeóle spadnie

Dziś na Wybrzeżu zachmu­
rzenie zmienne, mejscami przez 
lotny deszcz lub deszcz ze śnie 
ę em. Temp. rano od 0 st C 
do plus 2 st. C, W ciągu dnia 
od plus 3 do plus 5 st. C Wiatr 
północno-zachodni do zachodnie 
go, umiarkowany, okresami 
dość *iiny. (czj

ścłciełi pojazdów do in 
stalowania systemów 
alarmowych. a iakże 
dość dziwne stanowisko 
FZU, który niewele 
czyni, aby zachęcić po 
siadaczy aut do więk­
szej troski o swoie do 
bro — wszystko to sprzy 
ja rozszerzaniu się zja 
włska. Mówił o tym na 
wczorajszym spotkaniu 
z dziennik? rzami szef 
Rejonowego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych 
w Gdyni, płk Janusz 
Wydra, zwracając uwa- 

na fakt niepokomce- 
go wzrostu liczby wła­
mań do samochodów, co 
ma niewątpliwie zwią­
zek z ostatnią podwyż­
ka cen na wszystkie sa 

! mochodowe akcesoria.
J Oto bowiem, jeśli w ca 

iym ub. roku na tere­
nie działania gdyńskie­
go RUSW zanotowano 

1 1300 takich przestępstw, 
to w styczniu oraz w 
pierwszych dwóch tvgo 
dniach lutego br. pepeł 

(niono ich już 347.

• Dokończenie no di. 2
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Komunifet pluralizm związkowy tuż...?
zakończę nip nc7eMstn1nv *■ JNa zakończenie uczestnicy 

posiedzenia przyjęli nas.ępują 
cy komunikat:

W celu zapewnienia plurali-
lenie przychodzące musi• Dokończenie ze str. 1

można było dopracować malej P^CiĆ długi, których nie 
^mu zw yżkowego v, warun- nowelizacji, to byłoby >ob: /e. zaciągało — CO nie jest
nfków0lCoekraefee°o °stołu”'JeżeL ,nie' Atc trŁeba s^ybKo zgodne ł prawami natury 
limu w „oKrągrego stoiu po- orzygorować auża nowelizację _._ . .rozumienia narodowego, ustawy o związkach zawodo- to niechaj przynajmniej

re- wych.
Wczoraj

wsparcia projektowanych 
form politycznych i ekonomi­
cznych, w dążeniu ao elimi­
nowania występujących w za­
kładach pracy napięć społecz­
nych zespół ds. piuiaLzmu j „ 
związkowego uznał za niezbę- uu . 
dne

1. znowelizowanie ustawy o 
związkach zawodowych w za­
kresie

związkach

.zainaugurował
to pokolenie samo decydu 
je — poprzez swoje orga-

pracę podzespół ds. młodzie nizacje i instytucje o spo- 
ży „OKrągłego stołu”. Obra sobie w jaki będzie te dłu- 

współprzewodniczą: gi spłacać.
Andrzej Celiński i Leszek L. Miller: W czasie wstęo

nej dyskusji zarysowały 
Podnieśliś- się pewne punkty styczne.

Miller.
A. Celiński:

a) trybu tworzenia związków my w trakcie obrad pi ze- Uważamy, że nikt nie jest 
także*°re^est'ri ;'im0?tüdWia^e®0 de wszystkim prawo do sto zainteresowany utrzyma- 
tem związku ogólnokrajowego, warzyszania się, s isown.e 
obejmującego pracowników za do aspiracji i potrzeb lu­

dzi, którzy chcą się stówa 
rz\szać. Wnieśliśmy oostu- 
lat, aby jak najszybciej za 
rejestrować NZS — orga-

c) określenia spraw dotyczą- nizację faktycznie działają i nikt nie ma mono-pohl na 
cych zbiorowych interes >w

kładów należących do różnych 
gałęzi Drący,

bi umożliwienia związkom za 
wodowym swobodnego tworze 
nia swoich struktur organiza­
cyjnych,

niem status quo, że trzeba 
przekształcać naszą rzeczy­
wistość. Uznaliśmy rów­
nież, że żadna ze stron 
obecna na tej sali me re­
prezentuje całej młudzieży

- - cą w większości polskich wypowiadanie się w imię'
gam3^edzfeWv^póSeyCreP7e uczelni. Postulowaliśmy też niu całego środowiska,
towanie różnych związków za zniesienie monopolu na
wuuowych wobec kierowników działalność organizacji mło
zakładów pracy.

Postanowiono powołać gru­
pę robocza do opracowania 
projektu nowelizacji ustawy 
o związkach zawodowych w 
tym zakresie

2. Po szerokiej wymianie po 
glad ów 1 biorąc pod uwagę 
stanowisko podzespołu ds. rol­
nictwa uczestnicy zespołu ds. 
pluralizmu związkowego zgo­
dzili się, że podstawą tworze­
nia i rejestracji zwązków za­
wodowych roników powinna 
być odrębna uYswa o związ­
kach zawodowych rolników, 
umożliwiająca rejestracje i 
działanie związków zawodo­
wych rolników zgodnie z wo­
la zainteresowanych.

Postanowiono powołać grupę 
rr boczą do opracowania pro­
jektu ustawy a ’wiązkach za­
wodowych rolników.

3. Uznano ootrzebę podjęcia 
na następnym posiedzeniu ze- 
społu dyskusji nad szersza no 
we izacla ustawy o związkach 
zawodowych w kwestiach od­
noszących sie do zakresu pod­
miotowego prawa do zrzesza­
nia sie w związki zawodowe 
oraz przepisów dotyczących 
snorów zbiorowych w tym 
prawa do strajicu.

Chcemy głównie rozmawiać 
o przyszłości, bo w przy-

dzieżowych. Uważamy, że szłości przyjdzie nam spę- 
jeśli już tak jest, że poko- dzić resztę życia.

poczuciem odpowiedzialności
• Dokończenie ze str. 1
dla Komitetu Centralnego 
za podjęcie uchwały na X

żeli nie poprzemy kierun­
ku obranego przez Komi­
tet Centralny, to pozosta­
niemy wyspą, a już na pew

Plenum. Wyraził również no nie będzie wśród nas 
zadowolenie, że po latach ^udzi młodych.
w i eszcie można mówić w 
PZPR własnym głosem. 
Jednocześnie stwierdził, 
że partia musi być obec­
nie zwarta i będzie popie -

W tym samym duchu 
wy powiedziała się członek 
KC PZPR Barbara Krupa- 
Wojciechowska, stwierdza 
jąc ffi. in., że niezbędne 
jest jednoczenie sił wokół

rała kierownictwo w dążę nrogramu reform,
niu do słusznego celu i re­
form. — Linia X Plenum — 
powiedział — musi być kon 
sekwentnie realizowana. Je

Z obred Egzekutywy 
KW PZPR w Elblągu

Egzekutywa KW PZPR w 
Elblągu na wczorajszym po

zaakceptowała np formę 
spotkań z władzami poiitycz

siedzeniu oceniła efektyw- no-admmistracyjnym:. po- 
ność . pracy wojewódzkie] łączonymi z wyjazdami na 
organizacji partyjnej w la- teren większych inwestycji 
tach 1986-1988. Podkreślo- województwa, 
no, że konsekwentna reaii- Pozytywne skutki przyno 
zacja VI Wojewódzkiej szą przedsięwzięcia politycz 
Konferencji Sprawozdaw- ne podjęte przez KW w 
czo-Wyborczej i postano- sferze gospodarczej, zwła- 
wień KG, przyczyniła się do szcza w zakresie tworzenia 
podniesienia skuteczności atmosfery poparcia refor- 
pracy partyjnej j umocnię- my gospodarczej w zakła- 
nia procesów reformator- dach produkcyjnych woje- 
skioh, dostosowanych do wództwa.
aktualnych potrzeb w zmie 
niającej się sytuacji społecz 
no-gospodarczej i politycz­
nej. Od końca ubiegłego ro 
ku KW wdraża nowe zasa­
dy pracy mające na celu 
lepsze wykorzystanie w 
praktycznym działaniu człon 
ków partii w organach 
przedstawicielskich i samo-

Wszystkie te działania 
przyczyniły się do popra­
wy sytuacji w produkcji, 
zwłaszcza wzrostu ekspor­
tu, przygranicznej, bezde­
wizowej wymiany handlo­
wej z obwodami ZSRR, 
wzrostu efektywności gos­
podarowania w przemyśle 
i rolnictwie oraz budowni

rządowych. W styczniu ub. ctwie mieszkaniowym. Z
roku podjęto decvzje o Hk 
widacji dwóch wydziałów 
i zmniejszeniu o 25 proc 
stanowisk kierowniczych w 
KW. Przekazano instan­
cjom I stopnia 10 etatów

inicjatywy Egzekutywy 
KW, określono kierunki roz 
woju Elbląga do 2000 ro­
ku.

W drugim punkcie Egze­
kutywa dokonaia wstępnej

fig

i zlikwidowano rejonowe oceny przebiegu konferen- 
ośrodki pracy partyjnej Ut Cji sprawozdawczych PZPR 
worz mo terenowe zesnoły 
KW do bezpośredniej po­
mocy instancjom tereno­
wym.

Na ostatnim plenum KW 
postanowiono zlikwidować 
wszystkie wydziały Komite 
tu Wojewódzkiego i ogra­
niczyć ecaty o 15 proc.

Nowę formy pracy par­
tyjnej w instancjach tere­
nowych i POP zaktywizo­
wały cześć środowisk spo­
łeczno-zawodowych i sprzy 
jają inicjatywom politycz­
nym w niektórych zakła­
dach i instytucjach. Przy­
jęto 1719 kandydatów 
PZPR i powołano 40 no­
wych POP. Partia w woj. 
elbląskim liczy obecnie 
26 803 członków i kandy­
datów.

Najtrudniejszym proble­
mem pozostaje sprawa po­
zyskania do partii ludzi 
młodych. Młodzież unika 
deklaracji ideowych, choć

Zaoierając głos w dysku­
sji zastępca członka Biura 
Politycznego KC, 1 sekre­
tarz KW PZPR Marek Hoł 
dakowski stwierdził na 
wstępie, że uchwała X Ple 
num KC jest logiczną kon 
tynuacją drogi wytyczonej 
przez IX i X Zjazd PZPR. 
Inicjatywy X Plenum zmie 
rza ją do za warcia rzetelne­
go porozumienia ze wszy­
stkimi, którzy pragną 
wnieść twórczy wkład w 
dzieło naprawy Rzeczypo­
spolitej. Chodzi o to, by 
obrady „okrągłego stołu” do 
prowadziły do uzgodnień'a 
społecznych kosztów re­
form. Nie da się ich bo­
wiem przeprowadzić za dar 
mo. zwłaszcza w gospodar 
ce. W budowie soołeczne- 
go consensusu ogromna i 
bardzo odpowiedzialna jest 
rola partii, jako dojrzałej 
siły politycznej. To właś 
nie partia w nadzwyczaj 
trudnych warunkach gospo 
darczych i społecznych po­
dejmuje bardzo radykalne 
w skali historycznej refor­
my. Ona jest ich główna 
siłą sprawczą. Do tesro 
wszakże, aby się powiodło 
ootrzebna jest odwaga i 
wyobraźnia oraz wielkie po 
czucie odoowiedzialności i 
dojrzałość, z n.

Wczoraj odbyła się rów­
nież konferencja sprawoz­
dawcza w Elblągu Ze 
względu na późną porę jej 
zakończenia, relację z ob­
rad zamieścimy jutro.

OSZCZĘDNI O ile jednak ich autorzy y:ę-
7 nnAVSIKA gnęl. P° rzeczowe argumenty.A 0 tyle wczorajsi dyskutanci —

„ _ . , _ , pozs ledną osoba — kontrar-
Rozstrzj gnięto 21 konkurs o- gumenty zastąpili sloganami 

szczędności paliw i energii. oraz inwektywami.
Nagrodę H stopnia orzyznano
Ryszardowi Mosakowskiemu i Wbrew oczekiwaniom organi 
Leszkowi Cantkowi z Poli- zatorów wczorajsza dyskusja 
techniki Gdańskiei za układ potwierdziła zarzut, te chyba 
samoczynnej regulacji wydaj- „demokracja zatrzymała się u 
ności agregatu sprężarkowego progu orgarizacji zbowidows- 
z napędem spalinowym ograni kie™’. (sa)
czający zużycie paliwa.

G1SG służbie zdrowia
• Dokończenie ze str. 1 
binety specjalistyczne wraz 
z aparaturą były „wynajmo­
wane” od dyrekcji ZOZ, a 
lekarze świadczyli odpłatnie 
usługi leczniczo-d.agnostycz- 
ne

Tworzenie tego typu zespo 
łów iest obecnie przedmio­
tem zainteresowania resortu. 
Wstępnie zaakcepowano pro 
jekty co do szczegółów, na­
tomiast konieczne będą tak­
że dodatkowe uzgodnienia z 
resortem Pracy i Polityki Sc 
cjalnej. Rzecz wymaga takie 
konsultacji środowiskowych, 
bcwiem nie we wszystkich 
regionach opinie są Dizy- 
chylne takim rozwiczaniom.

— Zamierzamy — uściślił 
tę informację wiceminister 
Stanisław Gura — tytułem 
eksperymentu tworzyć takie 
zespoły w wypranych ośrod­
kach, przykładowo w War­
szawie i Gdańsku. Będzie to 
prawdopodobnie możliwe w 
pierwszym półroczu tego ro­
ku. Zdamem resortu leka­
rzom stworzy to możliwość 
dodatkowego zarobkowania, 
pacjentom zaś pozwoli na 
dotarcie do wybranego spe­

cjalisty. — Ważną sprawą ski. Dało to niewątpliwie po 
będzie też — dodał mini- zytywne efekty jeśli idzie o
ster — takie zorganizowanie 
pracy tych zespołów, by r.ie 
ucierpiał poziom usług i mo 
zliwości uzyskania porady le­
karskiej w czasie normal­
nych godzin pracy placóweK.

Co do stworzenia rachun­
ków odpisów dewizowych (z 
tytułu leczenia obcokra,ow- 
ców), jak proponują autorzy 
gdańskiego projektu, mini­
ster Gura wyjaśnił, ii w 
myśl obowiązujących przepi 
sów 50 proc. opłaty pobiera 
resort, druga połowa trafia 
zaś do szpitali — Zakres te 
go typu usług będziemy roz 
szerząc. — dodała minister 
Płaneta-MałecKa — nie tyl­
ko zresztą w placówkach 
szpitalnych, ale i w sanato­
riach.

kondycję dzieci, których mat 
ki mogły pozostać w domu. 
Problem deficytu nie dotyczy 
całego kraju. Nie mają tych 
problemów np. wojewódz­
twa wschodnie. Najgorzej 
jest w wielkich aglomera­
cjach miejskich, gdzie nie­
dobory sięgają 30 proc. Mo­
żliwości poprawy sytuacji 
minister upatrywał w nowym 
systemie płacowym. Nie o- 
bowiązują w nim np. limi­
ty w prem.owan.u, pozwaia 
on także na rozdział *rod- 
ków miedzy personel pracu­
jący tych kwot, które pozo­
stają z nie obsadzonych eta­
tów.

ALEKSANDRA ŁOS 
* • *

Kiedy ruszy machina refor-

tgiel jednofazowego użytku 
dostawy krajowe wynoszą 230

TRZEBA NAM ROZWAGI
• Dokończenie ze str. 1

problemyba rozpatrywać 
kompleksowo.

Mówiąc o ostatnich spot 
kaniach środowiskowych,
L. Wałęsa stwierdził- — Je 
stem zaskoczony dużą Iloś
cią uczestników Wiem, że czne napi ie> Nie moźna 
ludzie są zdeterminowani też wykluczyć r6inyt:h pr0 
coraz nizszym poziomem wokacji ' zmierzający cli da

Usiłowaliśmy także dowie- my i kiedy będzie n* niej ko 
dzieć się, jak resort żarnie- rzystać nas-/* zdTowte? To 
rza łagodzić drastyczne nie- sp-awa czasu oczywiście. Na 
dobory kadry pielęgniarskiej razie ministers-iwo boryka się 
w szpitalach. Odpowiadają z twardą codziennością. W 
cy minister Gura wskazał, ciągu roku potrzeba 450 min 
że udogodnienia emerytal­
ne, a przede wszystkim urlo­
py wychowawcze uszczupliły min sztuk, potrzeba 269 min 
znacząco personel piełęgnicr strzykawek jednorazowego użyt

ku, a jest 10C min. Braki uzu 
pełnia * ę zakupami dolarowy 
ml ale sa to dolary niepotrzeo 
nie wydawane ho akurat na 
to, co możemy produkować w 
kraju. Ministerstwo Jest inspi­
ratorem budowy fabryki now n 
czesnych igieł i strzykawek, 
ale eiekty będą za dwa, trzy 
lata. (PAP)

„okrągłego stołu”, jak 1 
mniejszych stolików.

Co będzie, gdy „okrągły 
stół” okaże sie fiaskiem, 
czv młodzież aa się jeszcze 
utrzymać w cuglach? Lech 
Wałęsa nie ukrywał, iż w 
dalszym ciągu rośnie społe

życia, ale równocześnie ak 
ceptuią ewolucyjny prze­
bieg wypadków w Polsce, 
wiążąc duże nadzieje z 
„okrągłym stołem”. Niema dziwna 
więc powrotu do starych 
monopolistycznych 
rządzenia.

Rozmowy w poszczegól­
nych zespołach trwają i 
trudno też dziś ocenić przy

zerwania dialogu.
Co z „Solidarnością”? 

Sytuacja jest nieco 
a tymczasem żale 

galizowanie związku i jego 
metod struktur ułatwiłaby rozwią 

zatnie wielu nabrzmiałych 
problemów. Z drugiej stro 
ny związek' również ,musi 
sie wykazać politycznvm

jak.m „stoliku” biegną one realizmem. Możemy n e
najsprawniej. Wiele sympa 
tii i zrozumienia jest zwła 
szcza dla racji rolników.

Obszerne relacje z

kochać tej władzy, ale nie 
jesteśmy w stanie jej zastą 
pić. Do tej pory bojkotowa 
liśmy wybory. Ale po raz 

ób- pierwszy — powiedział L.
rad. krzyżujące sie oświac} Wałęsa — nie mam argu
czema, w sumie mnogość 
różnych zdań spowodowa­
ła u wielu ludzi swego ro 
dzaju „szum informacyj­
ny”. Są to zdaniem L. Wa 
łesy koszty demokracji. 
Musimy sie uczyć myśleć 
samodzielnie i wybierać to 
co sensowne i korzystne. 
Padło też m.in. oytanie: 
jak bliska jest realizacja

mentów na bojkotowanie 
władzy.

W tym kontekście Wale 
sa rozważał też problem 
przygotowania ludzi zdol­
nych do pełnienia funkcji 
oublicznych w interesie 
ogółu.

Groźba rozwiązań kon­
frontacyjnych: — Oczvwiś

koncepcji powołania rady cie ona ;stnieje realnie.
Ale świat idzie do przodu, 
zaś szarpanina nas osłabia, 

zame praktyczne, uwzgle- Istnieje groźba, że stanie-

porozumienia narodowego 
Wałęsa proponował rozwia

dniając potrzebe. chwili. Na 
leżałoby sie zastanowić 
nad możliwością wyboru 
najbardziej popularnych 
osób spośród uczestników

my s:e tylko ludzkim re­
zerwuarem dla reszty Eu­
ropy oraz dostawca ledwo 
orzetworzonych surowców.

W sprawie śmierci ks. Niediielaka
Prokurator wojewódzki 

Warszawie informuje, że
w pują 

nych
sytuacjach związa- 

gwałtownym odchylę
sprawie śmierci księdza Stefa niem głowy w tył w stosun
na Niedzielaka uzyskano opi­
nię zakładu Medycyny Sądo­
wej Akademii Medycznej w 
Warszawie.

ku do tułowia. Przeprowadzo 
ne badania toksykologiczne 
wykluczyły związek» śmierci 
ks. Niedzielaka z działaniem

Zespół biegłych po przepro środków bądź leków odurzają 
wadzeniu licznych skompliko cYCh. nasennych lub też alko
wanych i czasochłonnych ba­
dań ‘ w tym histopatolog.cz-

holu.
Nie zostały dotąd zakończo

nych 1 toksykologicznych przy ne badania biologiczne flzy 
użyciu metod chromatograf i- kochemiczne, mechanoskoo: j 
cznych i spektrofotometrycz- ne i daktyloskopijne. Zgodnie 
nych wydał opinię stwierdza z postanowieniem prokuratora 
jąca iż bezpośrednią przyczy prowadzi je przy użyciu naj
na śmierci księdza Niedziela­
ka był uraz kręgosłupa szyj­
nego skutkujący narastanie 
obrzęku rdzeni« kręgowego i 
mózgu.1W tkankach miękkich 
karku nie stwierdz-ono podbie 
gn.ęć krwawych. Tego typu 
uszkodzeń*a kręgosłupa wystę

nowocześniejszego sprzę+u Za­
kład Kryminalistyki Komen­
dy Głównej MO.

W siedzibie przesłuchano do 
tychczas łącznie 101 świad­
ków, Śledztwo trwa

fPAP)

Dziennikarska penetracja

w „Baltonie" i WSM
— Jakością oferty 1 at­

rakcyjnymi cenami stara­
my się skutecznie zdoby­
wać klientów w warun­
kach zdrowej konkurencji. 
Dążymy krok po kroku do 
umacniania pozycji ekspor­
towej wykorzystując dohre 
kanały zbytu na rynkach 
zagranicznych i odpowied­
ni marketing — powiedział 
m. in. dyrektor naczelny 
Przedsiębiorstwa Handlu 
Zagranicznego, Spółki Ak­
cyjnej „Baltona” Jerzy 
Mrozowicki odpowiadając 
wraz z innymi członkami 
kierownictwa na pytania 
dzienikarzy morskich przy 
byłych wczoraj do Gdvni z 
całego kraju. Spotkanie to 
odbyło się w ramach sesji 
zorganizowanej przez Klub 
Publicystów Morskich SD 
PRL ped pr zewodnictwem 
red. Wojciecha Svi ięcickie 
go.

.Baltona’ —• jedno

miejętnie mechanizmy re­
formy gospodarcze’]. Zwie­
lokrotniła swoje obroty, 
eksport i zyski rozszerza­
jąc działalność znacznie po 
za tradycyjne zaopatrzenie 
statków. Poprzez sieć oko­
ło 100 sklepów rozsianych 
po całym km „i stała s:ę 
jednym z najpoważniej­
szy, cb konkurentów yPewe 
xu” w eksporcie wewnę­
trznym.

Dziś, w drugim dniu se­
sji Klubu Publicystów Mor 
skich SD PRL dziennika­
rze odwiedzą Wyższą Szko 
łę Morską w Gdyni., W pro 
gramie są informacje nt. 
nowvch problemów związa 
nych z naborem i szkole- 
niem kadr oficerskich dla 
floty, zwiedzanie Ośrodka 
Szkoleniowego Ratownictwa 
Morskiego oraz Ośrodka 
Kooravnacji Bezpieczeń­
stwa Żeglugi Instytutu Au

trzech największych przed- tomatyki Okrętny ej i labo 
siębiorstw shipćhandler- ratoriow Wydziału Mecha • 
skich w Europie, które spół nicznego WSM, zapoznanie 
ką akcyjną stało się pięć się planem rejsów „Da-

Młodzieży” i wreszcie 
i kierownictwem 

T. Ch.
lat temu — rozwija się 
ostatnio szczególnie dyna- spotkanie 
micznie, wykorzystując u- uczę mi.

'Zatańczmy poloneza...
• Dokończenia ze str. f Mapa polityczna PoLsn bę- chcieli, aby nasi partnerzy
... , , - dz‘e coraz bardziej kolorowa. ~a+ońc7vli rsoloneza. & WiecSW0] Własny status Życia- Nowe 8towa«yszenie w więk zatancz. il Pff™!"“’ *

wy na przedsiębiorstwo, w szóści będą organizacjami pra- taniec, w którym tańczący 
którym danv człowiek pra -wicowymi. posuwają się uo mzo u

W związku z tym partia, w szvbkim tempie, 
którą reprezentuję, bedzie mu 

środków
cuje Nie lekceważąc tych 
strajków rząd wymienił sia 
be nerwy na bardzo silne 
i będzie ze spokojem obser 
wował te strajki. Trzeba 
zapłacić jakąś cenę za peł 
ne wyjście ł tej polityki 
gospodarczej, która była u- 
prawiana przez czterdzie­
ści lat.

Uważam — mówił dale1 szef 
rządu — że na uewn'v.n etapie 
rozwoju Polski ta polityka go 
spodarcza, która partia pTu- 
wadziła w latach czterdzies­
tych wyciągnęła Polskę z za­
cofania. Sądzę, że kiedy jest 
sie we Francji trzeba mówiąc 
o polsCc powołać się na przy 
kład tego, co dzaało sie z 
Francją po Wielkiej Rewolu­
cji. Dzisiejsza Francja potrze­
bowała wielu, wielu dziesię­
cioleci zanim stała sie taka 
Jaka jest. Osóbiście radziłbym 
kolegom dziennikarzom, aby w 
miarę możliwości uwalniali 
się od taniei propagand i 
przy jęli hardziej historiozofi­
czny punkt widzenia na to, 
co dzieje sie w Polsce i na 
świecie.

Dziennikarzy interesowała 
rola i miejsce PZPR w życiu 
politycznym Polski.

siała przy pomocy 
politycznych walczyć o swoje 
miejsce. Na tym właśnie po­
lega istota zmian, jakie doko­
nują się w naszym kraju.

Ostatnie pytanie aoty- 
ezyło problemów związa­
nych z polskim zadłuże­
niem i stosunku Francji 
do tej sprawy.

Do tej pery, mimo wie­
lu wysiłków, nie zdołali­
śmy osiągnąć porozumienia 
z Klubem Paryskim w 
sprawie takiego rozłożenia 
spłaty naszych długów, 
abyśmy mogli dostać parę 
lat oddechu. Nasi wysłan­
nicy rozmawiają od dłuższe 
go czasu w stolicach 
państw, które są członkami 
kluou. Zawsze słyszymy, 
np, w Bonn, że „owszem, 
chętnie, ale me jesteśmy 
sami”. To samo słyszymy 
w Paiyżu i Rzymie. To się 
zamienia w rodzaj krako­
wiaka, w którym tańczy 
się w koło. A my byśmy

Uzyskałem zapewnienie 
od mych francuskich _ roz­
mówców*, że zajmą się tą 
sprawą. Z tego także po­
wodu oceniam mój pobyt 
tutaj, jako korzystny dla 
nas.

Węgrzy tez zasiądą... 
za „okrągłym 

stołem" i
Wszystko wskazu je na to, 

że również na Węgrzech 
może dojść ao „okrągłego 
stołu”. (PAP)

Sytuacja
strajkowa

T dzień trwa strajk komun: 
kacji miejskiej w Piotrkowi# 
Tryb. Strajkują kierowcy PKS 
x Koła. Strajk okupacyjny 
ogłosiła rałoga Zakładów Poń 
czoszniezych „Sandra” w Alek 
sandrowie Łódzkim Zaprzesta 
ła pracy ponad 800-osobowa za 
toga Zakładów Przetwórstwa
Owocowo-Warzywnego w Sr«- 
dzi^. Wlkp. Trwa strajk 500-
osonowej załogi Mlejsk.ego 
Przeas. Komunikacyjnego w 
Starachowicach. Przerwała pra 
cę część pracowników w Za­
kładach „Tonsil” we Wrześni. 
Trwa strajk w Zakładach Prze 
mysłu Dziewiarskiego „Ewa”
w Biłgoraju. W Zakładzie Ma 
szyn Budowlanych „Zremb” w 
Ciechanowie nadał trwa strajk 
okupacyjny i udziałem ok 
400 os óo.

• • •
W czwartek zakończył 

się 2-dniowy strajk w
Przedsiębiorstwie Transpor 
towo-Sęrzętnwym Budow­
nictwa „Transbud” w Lu­
blinie. Strajk miał podłoże 
płacowe.

Również podjęły pracę 
prządki w Przędzalni ZPB 
im Obrońców Pokoju w 
Łodzi.

Załóg* Fabryki Lin i Drutu 
„Drumet” we Włocławku ■ od­
wołała dziś — trwające ,przez 
miniony tydzień — pogotowie 
strajkowe. Spór z dyrekcja 
dotyczył tam głównie kwestii 
płacowych. Również na tle 
płacowym doszło w czwartek 
do kilkugodzinnego sporu nr? 
cowników przędzalni w Łódzkich 
Zakładach Przemysłu Bav ił- 
nianego im. Obrońców Poko­
ju z dyrekcją tegq. przedsię­
biorstwa. I w tym przypadku 
osiągnięto porozum ienle, a za 
łoga zobowiązała się do odro 
bienia w dni wolne od pracy 
zaległości spowodowanych 
przerwą w produkcji.

(PAP)

Plaga włamań w Gdyni
• Dokończenie se str. 1

Oczywiście funkcjonariu­
sze MO starają się przeciw 
działać tej formie Drzestep 
czości. koncentrując wysił 
ki m.in. na ujawnianiu 
sprawców kra-dzieży samo 
chodowych. W samym sty 
czniu br. dzięki podjętym 
akcjom, w tvm także za­
sadzkom, zatrzymali oni w 
Gdyni na gorącym uczyń 
ku 12 włamywaczy samo­
chodowych. I tak pracowni 
cy VI Komisariatu na Wi 
tominie zlikwidowali 3-oso 
Lowa grupę, która oecia- 
lizowała się we włama­
niach do „maluchów” i 
której udowodniono 80 po­
dobnych czynów i wyrzą­
dzenie strat szacowanych 
łącznie na 2 min zł. Z ko­
lei milicjanci z II Komisa 
riatu na Wzgórzu Nowotki, 
zatrzymali 4 osoby w wie

(cz)

ZAMIAST RZECZOWEJ 
DYSKUSJI

Jakikolwiek tematem wiodą 
cym wczorajszych obrad ple­
narnych miały być kierunki 
działania organizacji woje­
wódzkiej ZBoWiD w Gdańsku, 
to przecież dyskusje — spra­
wiającą wrażenie rozpisanej
na ełosy _ zdom*nowały o-
statnie krytyczne publikacje, 
dotyczące ZBoWiD. a zamiesz­
czone w „Kurierze Polskim”, 
„Polityce” oraz „Odrodzeniu”.

„Transpol“ w Paryżu
Dokończenie ze str. 1

iz Poliberia w Madrycie, 
zostałe spółki działają w 
ilomoo, Karachi. Las Pal 
is, Ystad i w Genui, 
korzyści płynące z dzia- 
tia na terenie innych kra 
w własnych organizacji 
encyjnych zatrudniają- 
ch na stanowiskach kie-

Próba samospalenia
W Opocznie w tuteiszvm 

szpitalu walczy o życie 33-Iet 
ni Krzysztof nreszkaniec tego 
miasta. Bedac pod wpływem 
alkoholu, pokłócił się z żoną, 
następnie oblał się przynlesio 
ną z -piwnicy benzyną i pod 
palił. Próbował się następnie 
ugasić w łazience ale bez sku 
tku. Żywą pochodnię zgasili 
dopiero na klatce schodowej 
zaalarmowani przez żonę są’ 
siędzł.

(PAP)

rowniczych polski personel 
są wielorakie. Umożliwia 
to przede wszystkim pro­
wadzenie korzystnej dla 
polskich udziałowców poli­
tyki taryfowej i akwizy­
cyjnej oraz sprawowanie 
lepszego nadzoru nad ich 
kosztami ponoszonymi np. 
za usługi świadczone in­
nym armatorom. Nie do po 
gardzenia są dywidendy 
dla udziałowców. I wresz­
cie dla armatora nie jest 
obojętne i to, że polscy pra 
cownicy. delegowani do pra 
cy lub na praktyki w ta­
kiej spółce i rzucani „na 
głęboką wodę” w warun­
kach ostrej walki konku­
rencyjnej na międzynaro­
dowych rynkach frachto­
wych, doskonalą swoje 
kwalifikacje przydatne rów 
nież w późniejszej pracy 
w kraju.

T. CU.

MERCEDESA 300 D, 1981 L. 
sprzedam. Tel 41-o'4-02, po 
18. G-50211

SKODĘ 105 L na gwaran­
cji sprzedam. Tel. 53-00-08.

G-50214

FIATA 125, 1978 z karose­
rią uzbrojoną Poloneza 
sprzedam, Gdańsk-Letnie- 
wo. Wiślana 17-2. G-50216

MERCEDESA 200 D, 19831.. 
sprzedam. Tel. 20-74-35.

G-50200

CIĄGNIK C-330, 1982 r.. 
sprzedam, Żukowo, Łąko­
wa 6, G-5018J

MOST STARA 28 spi zedam. 
Stanisławowo 24, Cedry 
Wielkie. G-50193

SKODA 105 L na gwaran­
cji sprzedam. Teł. 56-54-92.

G-F.0I94

MERCEDES (Trapez) — ta 
nio — sprzedam. Tel. 52- 
-23-25. G-50198

FIATA 128p, 1984 r.. sprze 
dam. Tel. 20-17 Malbork, 
po 15.00. G-50110

OPEL Kadet I.« D GIS 
1985, 5-biegowy, 5 drzwio­
wy, przebieg — 85 tys. 
nie eksploatowany zimą 
— sprzedam Tel. 20-11-17.

G-50109

„JOWISZ” kolor sprzedam. 
Tel. 53-23-69. G-50264

NEPTUN 705 color sprze­
dam. TeL 20-31-86. G-50209

TV kolor Elektron — uży 
wany sprzedam. Tel. 47- 
-73-04. G-50222

TELEWIZOR kolorowy za- 
chodnioniemiecki — okazyj 
nie sprzedam. Tel. 41-b4-38.

G-50220

ODBIORNIKI telewizyjne 
Neptun 1 Rubin sprzedam. 
Tel. 51-81-46, po 9.00.

G-50153

CZĘŚCI do Volvo 
Tel. 32-63-fe). po 18

kupię.
G-53232

MONITOR Color 
Tel. 52-01-48.

Łuoię.
G-49391

NEPTUN 505 Fal-Secam. 
Okazyjnie sprzedam, Ru- 
mia-Janowo, Gdańska 28 
F-59. po 12.00. 0-50152

SEGMENT Chwarzno — 
zamienię na większe mie­
szkanie, Tel. 25-15-41.

G-50157

MIESZKANIA do wynaję 
cla poszukuję. Tel. 51-81-46.

G-50154

OatOSlENIAsupentkSuresowe
akordeon 80 „Victoria” 
sprzedam Teł, 711-380.

G-5U232

KAWALERKĘ 16 m kw„ 
w Sopocie zamienię na 
większą, Sopot, Gdynia, 
tel 51-88-53 (18—21).

G-50231

PRAKTICA MTL 5« sprze­
dam. Tel. 51-12-31. G-50182

KAWALERKI poszukuję. 
Tel. 41-97-91, po 13.00.

G-J0181

MIESZKANIE zamienię na 
większe z dojjłatą. Tel. 
53-04-80, po 17.00, Q 50192

BONY PKO kuplę. Tel. 
’57-06-31. 0-50299

NEPTUN 501 A, koloi
sprzedam. Tel. 373-20?
godz. 2u-22. G-b0265

W] DEO nowe tanio
— sprzedam. Tel. 43-04-49.

G-50215

BONY PKO oraz Fiata 126 
Bis, 1988 r.. sprzedam. Tel. 
31-23-83. G-50218

KOLUMNY sprzedam. Tel. 
56-54-59. G-50183

NEPTUN 557 — gwarancja 
sprzedam. Tel. 62-98-79.

G-50184

POLIETYLEN wc. 1 ne. 
oryginał sprzedam. Tel. 
39-46-08. G-50198

WALCE Jubilerskie, bur- 
szrt.yn kupię, Tel. 41-81-57.

G-50183

M-2 na Przymorzu sprze­
dam. Tel. 53-21-67 po 
16.00. G-30195

CZTEROPOKOJOWE, kom 
fortowe M-5 w Sopocie — 
sprzedam. Teł. 51-98-13. 74- 
-01-45. G-50197

BLACH 9.RZA samchodowe 
go zatrudnię. Cieplewo 1A, 
gm. Pruszcz Gdański.

G-50213

KRAWCOWE zatrudnię. 
Tel. 82-24-77. G-50203

KUCHARZA, pomoc, ku­
chenną EBtrudnię. Tel. 
22-32-15. 0-50217

BOBROWSKI Brunon — 
Warsztat blacharsko-lakier 
niczy — Brzeżno. Gdańska 
21 A, tel. .567-333 — przyjmę 
uczniów na blach. 1 lakier 
nictwo samochodowe po 
nad 18 lat, do czterech o- 
raz 2 rencistów do lal 45 
— do prac pomocniczych w 
warsztacie snmoehodowvm.

Cr-50208

TYNKARZY zatrudnię. A- 
trakevjn« Dłace. Tel. 13-34- 
-47. G-50155

Nawiążę współpracę s 
brygadą monterów kadłu- 
dćw okrętowych’ do prac 
na terenie Tczew*. me;. 
52-16-21. G-WJW

TOKARZY, frezerów. wy 
taczarzy, robotników nie­
wykwalifikowanych za­
trudnię. Tel 52-JS-21 (7—15) 

G-505 88

MĘŻCZ YZN, takt* renci­
stów 1 emerytów do prac 
gospodarczo - porządko­
wych zatrudnimy. Tel 4Ł- 
-12-81. do 63, w »u. 426.

K-301T

HYDRAULICZNr Tel. 81-
-73-85, pc 13.00. G-59210

CYKL’NO W/ NIE Tel. 41-
-72-83. G-50212

ANTENY TV. remonty, tel. 
51-37 10 (8—9). (18—20’

Ci-b0199

Th A WIĄŻEMY współpracę 
z geodetami. Tel. 32-13-49.

C-50839

ku 20-21 lat, które od listo 
pada 1988 r. do stycznia 
br„ wybijając szyby, głów 
nie w „Fiatach 126 p,. „ob 
robiły” 30 wozów, wyrzą­
dzając szkody oceniane na 
1 min zł.

Podobnym sukcesem za­
kończyła się żmudna pra 
ca funkcjonariuszy III Ko 
misariatu na Chyloni. Zli­
kwidowano tam 5-osobową 
szaike, zatrzymując 2 oso- 
bv na gorącym uczynku. 
Zatrz>*man.i przyznali się 
do 25 włamań, w wyniku 
których powstały straty 
rzędu ok. 1 miliona. Wszy­
scy sprawcy sprzedawali 
łupy bądź przypadkowym 
nabywoqm, bądź też pase­
rom, przy czym z okrada 
nych samochodów zabiera 
li nie tylko koła i części, 
lecz także pozostaw.ane w 
nich przedmioty.

Stąd apel eto posiadaczy 
„czterech kółek”, aby nie 
zawierzali zamkom w 
swych pojazdach, gdyż pra 
ktycznie nie takiego
który oparłby de złodzie­
jowi.

(kw<T)

Z zemsty?
• Dokończenie ze str. 1

przez milicję, przesłuchiwa 
ny przez prokuratora rejo­
nowego Marian K. przyznał 
się do pozbawenia życia 
swej eks-konkubiny.

Warto nadmienić, że 2 In 
togo br. Gabriela K. zgło 
siła w III Komisariacie fakt 
doKonańia pi zez Mariana 
K. gwałtu na swej 16-let­
niej córce. Czyżby więc 
chodziło o zemstę?

(kwd)

dŁOIAf
Już z łeningradczykami

Hokeiści Stoczniowca 
dziś goszczą GKS Tychy
Wprawdzie dwójka lenin Griszencowem) w drużynie

gradzkich Hokeistów z klu­
bu Iżorec zanaugurowa- 
ła swe oficjalne występy w 
zespole Stoczniowca we 
wtorkowym meczu ligo­
wym w Tychach (gdzie zre 
sztą jak informowaliśmy 
Jurij W-aailiew zdobył 
bramkę), ale w Gdańsku 
po raz pierwszy Wasiliewa 
i jego kolegę Łaptiewa zo­
baczymy w oficjalnym 
meczu w piątek w kolej­
nym spotkaniu z GKS Ty­
chy (goĆŁ 17 w „Olivii”).

Choć nie można przece­
niać roli, jaką mogą speł­
niać leningradczycy (łącz­
nie z trenerem Siergiejem

gdańskiej, zwłaszcza że li­
gowe rózgi ywki zbliżają 
się dc końca, jednak zaró­
wno w meczu w Tychach 
jak i późniejszych trenin­
gach widać było. jakby w 
gdański zespół wstąpił no­
wy duch — jakby bar­
dziej uwierzyli w swoje 
siły i umiejętności. Czy wy 
starczy to na pokonanie w 
piątek drużyny z Tych i 
doprowadzenie do kolejne­
go meczu na wyjeździe? 
Liczymy, że przy gorącym, 
ale kulturalnym dopingu 
publiczności, Stoczniowiec 
może jednak pokusić się o 
wygranie z Tychami.

(st)

Weekend w wybrzeżowych halach
Najbliższy weekend bę­

dzie dość obfity w halowe 
imprezy sportowe. Na 
pierwszy pian wybija ’ się 
spotkanie I-ligowe siatka­
rek gdańskiej Spójni * 
Gwardią Wrocław. Sobotni 
(gedz. 17) przeciwnik gdań 
szczanek jest dość wymaga 
jący, ale teoretycznie dają­
cy się przez Spójnię poko­
nać. Tyle tylko, ze siatkar 
ki Spójni muszą do tego 
spotkania podejść w pełni 
skoncentrowane.

Oprócz wspomnianego 
meczu I-ligowego odbędą 
się na naszym terenie dwa 
spotkania II ligi siatkarek, 
w których gdański Start 
zmierzy się w swojej sali 
(sobota godz. 17 i niedzie­
la godz. 11) z AZS Słupsk, 
Gedania natomiast, gości w 
swojej sali we Wrzeszczu 
(sobota godz. 18 } niedziela 
godz. 11) AZS Białystok.

Czeka nas też jedno Ii- 
ligowe spotkanie koszy­
kówki kobiet, w którym 
gdański Start (so-bota godz. 
16 w sali przy ul. 3 Maja)

zmierzy się ze Stalą Gru 
dziądz.

Wreszcie w II lidze piłki 
ręcznej koniet gdyński Bal 
tyk gra (sala przy stapia­
nie w Redłowie — sobota 
godz. 16 i niedziela godził) 
z AZS Koszalin, a AZS 
AWF Gdańsk w sali AWF 
w Oliwie (sobota godz. 
17 30 i niedziela godz. 13) 
zmierzy się z Zagłębiem 
Lubin. (rs)

O n marto I 

wiedzieć

DadYu ich zaginięcia, powinni 
zgłosić się do wspomnianej pla 
cowki. Dla zapewnienia ' hu­
manitarnego przebiegu akcji, 
przedstawiciele Tov erzystwa 
Opieki nad Zwierzętami ’w So 
pocie wezmą w niej udział.
• Amatorski Klub Filmo­

wy „X Muza’ zaprasza na 
p.atkowa giełdę sprzętu au­
dio-wideo do siedziby klubu 
pvzj ul. Elżbietańskiei 10/11 w 
Gdańsku (obok baru „Krewet­
ka”).
• W związku z remontem

• Na polecenie Uizędu 
Miejskiego w Sopocie, dzi­
siaj, tj. 17 bm. w godzinach peronu na przystanku osobo-
przedpołudniowych z ulic 
miasta zbierane będą bez­
pańsko wałęsające się psy, 
Aostaną one odwiezione do 
sopockiego schroniska dla 
zwierząt. Właściciele 
którzy pozostawia 
czworonog* bez opieki, w wy

wym Gdańsk Stocznia w 
dniach 18 i 19 lutego br. w 
sodz. 0.10—4.00 poc. IKM re­
lacji Gdańsk GS. _ G. N. Port 
— Gaańsk Gł. nie beda kur- 

psów, sowały. szczegółowe rozkłady 
swoje jazdv wywieszone zostaną na 

tablicach ogłoszeń.

Sphntersk.e tempo 
budowy w Elblągu
W Parku Modrzewie w

Elblągu z fnicjatywy wielu 
elbląskich zakłaaów pracy, 
a prz-ede wszystkim Spół­
dzielni Pracy „Renoma” 
powstaje hala sportowo-wi 
dowiskowa. Tempo budo­
wy tego dużego obiektu 
jest iście sprinterskie, a 
to dziekj błyskawicznemu 
uporaniu się z montażem 
stalowej konstrukcji d^z 
kielecki „Mostostal”.

Na konstrukcji zawisła 
tradycyjna wiecha, a obec 
nie nadszedł czas na robor 
ty wykończemowo-instala 
cyjne, zaaeklarowane przez 
miejscowe firmy. Funkcję 
koordynatora przejmie o- 
becnie Elbląski Kombinat 
Bud/'wiany, a przekazanie 
hali SDortowo-widowisko- 
wej planuje się na 22 Hp- 
ca 1990 roku Korzystać i 
niej będą bokserzy, piłkar- 
ki ręczne elbląskiego Star­
tu, a także społeczeństwo 
Elbląga, któremu po zam­
knięciu hali widowiskowej 
Zamechu brakowało sali 
’’mprezowej dig .w.ększej 
liczby widzów. (aml
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Powracająca fala wartości?
N:e jest to ani nowa odmiana hipisa, ani rodzaj punka. Raczej prze­

ciwieństwo jednych i drug.ch. To nowa amerykańska grupa społeczna, a 

własciw.e — TO CAŁE NOWE ZJAWISKO. To „young-upwards-go.ng-piofłe-
ssionalists czyli tzw. młodzi, szybko awansujący, samodzielni pracownicy 

umysłowi, ci, którzy prq do przodu z niebywałą energią i siłą. Ci, którzy

wreszcie ci, którzy tygodniowo n,e wahają się pracować po Ó0-65 godzin. 
Programują amerykańskie komputery, biegle stosują metody ekonometryczne, 

nauczają wybitnie zdolnych. Prowadzą firmy, projektują mode lub wydają 

własne czasopisma.

D ci. którzy lu 
\ bi3 to co robią, 

i w to co rob U 
— wierzą. To ci, 

.JtM- którzy bardzo 
dokładnie wie­

dza. dla;ze? i w aśnie tak 
postępują: chcą zajść mo­
żliwie szybko i możliwie 
wysoko. Bo będąc jeszcze 
młodymi chcą oda esć zna­
czący sukces finansowy. 
Bo chcą kupić więcej od 
swych sąsiadów lub prag­
ną przen eść sie do lepszej 
dz.elnicy Bo widzą, że jest 
kilka dróg, które moją ich 
tam zaprowadzić, a naj- 
krótszą — zarazem najpew­
niejsza z nich — jest wy­
soki profesjonalizm, wy- 
trz\ małość i pracowitość

Sa naprawdę młodzi: to 
pokolenie 25 35-latków.
Zwykle naukę zaczynali w 
średniakach lub co najwy­
żej dobrych college'aen a 
pokończyli znakomite uni­
wersytety. Z ankiet, w któ 
rych mow,ą sami o sobie, 
winika że nie korzystają 
i Koneksji ani nie tworzą 
zawodowych dynastii cz" 
k .nów. odpowiadają — 
— ..tam. dekad zmierzamy, 
ci emy u >jsc o własnych 
siLch i na własnych no- 
?.tcn' W memencie star-

Po pierwsze dlatego że 
„yuppies”, choć mrrej niż 
poprzednie pokolenie przy­
wiązani do życia w rodzi­
nie, a także bardziej nie­
zależni — są niezwykle ’pa­
triotyczni i szanuj i spraw­
dzone, tradycyjne autoryte­
ty. Oznacza to, że nastę-

Po trzecie — „yuppies” 
zapowiadają zmierzch ery 
amerykańskiego liberty ni- 
zmu i nadchodzenie cza­
su umiaru, proporcji i 
równowagi. A dokładniej 
— czasu powszechniejszej 
obecności instytucji i spo­
łeczności, choć w-ysoce

bie swoją niezależność i sa 
modziełność. Nie lubią pod 
porządkowywać się w-cli 
przełożonego, w*olą poprze 
stać na własnym zdaniu i 
na nim polegać. Mozę właś 
nie dlatego aż 70 proc. no- 
w'o powstałych, małych lub 
średnich firm, które _w 
USA pojawiły się w ostat­
nim 10-leciu, to firmy ela­
styczne, szybko reagujące

nierzadko przeskakują po dwa, trzy szczeble w hierarchicznej drabinie. To na wahnięcia koniunktury
i wszelkie rynkowe fochy, 
na dodatek prawne wyłącz­
nie w branżach określa 
nych zwykle jako przy­
szłościowe. A więc kompu­
tery i osprzęt komputero­
wy. A więc techniki audio­
wizualne. programowanie i 
przewidywań e. Mikroele­
ktronika, nowoczesna i 
przenośna poligrafia. Ale 
nie tylko. Również np. fu- 
turologia. Lecz znów — in­
na futurologa niz znana 
nam dotąd: bo tuka, w któ 
rej fachowość i wiedza od 
grywają co najmniej taką 
samą rolę jak wyczucie i 
wrodzona intuicja.

Mówią, ze ta co robią i 
czym się zajmują, w peł­
ni ich zadowala. Inaczej 
by tego zresztą nie robi­
li. Opowiadają, że żyją ży 
ciem. w którym nie ma 
miejsca na protezy, na­
miastki. ani na zastępcze 
hobby. To, co robią na co 
dzień, jest ich wielką pa- 
sją.

LÓWNYM orężem 
jest ich otwartość 
i umiejętność szybkie 

go kojarzenia z pozoru od 
ległych i nie mających ze 
sobą mc wspólnego fak­
tor Tw;erdzą, że nauczy­
ło ich tego życie, piawie 
niguy szkoła. A także — 
rzecz jasna — podróże: w 
pościgu za nowinkami, no­
wościami i kontraktami 
przemierzają ponaddzwię- 
kow>mi „fetami” dziesiątki 
tysięcy mil. T jest to pod­
wójna inwestycja. Raz — 
w' aktualnie pasjonujące 
ich przedsięwzięcie, w pro­
blem. które właśnie chcą 
rozwiązać. dwra — inwesty 
óa w7 samveh siebie: w ro- 
zunre^e świata w zna jo- 
frA»?ć mnveh obvezamw i 

U-invch ludz.:
Zduini, młodzi, kompe­

tentni. Sam ulzielni i sa- 
mou y starczalni. Są takim 
samym wyróżnikiem epoki 
jak laserowa broń czy 
komputerowa konsola

Właśnie teraz należy mó 
wic i pisać o „yuppies” 
oraz propagować ich styl 
działania. Nie, żeb> ich w 
każd\m szczególe mecha­
nicznie, a zwłaszcza bez­
myślnie Kopiować. lecz 
czerpać z ich doświadczeń 
dopóki i u nas nie dojdzie 
do wykształcenia się gru­
py społecznej spełniającej 
podobną ro^ę do tej. jaką 
yuppies” odgrywają w in­

nych krajach i społeczeń­
stwach. dopóty mówienie o 
jakiejkolwiek refor­
mie pozostanie w sferze 
bardzie' lub mniej poboż­
nych życzeń.

Ceny, place, rynek
— Dżentelmeni podobno nie mówią o faktach, my jed*

, nak od mch właśnie musimy zacząć, bo ostatnio te takty ak- 
by się nie zgadzały. Z jednej strony oficjalna statystyka za­
świadcza, ze wzrost dochoduw jest szybszy niż wzrost cen, z 

drugiej zas społeczeństwo powszechnie narzeka na szybką 

pauperyzację. Przyzr.a pan, ze nie sposob tych dwóch racji 
pogodzie... — zwracam się ao WINCENTEGO LEWANDOW­
SKIEGO, sekretarza stanu w Ministerstwie Finansów.

t u aie\ lącz> .cii w ;aie
W. 3polni jak mógłby ktoś
są z.ć — znaczny sta-

i-d . ą:kov. .. ~ten os iąg
M dopiero, gdy zbli zają

uO wytkn e.eg ) celu
L\ IV dochód rzeou 40-

-5 ps ęcy dolarów.) Tj;
cu ;ch naprawdę spaja : 
od p„czą.Ku c ... n. c nich 
wyraźnie odcinającą sre 
od- Ua giupę. to pewno 
caar rys.yczna postawa 
i ćw.ą-.ą:iv z n.ą (wyn.ka 
jąc.y z nh-,?) etos uiaz 
kult pracy.

\\ sum.e j' si ren cm.s w
LoA Un-Olj Z illiilUliuw, a
to, co .3.ę u,i nlcń iiujuar 
CiiCj uczy. 10 sprawność, 
penekcja, tacnowost i me- 
zawouuosC. Można powie­
dzieć, że już teiaZ włdsrne 
om — najruchliwsi i naj­
bardziej rzucająca się w 
oczy — kształtują oblicze 
tego kraju dziś i będą je 
kształtować w niedalekiej 
przyszłości. „Yuppies” są 
bowiem jednym z waż­
niejszych zwiastunów
zmian, jakie ogarniają ca­
ły północnoamerykański 
kontynent i jakie z wolna 
docierają również na za­
chód Europy.

Amerykańska socjologia 
lubi ładnie brzmiące ety­
kietki Zjawisko, o którym 
tu mowa. nazwano ..the 
wave of new white collar 
Mas*” czyli — „falą no­
wych białych kołnierzy­
ków”. lub jeszcze inaczej: 
„powracającą falą warto­
ści”.

puje obecnie wyraźny 
zwrot ku klasycznym, sta- 
roamerykańskim wartoś­
ciom, negowanym zażarcie 
jeszcze 10 czy 15 lat te­
mu Wartości te to prze­
de wszystkim /poszanowa­
nie cudzych przekonań, 
praca społeczność sąsie­
dzka i dbałc?sc o nią.

Po drugie dlatego że 
„yuppies” są przeciwnika­
mi pornografii i narkoty­
ków szukają kontaktów z 
naturą i z mniejszościami 
— przede wszystkim z^ 
Az.atami i Latynosami Nie 
uprawiają wy czj nowego 
Joggingu”, wolą raczej 
pływać (np. we własnym 
basenie) albo wiosłować. 
Wolą wino od innych, moc 
niejszych i „twardszych” 
trunków.

Fot. M. Zarzecki

stechnicyzowanych, to jed­
nak o ludzkiej twarzy.

Ł AMIĄ przy tym wie 
le schematów i ste­
reotypów Choc są 

zwykle znakomitymi i bar 
dzo wydajnym? specjalista­
mi, nie jest to wąska spe 
cjalizacja. „Ynuppies” nie 
zasklepiają się w jednej 
dziedzinie — starają się 
mieć otwarte dostęp do 
całego obszaru dzie­
dzin Potrafią się błyska­
wicznie przekwalifikować 
oraz łączyć zdawałoby się, 
bardzo odległe i niemożh- 
we do pogodzenia profesje.. 
To zaś daje im szerokie 
spojrzenie na rzeczywi­
stość i nawyk myślenia w 
długiej perspektywie.

Naae wszystko cenią so-

Roman
Warszewski

— Przy całym moim 
zrozumieniu dra odczuć 
społecznych —■ fakty to 
jednaK statystyka. A 
ona mówi, że w ubieg­
łym roKU ceny detalicz­
ne wzrosły o około 60 
proc., natomiast prze­
ciętne wynagrodzenie w 
gospodarce uspołecznio­
nej o 77,5 proc. (docho­
dy wszystkich podsta­
wowych grup społecz­
ni ch wzrosły szybciej 
niż ceny detaliczne). Sta 
tystj czne dane potwier­
dza rzeczywistość. Gdy­
by obliczenia GUS były 
nieprawdziwe, byłoby to 
widać na rynku. Paupe­
ryzacja społeczeństwa 
oznaczałaby zmniejszo­
ny napór na sklepy (bo 
skoro mniej możemy ku 
pić — to w7ięcej byłoby 
w sklepach). Tymcza­
sem jest dokładnie od­
wrotnie.

— A może w skle­
pach jest mniej towa-
IÓW?

— Właśnie nie' Nie 
zanotowaliśmy spadku 
w dostawach, a raczej 
ich wzrost i do tego je­
szcze w ostatnich mie­
siącach roku nastąpił 
duży import iowarów 
rynkowych, W efekcie 
towrarów było więcej o 
ponad 3 proc. n.ż w ro­
ku 1987. Efekt zaś tego 
jest taki, że rynek jest 
gorszy, ą zapasy w han 
dju spadły znacznie po­
niżej bezpiecznej wiel­
kości. Dzisiaj za pienią­
dze noszone przez Pola­
ków w kieszeni, bez 
potrzeby sięgania do 
oszczędności — można 
Wykupić wszystko, łącz­
nie z tym, co znajduje 
sie w magazynach oan- 
dlu. To — już nawet 
nie z punktu widzenia 
równowagi, bo o te* ,łlo 
żerny tylko nn zyć, ale 
z punktu widzem a sta­
nu gospodarki — sytua­
cja ogromnie niebez- 
p eczna. Doskonale oa- 
nretamy rok l')ul i sku­
tki załamania rynku...

— Czy to oznaczało­
by, żo powszechne prze 
konanie o tym, iż ceny 
rosną znacznie szybciej 
niż dochody nie ma żad 
nogo uzasadnieni^?

— Ma, ale jest to u 
zasadnieme. powiedział­
bym. natury bardziej 
psychologicznej niż sta­
tystycznej. Wzrost cen 
bardziej denerwuje niz 
cieszy wzrost płac, któ­
ry przyjmowany jest po 
prostu jako rzwz nale­
żna. Negatywną ocenę 
sytuacji pogłębia fakt. 
że głęboko niezrówt o- 
ważony iynek po wad uf* 
uciążliwości w zaku­
pach. Poza tym naby­

wany towrar jest często 
droższy niż jego cena w7 
sklepie, bo kupić go mu 
simy albo u spekulanta, 
albo za łapówkę,, nie 
każdy może go przecież 
„wystać” w kolejce.

I oczywiście za prze­
ciętnym wzrostem do­
chodów kryją sie przy­
padki rzeczywistego po­
garszania się po­
ziomu życia niektó­
rych rodzin, tym boleś­
niejsze, że doleczą naj­
częściej najbiedniej- 
szveh.

dochoduw, a nawet go 
wyprzedzały. Ale w ten 
sposób działamy od lat, 
a jedynym efektem jest 
bajnie rozwijająca się 
inflacja...

— Sprawa jest bar­
dzo złożona Wszelkie 
kompleKsowe i duże re­
gulacje cen przynoszą 
ten sKutek. że potęgują 
żądania rewindykacyj­
ne. Ich wynikiem jest 
znacznie wyższy wzrost 
płac. Po ostatniej ope­
racji cenowo-dochodo-

towarzĄszyła podwyżka 
cen artykułów żywnoś­
ciowych. Podstawowe ar 
tykuły żywnościowe — 
przy wzroście dochodów 
o 80 proc. — zdrożały 
zaledwie o 40 proc.

— Jeśli dobrze rozu­
miem. to nie ma dobre­
go- rozwiązania. Ceny 
wzrastają — niedobrze. 
Stoją w miejscu — je­
szcze gorzej! A prze­
cież rząd podjął jednak 
decyzję o ograniczeniu 
nowego wzrostu cen w 
bieżącym roku do 20 
proc....

— Tak, przywracanie 
rówuiowagi w warun­
kach hamowania cen za 
kłada również plan kon 
solidacji gospodarki na 
rodowej. W perspekty­
wie ma to ulać możli­
wość wyhamowania me 
uzasadnionego ivzrostu 
płac — z czym niestetv 
nie umiem’ sobie do tej 
pory poradzić. Moim 
zdaniem, w7 obecnej sy­
tuacji nacisków i pro­
testów społecznych ta­
kie tłumienie inflacji 
rozpatrywać należy bar

Nauczmy się handlować n e tylko na bazarach.

Można więc te spo­
łeczne odczucia tłuma­
czyć, ale rzeczywistość 
gospodarcza tworzą nie 
subiektywne oceny, lecz 
fakty. Te zaś świadczą 
że pieniędzy jest za du­
żo (w stosunku do to­
warów). Dlatego złoty 
jest taki słaby i coraz 
mniej można za niego 
kupić,

— Już przeczuwam 
pointę tej rozmowy re­
medium na równowagę 
to podwyżki cen, które 
równoważyłyby wzrost

wej miało być 500 mld 
zł bez pokrycia towa­
rowego. Było zaś 1500 
mld, mimo zwiększo­
nych dostaw rynko­
wych.

Wiemy jednak rów-; 
nież, że hamowanie cen 
też ma swoje granice 
Np. hamowanie cen 
szczególnie podstawo­
wych artykułów żywnoś 
ciowych oznacza zawsze 
wzrost dotacji. Z taką 
samą sytuacją mamy do 
czynienia obecnie, gdy 
podwyżce cen skupu nie

??} Dokończenie ze str 1

— N'a przeczę, ehocioż... M e zawsze 
wszystko- m się udaję i czasem to co in 
ni os;qqui(j łatwo - mnie przysparza trud 
ności, wymcqaiqc re'otywnie wwkszeao 
wysiłku do os agnięca celu Tok bywa 
np. w casle sesji egzarr nacyj^ej.

— Eqzaminv — to loteria.
— Pzecz'/wsc e Ale pamiętam moja 

phnvszq samodzmlna wyprawę w świat. 
Uczęszczałam jeszcze do liceum i tak jak 
mnie koleżanki pop zez różne prywatne 
kcnt'ktv postanowiłam wyjechać do Lon- 
cbiu. Chóałam sprawdzić, czy dam sobe 
rode z ang:e!sk‘m i w ogóle sama, po raz 
p^rws”/ bez rodziców. Jednak p erwszy 
powoznv spiawęL:m przeszłam już w fa­
zie siennej, gdy okazywało s e że prze­
ładuje mnie jak:ś pech. Listy nie docho­
dziły na czas, nawet g:nęh a żeby uzy­
skać zqode na opuszczenie rrvesiqca nau- 
k mus;ałam występować z prośba aż do 
m'n sterstwa oświaty. Kłody padały pod 
rrai jedna za druga, w>ęc trochę zazdroś 
c em koleżankom, które tę drogę prze­
tarły trudu Z drugiej jednak strony 
miałam satysfakcję, gdy okazało się ie 
spośród innycn osob, które podjęły po­
dobne starar;a — tyiko moje uwieńczyło 
pow~dzenie.

— Rodzice nie oomogl«?
— A:eż skąd1 Uznali, że to moja spra­

wa, która sama powinnam załatw ;ć.
— Zawsze rzucali na głebokg wodę?
— N e, nie zawsze. Gdy przyszła pora 

na podjęcie decyzji o kierunku studiów 
— zebrało s;ę rodzinne konsylium, któ­
re łagodną perswazją sprowadzało mnie 
na arogę, zgodną z moim charakterem 
I usposobeniem.

— Czy o wszystkich, ważnych dla pani 
rprawach, decyduje rodzinny kolektyw?

— Tak, ponieważ darzę rodziców peł­
nym zaufaniem i nie mam przed nim 
«•kretów

— Skoro jednak dyskutowaliście co stu 
diowoć — jakie były alternatywne po­
mysły?

— Och, skala moich zainteresowań by­
ło znaczna: od medycyny po skandyna- 
wistykę.

— L.f

- Uznałam, że na to by studiować me — Rzeczywiście. Szczęśliwy zbieg cko- — A me wyciqga pan zbyt daleko idq-
dycynę mam zbyt wrażliwą naturę. Nato ticzności sprawił, ze odbywałam praktykę cych wniosków?
m'ast na skandvnawistyke bvła w tvm cza w sekretariace .recepcji jednego z wło — W takim razie kontynuuję. Czy luoi
sie ogromna konkurencja: 15 osób star- skich hoteli. Miałam więc dostęp do lu- pani rozwiązywać krzyżówki?
towało do jed^eąo nrejsca. Wdałam nie dzi i do komputera 
ryzykować. — Nie było kłopotów ze znalezieniem

— Kierunek, który obecnie panr studiu- wspólnego języka?
je nosi nazwę... — Nie, bo uczenie się angielskiego

— ... ekonomika i organizacja ołprotu włoskiego a także —- jak ostatn o — nie
towarowego i usług. mieckiego, to dla mnie była zawsze i jest

— B°dzie pani księgowa w jakimś ma nadal prawaz wa przyjemność.
Zęby zas życie

Tok, lubię.
— „Rozrywka” od deski do deski?

• — Ne, raczej , Pr7ekrój”.
— Wszystkie hasła?
— Czasami dwóch, trzech brakuje.
— Mogę pani polecić specjalistkę od 

tej dziedziny. A przy okazji — jakich lu­
nie koncentrowało dii pani lubi, a jakich unika?

— Dawno, bardzo dawno temu nale­
żałam do harcerstwa, uczestmczac rzecz 
jasno w różnych akcjach. Np. pomocy 
dzle om upośledzonym. Wówczas mnie to 
pasjonowało, ale ten okres minął i juz 
nigdy do tego me wróciłam.

— Zabrakło woli, czy czegoś innego?
— Raczej nie było ciągłości kontaktów 

I nikt jakoś nie zaproponował mi póź 
niej dz:ałania w tym kierunku,

— Wróćmy jeszcze do tego, czym ży­
je pani na co dzień i co panig pasjogazyn e pełnym bubli2

— Na szczęście tak źle nie jest. W się wylqcznie na studiowaniu - czym wy — Przede wszystk m lubię osoby bezpo- ńuje. Jak wyobraża sobie paTii reaLzaćję
„usługacn" mamy. specjalności turystyka pełniony jest czas wolny? średn.e, ciekawe, z osobowością. Takie, marzeń? Czy to w ogóle możliwe tu i te-
i to byłoby to, co mnie naprawdę intere- — Od czterech lat uczestniczę w zaję- które mają coś do powiedzenia. Nato- 
suje, i » ciach uniwersyteckiego zespołu tańca miast nie znoszę fałszu i obłudy.

— Bałoby? A więc nie iest? współczesnego ,,Dżamp’ Dwa razy w ty — Czy „Kto jest kto” daje srę poznać
— Wydaje mi sie, że brak nam kon- godniu Czasem — po parę godzin, kiedy na pierwszy rzut oka?

taktu z praktyka... Poznajemy oczywiście indziej, gdy wynika taka potrzeba — do — Myślę, że tak. W każdym razie mnie

raz?

wiele rzeczy, które dają świadomość pew upadłego. Nawet w niedzielę, 
nych procesów i zjawisk oraz ogólną wie — Dowodzi pani, że dodatkowy wysi- 
dzę. Natomiast wc;qz nie wiem jak ja — lek też może być relaksem?

często się to udaje.
— Umiejętność obcowania z otoczeniem 

jest jedną i reguł funkcjonowania w do

cme met
oseba z dyplomem - znajdę się, pracu­
jąc np w biurze podróży

— Chyba próba ro7wian:a watpPworci 
są praktyki wakacyjne?

— Jeśli ktoś sobie coś odpowiedniego 
załatwi — owszem.

— Nie daią wam listy instytucji, które 
z pocałowaniem reki przyjmą darmowa 
lub tanią siłę do pracy, na dodatek — 
w pełni sezonu?

— Nie, ponieważ w profesjonalnych 
b:urach podróży czy organ racjach tury­
stycznych potrzebne- są osoby z kwa l i fi - 
kcciami. Zbyt duża jest odpowiedz;alność 
matenalna i moralna, żeby puszczać nas 
samopas, a nie zawsze m-gq nam dać 
odpowiedme-go op:ekuna.

— W takim razie poddawani iesteście 
sprawdzianowi ra waszą przedsieb:or- 
czość 7resztq nieodzowną w tej branży.

— Jeśli tak na ten problem spojrzeć — 
ma pan rację,

— Przypuszczam, ie pani nie miało 
trudności by się w tej konkurencji spraw­
dzić.

— Jestem przekonana, że wszystko, 
w każdym razie bardzo dużo jest kwestią 
moich decyzji i postępowania. Gaze? 
Tylko tutaj! Byłam w kilku krajach Eu­
ropy i Ameryki; byłam też w Afryce. 
Chciałabym wzbcyac.ć swoją wiedzę i jak 
najlepiej ją wykorzystać. Uczę się, chcę 
skończyć studia, by być osobą kompetent 
nq w branży, której istotą sq kontakty 
międzyludzki.

— Czy to, co widzi parą u nas na co 
dzięń, sprzyja praktycznej realizacji za 
mlarów?

— Teorio, której się uczę idealizuje rze 
erywistość. A czy możliwe jest urzeczy 
wistnlanie Ideałów? Bardzo bym chciała 
mieć w tym swój udział, ale gdyby pan 
zapytał „jak” - nie odpowiem; nie mam 
na to gotowej recepty I zdecydowanej kon

nie pani i inni młodzi — to

— Tok, bo panuje fajna atmosfera 1 rosłym życiu. Jak Je pani widzi z włas-
są rerultaty, dajqce też satysfakcję. nej perspektywy?

— A gdy s,ę już człowiek zmęczy tań- — Z natury jestem osobą aktywne
cem, to... Chce pracować w swoim zawodzie, który ^PD1-

— ... uczęszcza na kurs dla modelek, jest świetnym polem obserwacji różnych — Jeśli
Pan sie uśmiecha. Naprawae jestem teraz zachowań, A to mnie bardzo fascynuje, kto? *
bardzo zapracowana Chciałabym mieć tak^e pełna szansę wy — Sądzę, że ci, którzy w tym tkwią

— Tak bardzo, że już nie wystarcza cza korzystania własnych moż'iwości i kwali- J mogą wiele rzeczy zmienić, a w każ-
fikacji. Wiem jeanak, że może to sie dym razie uprościć.
stać tylko w dobrze zorganizowanej in- — N,e należy pani dc osób, które się
stvtucji. łatwo zrażają?

— Z tego co pani mówi wymka chęć — N:e, a w każdym razie nie z błe
dawania z siebie dużo i sprawdzania sie,
A czy potrafiłaby pani poświecić się dla

su na nic innego?
— Jakoś go znajduję, żeby pójść z 

sympatią (IV rok medycyny) do kina. al­
bo ao teat-u. Najchetniei jednak czytam, 
zwłaszcza lektury nieobowiązkowe.

— W takim razie — ser.a pytań z tej
dziedziny. Co ogladała pani ostatnio w innych?
teatrze?

— Byłam na ,,Seksameron;e”.
— A co słychać w k;nach?
— „Krótk' film o miłości”.
— Wrażenia?
— Nie jestem miłośniczką talentu Gra 

żyny Szapołowsk ei.
— A co do pod iszki?
— „Zakonnice D derota
— Taki zostaw daj* wiele do myślenia.

— Nie wiem. Naprawdę n'e wiem.. 
Wobec najbliższych — z pewnośc'c tak 
Lecz, czy wobec obcych2 Gdvbvm wc- 
dzafa, że ich los zależy wyłączn e ode 
mnie — chyba tak. Nie myślałam dotych­
czas o tym, Po prostu nie byłam nigdy w 
tak ei sytuacji.

- Czy nie zetknęła się pani nigdy z 
żadnym ruchem społecznym na rzecz in­
nych ludzi?

hego pcwodu.
— W takim razie życzę pani wiele do­

brego na nowej drodze życia, na którą 
niewątpliwie weszła pani, wygrywając kon 
kurs i uzyskując zaszczytny tytuł Miss Wy 
brzeża "89 Następne etapy wyborów Miss 
Polonii otwierają całkiem nowe perspek 
tywy.

— Dziękuję za miłą rozmowę

Adam Grzybowski

Fot. Marek Zarzecki

dz.iej w kategoriach ko­
nieczności społeczno-po­
litycznej niż cnoty eko­
nomicznej, Bardziej słu 
żyć będzie opanowaniu 
sytuacji niż istotnej dla 
przyszłości poprawie re­
lacji ekonomicznej j 
porzybliżaniu gospodar­
ki do prawidłowego ra­
chunku efektywnościo­
wego. Oa czegoś jednak 
zacząć trzeba...

— Jak rozumiem, po­
wodzenie takiego scena­
riusza zakładającego o- 
graniczanie «zrostu 
cen, uzależnione jest śei 
śle od tego, czy potra­
fimy utrzymać w ry­
zach płace i jednocześ­
nie zwiększymy podaż 
towarów. Czyżby to, r-o 
do tej pory było nie­
możliwe, stało się nagle 
łatwiejsze?

— Nie ukrywam, że 
jest to scenariusz bar­
dzo trudny, ale możLL 
wy w warunkach wzro­
stu poaaży. Oczywiście 
najgorsze byłoby to, 
gdybyśmy- hamując ce­
ny, nie potrafili jedno­
cześnie zapewnić wol­
niejszego wzrostu plac. 
W polityce cen skupi­
liśmy się na niewiel­
kich. choc częstszych 
zm anach cen, takich 
które społeczeństwa jest 
w stanie zaakceptować.

Niestety administra­
cyjnie, aie innego wyj­
ścia pie ma, hamować 
będziemy też wzrost cen 
zaopatrzeniowych, po­
nieważ są one także 
potężnym źródłem wzro 
stu cen de talieznveh. 
Nie zamierzamy rów­
nież zwiększyć w spo­
sób gwałtowny udziału 
cen wolnych w struktu­
rze cen w ogóle. Te^az 
ten udział wynosi po­
nad 20 proc. Nastąpi je­
go poszerzenie o dalsze 
10 proc.

— A czy uda się osią­
gnąć czesio postulowaną 
równowagę przynaj­
mniej na tzw. rynkach 
cząstkowych?

— Okazuje się, że w 
warunkach naszego o- 
becnego systemu zależ­
ności cen i dochodow, 
działania doprowadzają­
ce poprzez ceny do 
zrównoważenia ryn­
ków cząstkowych (cho­
dzi głównie o rynki 
dóbr oonadstarsdardo-

wych) wcale nie muszą 
być korzystne dla rów 
nowagi na rynku w 
ogóle. Ten peradoks po 
lega na tym, że wprost? 
dochodów następuje u 
nas automatycznie, ca 
najmniej na poziom'6 
ogólnego tempa wzrostu 
cen. Upraszczając moż-l 
na powiedzieć, że kie­
dy wzrosną ceny futer 
kupowanych przez nie-- 
wielu, wszystkim wzro­
sną dcchody. Wobec 
braku skłonności do 
oszczędzania ten dodat­
kowy popvt przeniesie 
się na artykuły podsta-1 
wowe których przecież 
nie ma wt nadmiarze, 
Warunkiem poprawy- 
równowagi jest zatem 
różnicowanie dochodów

— Do lej pory mówd- 
my ciągle o działaniach 
doraźnych, które, jak 
sam pan twierdzi, są 
bardziej koniecznością 
społeczno-polityczną niż 
procesem przybliżają­
cym nas do upiagnlo- 
nej gospodarczej „nor*, 
malności”,..

— Różnicowanie do­
chodów to już nie jest 
działanie doraźne, to 
sposób na uczynienie 
płacy kategorią motywa 
cyjną i efektywnościo­
wy. Ale oczvwiscie ta­
kich działań, głęooko 
zmieniających struktu­
rę i stosunki panująca 
w naszej gospodarce pt 
trzeba znacznie, znacz­
nie więcej, aoyśmy rao-i 
gli mówić o uzdrowie­
niu sytuacji cenow’o- 
-dochoaowej. Aby cena 
staia się tym, czym po­
winna być. czyli obiek­
tywnym parametrem i 
kategorią rynkowa, a 
płaca równie obiektyw­
nym miernikiem pracy.

— Co należałoby zro­
bić już. zaraz?

— Na dobrą sprawę 
wszystko należałoby ro­
bić rówmocześnie zaraz, 
szkopuł jednak w tym, 
że większość tych przed 
»i ę wzięć tc proces, a 
me kwestia jednego ak­
tu urawmego czy decy-, 
z; i.

Rzeczą absolutnie pod 
stawową jest unowo­
cześnienie i zmiana 
struktury naszej gospo­
darki. Przecież we 
wszystkich jej seKto- 
rach produkujemy źle i 
drogc Nasz eksport go­
towi cn wyrobów jest z 
reguły nieopłacalny, a 
surowcowy — przeciw­
nie. Należy więc kon­
sekwentnie. także po- 
,przez ceny surowców i 
energii, zmuszać dc ich 
oszczędzania' i przez to 
potanienia kosztów pro­
dukcji oraz eliminować 
z rynku producentów 
najmniej efektywnych i 
najdroższych. W stosun­
ku do posiadanego, wca 
le niemałego potencja­
łu gospodarczego, wy­
twarzamy żałośnie niski 
dochód narodowy. Diate 
go, że produkujemy dro­
go. że zła jest struktu- II 
ra gospodarki (zb’’t ma­
ło przedsiębiorstw o pre 
filu rynkowym) oraz 
dlatego, że ten poten­
cjał to również w'el« 
przynoszących straty 5 
przedsiębiorstw. Jeśli 
chcemy, aby ustawy o 
podejmowaniu działał- ■ 
ności gospodarczej i o 
kapitale zagranicznym 
rzeczywiście funkcjono­
wały. to trzeba stwo­
rzyć ku temu w’arunki 
gospodarcze. Wolnych 
czynników produkcji 
nie ma. występuje do- 
tkliwv ich braK Bez 
stałego działania mecha 
nizmu uwalniania zaso­
bów z gestii nieefekty­
wnych i stawiania ich 
do dyspozycji przedsię­
biorczym — nie ma roz 
wota gospodarki.

Roza tvm likwidacja 
zlvch przedsiębiorstw 
tworzyłaby zalążki nor­
malnego rynku pracy w 
naszym kraiu tak. aby 
pracownicy szukali pra- 
ov. a nie odwrotnie.’ Po- 
mnglobv to w okiełzna­
niu postaw roszczemo- 
wycji, które obecnie są 
główną siłą napędową 
wvśęigu ptarow7ego i in­
flacji. I jeśli już mówi­
my od czego zacząć u- 
zdrawianie cen i rynku, 
to choć pozorme dale­
kie to od cen, zacząć 
trzeba właśnie od pod­
staw, czyli od tworze­
nia rynku pracy i ryn­
ku środków produkcji. 
Bez tego nie na wdele 
zdadzą się zabiegi o 
stworzenie innych ryn­
ków, jak np. konsumen­
ta, kapitałowego, dewi­
zowego czy zaopatrze­
niowego. Polityka ceno- 
wo-dochodowa to wierz 
chołek tej góry i nawet 
najlepiej pomyślana, 
zawsze będzie odbiciem 
realiów gospodarczych, 
a nie ich twórcą.

Rozmawiała:

Aldono
Łukomska



4 DZIENNIK BAŁTYCKI 41 (13475) 17 lutegc 1989

Niechętnie podejmuję ten temat... Jesieniq 1956 roku, w artykule pod tym samym tytułem, 
zamieszczonym na łamach „Głosu Wybrzeża , opisałem dramat siedmiu wyższych oficerów 
Marynarki Wojennej, aresztowanych pod fałszywym zarzutem zdrady ojczyzny, poddanych 
bestialskim przesłuchaniom i skazanych w roku 1952, w następstwie sfingowanego kapturo­
wego procesu, na kary śmierci lub dożytwotni ego więzienia...

Dziś pisanie o tym nie wymaga odwagi, nie bulwersuje, nie wywołuje drżenia serca, tak 
jak wtedy, gdy zrywaliśmy pierwszą pieczęć milczenia w przekonaniu, że to dopiero począ­
tek... Ale mijały lata i dziesięciolecia, a sześć następnych pieczęci pozostało nietkniętych. 
Archiwa Głównego Zarządu Informacji WP nadal okrywa tajemnica. Nie znamy wie!u szcze­
gółów. Nic nie wiemy o losie reżyserów nieludzkiego śledztwa, fałszywych świadków i sę­
dziów ferujących wyroki na długo przed rozprawą. Czy ponieśli zasłużoną karę. Czy też 
prześliznęli się przez nieszczelną sieć sprawiedliwości, pobierają wysokie emerytury I szczy­
cą się, być może, legitymacją kombatantów...

Na te pytania nie znamy odpowiedzi.
Ale jeśli, po latach, znowu zabieramy głos, robimy to dlatego, że wiemy więcej, niż kiedyś,

EŻĄ przede mną 
pożółkłe kartki,, 
wyrwane z dzien­
nikarskiego notat 
nika, zapisane nie­
równym, wybiak 

łym pismem. 33 lata temu 
utrwaliłem na nich wstrzą­
sające relacje ludzi, któ 
rym udało się przeżyć, któ 
rzy opuśchi więzienia i zo­
stali zrehabilitowani. Wszy­
stkich oskarżonych i ska­
zanych w tzw. procesie 
„grupy siedmm” znałem 
ost.biście, spotykaliśmy się 
prawie codziennie w gma­
chu Dowództwa Marynarki 
Wojennej przy ul. Waszyng 
tona w Gdyni. Wszyscy, z 
wyjątkiem jednego ze ska 
zanych, byli autorami inte­
resujących publikacji na 
łamach „Przeglądu Mor­
skiego”, którego byłem w 
tym czasie redaktorem. 
Moim bezpośrednim zwie­
rzchnikiem — przewodni­
czącym komitetu redak­
cyjnego — był kmdr Sta­
nisław Mieszkowski — b. 
szef Sztabu Głównego Ma­
rynarki Wojennej, a w 
chwili aresztowania do­
wódca floty — człowiek o 
niezwykłych zaletach osobi 
slych, otwarty i uczciwy, 
bezpośredni i prawdomów­
ny — rzekomy przywód­
ca „spisku”. Był nie tylko 
moim przełożonym; był 
również ojcem chrzestnym 
mojej córki... Zginął 16 
grudnia 1952 r. rozstrzela­
ny w więzieniu mokotow- 
SKim w Warszawie.

„SPISEK"
W dniach od 18 do 21 

lipca 1952 roku, w gmachu 
Głównego Zarządu Infor­
macji WP przy ul. Chału­
bińskiego w Warszawie 
odbył się jeden z „proce­
sów odpryskowych”, obej 
mujących oficerów róż­
nych rodzajów sił zbroj­
nych, oskarżonych o rze­
komy v współudział w „ak­
cji spiskowej” generałów 
Tatara, Kirchmayera, Mos- 
sora, Hermana i innych o- 
fieerów WP, skazanych w 
sierpniu 1951 r. na wyso­
kie kary więzienia. Tym 
razem przed Najwyższym 
Sądem Wojskowym sta­
nęło siedmiu wyższych o- 
ficerów Marynarki Wo­
jennej, którym absurdal­
ny akt oskarżenia zarzu­
cał działalność dywersyj 
no - szpiegowską, zdradę 
tajemnic wojskowych i 
udział w spisku.

Na ławie oskarżonych 
zasiedli:

Kmdr STANISŁAW MIE­
SZKO WSKI (ur. 1903) — 
dowódca floty, uczestnik 
obrony Wybrzeża, wy bit­
ny organizator ludowej 
Marynarki Wujennej, aresz 
towany rankiem 20 paź­
dziernika 1950 roku w po­
bliżu swego mieszkania 
przy ul. 10 Lutego w Gdy­
ni.

Kmdr JERZY STA NIE- 
W1CZ (ur. 1903) — szef
Wydziału Marynarki Wo­
jennej w Sztamę General­
nym WP, aresztowany 10 
grudnia 1951 roku w War­
szawie.

Kmdr MARIAN WOJ­
CIESZEK (ur. 1901) — szef 
Sztabu Głównego Marynar­
ki Wojennej, kawaler or­

deru „Virtuti Militari, aresz 
towany 12 listopada 1951 
roku w Gdyni.

Kmdr por. ROBER T KA­
SPERSKI (ur. 1901 r.) — 
szef Sztabu Dowództwa Flo 
ty, aresztowany w nocy 5 
lutego 1951 r. na dworcu 
PKP w Gdyni po przyjeź- 
dzie z odwołanego nagle 
urlopu, który spędzał wraz 
z żoną w Kudowie.

Kmdr por. ZBIGNIEW 
PRZYBYSZEWSKI (uro­
dzony 1907 r.) — szef Ar­
tylerii Marynarki Wojen­
nej, bohaterski obrońca 
Wybrzeża (d-ca słynnej ba 
terii im. Laskowskiego na 
Helu), aresztowany 18 wrze 
śnią 1950 r. (jako pierw­
szy z „grupy siedm iu”) po 
wyjściu z gi nachu MON w 
Warszawie, gdzie załat­
wiał formalności związane 
z demobilizacją.

„Specjalny wysiłek w do­
prowadzeniu mnie do kom­
pletnej ruiny przez wyczer­
panie i całkowite ogłupie­
nie umystowe — pisał w li­
ście do KC PZPR z więzie­
nia we Wronkach kmur 
Wojcieszek1) — dokonany 
był przez mjr. Niedzielina 
w okresie pierwszych pię­
ciu tygodni przetrzymywa­
nia mnie io Zarządzie In­
formacji Marynarki Wojen 
nej w Gdyni (kmdr ppor. 
Eugeniusz Niedzielin był 
szefem wydziału śledczego 
Okręgowego Zarządu Infor 
macji nr 8, mieszczącego 
się przytul. Świętojańskiej 
9, róg Fułaskiego w Gdy­
ni. Szefem zarządu był 
kmdr Jerzy Szerszeń, a je­
go zastępcą, a w istocie 
kimś ważniejszym od' szefa 
— kmdr por. Prystupa, ra­
dziecki doradca, b. funkcjo 
nariusz NKWD, odwołany 
w roku 1953 do ZSRR.

niemal dwa lata — trwało 
nieludzkie śledztwo wobec 
kmdr. por. Przybyszewskie­
go, zanim pewnego dnia, 
tracąc przytomność, po­
twierdził, ze jest „zdrajcą 
Ojczyzny” i „szpiegiem”. 
Rok i dziewięć miesięcy ka 
towano kmdr. Mieszkowskie 
go. Wiele razy odchodził od 
zmysłów silny jak tui 
kmar ppor. Krzywiąc. Ileż 
hartu i odwagi musiał wy­
kazać kmdr por. Kasper­
ski, gdy obwieszony przez 
„dowcipnych” oficerów śled 
czych wyciętymi z papieru 
„hakenkreuzami” i obrzu­
cany obelgami, nie .przyz­
nawał się do końca do żad 
nego z zarzucanych mu czy 
nów.

8 lipca 1952 r. naczelny 
prokurator wojskowy płk 
Stanisław Zarakowski mógł 
wreszcie zatwierdzić przy­
gotowany przez Główny 
Zarząd Informacji akt os-

Miecz i prawo
Franciszek Walicki

Kmdr por. KAZIMIERZ 
KRASZEWSKI (ur. 1920 r.) 
— z-ca szefa Wydziału Ma­
rynarki Wojennej w Szta­
bie Generalnym WP, "a- 
resztowany 11 grudnia 1951 
loku w Warszawie.

Kmdr ppor. WACŁAW 
KRZYWIEC (ur. 1908) — 
szef Tyłów OWR Głównej 
Bazy, b. dowódca ..BłysKa- 
wicy”, odznaczony orderem 
Virtuti Militari, aresztowa­
ny 7 maja 1951 roku w 
Gdym.

Wszyscy aresztowani, by 
li przedwojennymi ofice­
rami Marynarki Wojen­
nej, uczestnikami obrony 
Wybrzeża, posiadali wyso­
kie odznaczenia bojowe za 
udział w wojnie 1939 r., 
byli aktywnymi organiza­
torami Marynarki Wojen­
nej w piei wszych latach 
jej odbudowy.

BEZ LITOŚCI
te

Ale w chwili, gdy wpro­
wadzono ich na salę — 
do jednego z niewielkich 
pomieszczeń Głównego 
Zarządu Informacji, za­
mienionego na czas proce­
su w salę rozpraw — nie 
byli to już ci sami lu­
dzie... Każdy z nich prze­
żył szok aresztowania, ko­
szmar pierwszych nocy spę 
dzonych w wilgotnych piw 
nicznych celach i pierw­
szych przesłuchań. po­
łączonych z wyzwiskami o- 
ficerów śledczych, prag­
nących wymusić przyzna­
nie się do do absurdal­
nych czynów. A przecież 
każdy z oskarżonych miał 
już za sobą setki godzin 
takich przesłuchań, podda­
wany był najwymyślniej­
szym torturom psychicz­
nym i fizycznym, stosowa­
nym przez funkcjonariuszy 
Informacji i Bezpieczeń­
stwa Publicznego.

Aresztowanych trzymano 
w piwn icach budynku od 
strony podwórza — FW). 
Z sadyzmem krzyczał, że 
doprowadzi mnie do takie­
go stanu, że zwalę się na 
podłogę i zwijać się będę 
w swej niemocy i konwul 
sjach u jego nóg i resztka­
mi sił opowiem o konspi­
racji, prosząc o notowa­
nie... Pod koniec miesiąca 
dolne kończyny, siedzenie, 
oczy, gardło, struny gloso- 
we, język, a przede wszyst 
kim umysł przestały fun­
kcjonować... Nogi, nabrzmia 
łe od opuchlizny, nabrzmia 
łe gruczoły w gardle... zmę 
czenie wzroku >• takie, że 
przed sobą widziałem nie­
istniejące w świacie prze­
zroczyste rośliny i walące 
się na mnie wszystko, co 
mnie otacza. W głowie 
szum, ucisk i takie ogłu­
pienie, że na zrozurmenie 
najprostszych zdań i pojęć 
potrzebowałem (wiele) cza­
su. Stać bez oparcia nie 
mogłem, gdyż prądy bez­
senności zwalały mnie z 
nóg. Stale zapadałem w ha 
lucynacje i mzemijające po 
czątki obłąkania... Po do­
prowadzeniu mnie do takie 
go stanu zostałem przewie­
ziony do Głóicnego Zarzą­
du Informacji w Warsza­
wie (...) W zamroczonym 
umyśle (mowa o dalszych 
przesłuchaniach — FW) "do­
chodziłem do przekonania, 
ze jedyne wyjście z sytua­
cji, to potwierdzenie tego, 
czego ode mnie żąaają, nie 
zależnie od stanu faktycz­
nego...”.

Pouobne metody śledz­
twa stosowano wobec po­
zostałych aresztowanych, a 
tzw. konwejer (metoda 
meprzerwanego przesłuchi­
wania przez zmieniających 
się co kilka godzin ofice­
rów śledczych) łamała naj­
twardsze charaktery. Dwa­
dzieścia dwa miesiące —

karżenia, a 18 lipca 1952 r. 
pized Najwyższym Sądem 
Wojskowym w Warszawie 
rozpoczął się ostatni akt 
dramatu...

„ANIOŁY ŚMIERCI"

Nie rzucali się w oczy. 
Działali ostrożnie i z ukry­
cia. Ale biada temu, kto 
wpadł w ich sidła... Już w 
latach 1946—1947 organa 
Informacji w Wojsku Pol­
skim i Marynarce Wojen­
nej przystąpiły do budowy 
sprawnego systemu infiltra 
cji przedwojennej kaary 
oficerskiej i tworzenia sie­
ci zaufanych agentów i ob­
serwatorów. W oparciu o 
sprawdzone w latach trzy­
dziestych i czterdziestych 
metody pracy NKWD i 
NKGB, Główny Zarząd In­
formacji i podległe mu za­
rządy okręgowe przystąpi­
ły do typowania potencjal­
nych wrogów władzy ludo­
wej. Lata 1948—1949 przy­
niosły dalszą eskalację sta­
linowskich wzorców spra­
wowania władzy (sierpnio- 
wo-wrześniowe plenum KC 
PPR w r. 1948, listopado­
we III Plenum KC PZPR 
w 1949), a napięta sytuacja 
międzynarodowa i przeko­
nanie o rosnącym, w mia­
rę postępów budownictwa 
socjalistycznego, oporze 
klas posiadających, dopro­
wadziły do zaostrzenia się 
walki klasowej i nasilenia 
represji. Szczególna uwaga 
skupiła sie na przedwojen­
nych oficerach, którzy, zda 
niem pracowników Infor­
macji i MBP, stanowili naj 
łatwiejszy cel do odstrza­
łu.

Bezpiawne aresztowania, 
fałszywe oskarżenia i kap 
turowe procesy (orzeczono 
w tym czasie 37 wyroków 
śmierci, z których 19 wy­
konano) skłaniają do przyj­

rzenia się głpwnym reży­
serom tych procesów, prze­
biegłym inkwizytorom i sę 
dziom.

Płk Dymiti Wozniesień- 
ski — szef Głównego Za­
rządu Informacji WP, b. 
pracownik operacyjny ra­
dzieckiego a potem polskie 
go kontrwywiadu, o szero­
kiej, niesympatycznej twa­
rzy ze śladami przebytej 
ospy, podejrzliwy 1 bez­
względny. Autor złożonej 
w r. 1953, już po śmierci 
Stalina, ale odrzuconej 
przez Biuro Polityczne pro 
pozycji objęcia surowymi 
represjami także rodzin 
skazanych oficerów... „jak 
to jest przyjęte w ZSRR I 
innych krajach demokracji 
ludowej”*). Zięć gen. Ka­
rola Świerczewskiego, oże 
niony z jego córką z pierw 
szegu małżeństwa, Żorą.

Płk Antoni Skulbaszew- 
ski — z wykształcenia in­
żynier meliorant, zastępca 
szefa Głównego Zarządu 
Informacji, b. funkcjona­
riusz NKWD b. naczelny 
prokurator wojskowy. Ele­
gancki, układny, oczytany, 
doskonale mówiący po pol­
sku, inteligentny. Inicjator 
większości procesów, głów­
ny reżyser procesowych see 
nariuŁzy.

Płk Stanisław Zarakow­
ski — naczelny prokurator 
wojskowy, kierujący pracą 
wojskowych prokuratur o- 
kregowych. Autor bulwer­
sującego zarządzenia z r. 
1952 (nr 026) o „przestrze­
ganiu praworządności”, za­
kończonego pouczeniem, że 
prokuratorskie czynności 
śledcze winny być prowa­
dzone w obecności ofice­
rów śledczych, którzy pro­
wadzili przesłuchania, co 
ma zapobiec ewentualnym 
„prowokacjom” ze strony 
przesłuchiwanych, odwoły­
waniu wymuszonych w 
śledztwie zeznrń i innym 
tego rodzaju „niespodzian­
kom”.

Płk Wilhelm Świątkow­
ski — szef Najwyższego Są 
du Wojskowego, skierowa­
ny dc pracy w polskim są 
downictwie wojskowym z 
Armii Radzieckiej, b. szef 
Sądu Marynarki Wojennej. 
Podejrzliwy i apodyktycz­
ny, kierujący działalnością 
wojskowego aparatu spra­
wiedliwości w oparciu o 
sformułowane w latach 
trzydziestych i głęboko fał 
szywe tezy Andrieja Wy­
szyńskiego (generalnego pro 
kuratora ZSRR w’ latach 
1937—1939). że... „dla poję­
cia współdziałania koniecz­
ny jest nie związek przy­
czynowy, ale w ogóle zwią 
zek danej osoby z popeł­
nionym przestępstwem” i 
że „przyznanie się do wi­
ny jest dowodem winy...”3).

» Tacy ludzie decydowali 
na przełomie lat czterdzie­
stych i pięćdziesiątych o ży­
ciu i śmierci żołnierzy lu­
dowego Wojska Polskiego, 
określali normy postępowa 
ria, ferowali wyroki, wyz­
naczali oprawców. Od ich 
pomysłowości i nastroju 
zależały losy oficerów, któ 
rzy nie mieścili się, ich 
zdaniem, w gorsecie nad­
chodzących przemian. Do­
tyczyło to również siedmiu 
przedwojennych oficerów 
marynarki, których miano 
złamać i unicestwić. Nale­
żeli do najzdolniejszych i 
najbardziej odpornych. Ale 
w chwili, gdy znaleźli się 
w miażdżących trybach 
śledztwa — ich los był prze 
sądzony...

(Dokończenie w następnych 
„Rejsach”).

1) List z dn. 1. 09. 1956: Ar­
chiwum Służby Sprawiedliwości 
MON, 420-61-159, t. 11, k. 16 — 
wg publikacji płk. -dr Jerzego 
Poksińskiego przeznaczonej dla 
„Przeglądu Morskiego”.

2) Tadeusz Pióro: „Procesy
odpryskowe” („Polityka’1 nr 
38-88'

3) ladeusz Pióro: , Procesy
odpryskowe” („Polirtyka” nę 
38-861

Siadem naszych artykułów

arby z
Pod koniec stycznia br. zamieściliśmy w „Rejsach’ teks* red. Bea­

ty Puki pt, „Skarby z Malborka"' o powojennych losach zabytków, 
przechowywanych w tamtejszym zamku. Tekst ten spotkai się z du­
żym zainteresowaniem czytelników. Szczególnie interesujące są .isty 
pana Wiesława Jedlińskiego — przewodniczącego Towarzystwa Mi­
łośników Zabytków i Kultury Ziemi Malborskiej, udokumentowane 
materiałami arch iwa Iny mii.

Dziś zamieszczamy pierwszą część tej ciekawej wypowiedz!.

M
albork pod
koniec woj­
ny uważany 
był zo • jedno 
z najbezpie 
czniejszych

miast na Pomorzu Gdań­
skim. N c więc dziwnego, 
ze w miarę zbliżania się 
wojsk radzieckich do gra 
nic Prus Wschodnich zgrc 
madzono tu najcenniejsze 
zabytk. z innych mu­
zeów. To rzekome bezpie­
czeństwo sprawiło, że do 
końca zwlekano z ewakua 
cjq miejscowej ludności I 
najcenniejszych zabytków 
w głąb Rzeszy Niemiec­
kiej, Błyskawiczne posuwa 
nie się wojsk radzieckran 
i1 odoięc e wschoanopru- 
skiego zgrupowania od 
reszty wojsk niemieckich- 
ostatecznie zapobiegło ich 
wywozowi na Zachód.

Długopwafa obrona 
Niemców spowodowała 
ogromne zniszczenia mai. 
borskiego zamku. Ocenio­
ne one zostały w 1945 r. 
przez ówczesnego kusto­
sza zamku mgr Alicją 
Godlewską na 50 proc W 
roku 1948 konserwator wo 
jewóazki prof. Jan Borow­
ski zniszczenia średniowie 
cznego zabytku określił na 
60 proc.

W trójczłonowym zespo­
le zamKOwvm, zajmują­
cym obszar 18 ha o łącz 
nej kubaturze 250 tys. m 
sześć, zdewastowane zo­
stały niektóre grupowane 
od lat zbiory muzealne i 
biblioteczne. Bezpośred­
nio po wojnie zamek nie 
posiadał prawnego opie­
kuna. Nic więc dziwnego, 
że grasowali pc nim w 
poszukiwaniu łupów różne 
go roazaju szabrownicy, 
nierzadko z bronią w rę­
ku. W ich ręce dostało się 
wiele zabytków muzeal­
nych Tylko nieliczne po­
wróciły do zamku.

Sytuacja na tym odcin 
ku częściowo Dopra­
wiła się od- czerwca 19^5 
roku, kiedy to formalną 
opiekę nad zamkiem prze 
jęło starostwo powiato­
we, a ściślej mówiąc Re­
ferat Kultury i Sztuki. 
Pierwszym kustoszem zam 
ku została mgr Alicja Gr.d 
lewskc;, której 1 czerwca 
1945 r. starosta powierzył 
opiekę nad zamkiem mal- 
berskim i jego zabytka­
mi.

Pierwszą jej czynnością 
na tym stanowisku było 
zabezpieczenie średnio­
wiecznej twierdzy i jej za 
bytków przed dewastacją 
i kradzieżą i skentaktowa 
nie s;ę z wybitnymi spec 
jalistami z Krakowa i War 
szawy w sprawie dalszych 
losów zachowanego częś­
ciowo Muzeum Zamkowe­
go. A oto co pisze na te 
mot jego stanu do mini­
stra kultury j sztuki: „W 
ocalałych częściach zam­
ku zastałam bibliotekę w 
bardzo zniszczonym sta­
nie. Książki i stare rękopi 
sy powyrzucane na dzie­
dziniec, po którym chc 
dzono i jeżdżono. Deszcz 
je moczył, słonce suszyło, 
a wiatr rozrzuca* kartki. 
W salach Zamku Dolne­
go książki powyrzucane z 
półek i szaf uległy ró\?t-

Niepokój, który zapanował w pierwszych tygodniach roku wśród wy- garskie wykorzystały kre- faktem i tego mechanizmy 
mówców trudno uznać za bezpodstawny. Produkcji książki, która w os- dyt w wysokości 9 mld zł zaczęły kształtować wiel- 
tatnich latach w/kazywała tendencje stabilizacyjne, grozi w 1989 roku i zapłaciły za to 9-proc. od kJ,sc ?°°aż.y’ ™ykaLa* ,duż-V 
poważny regres. Oto fakty: ~+““setki, czyli ok 800 min zł. stan opasów i wysokie ce 

Gdybyśmy musieli rozli- njr’ c° J,est
1 stycznia wygasła waż- dym razie książek bę- czać się po proponowanej ostrzegawczym.

obecnie stopie procento- ~
stycznia tego 
roku ustało cał ność innego, istotnego dia dzie mniej, 
kowicie dola- upowszechniania książki

Z przedstawionego przez 
wej, należałoby za kredyt Kazimierza Molka, wicemi

rowe zasilanie rozporządzenia. w myśl Trwają w tej chwili w zapłacić 5,5 mid zł. To jest nistra kultury i sztuki,
sprawozdania podczaspoligrafii przez którego honoraria autor- terenie rozmowy przeusię- kweka równa .sumie zys-

państwo. W skie i prowizje kolporter- biorstw ksaęgarskrah z ban ków caieso księgarstwa w wspomnianego posieazenia
ten sposób program moder skie zostały w ub, r wyłą- kami. Składnica Księgar- ubiegłych trzech kwarta- sejmowej Komisji Kultury
nizacji przemysłu poligra- czone z funduszu płac wy- ska, przez którą przecho- łach”. Tc liczby mówią sa wynika, ż* wprawdzie wy-

przerwany dawnictw i księgarń. Za- dzi 60 proc całej produk- me za siebie. Trudno je produkowaliśmy w 1988 r.ficznego został
w momencie, gdy zaczynał biegano o to wiele lat z 
dawać pierwsze efekty. Po ogromnym wysiłkiem za­
prawiła sie jakość książek częto odbudowywać sieć

cji książkowej, jest w sta jaśniej skomentować. 5783 tytuły książek, czyli o

drukowanych na lepszych 
nowocześniejszych ma 
szynach. Ale poligrafia po

kolporterów, ludzi wprost 
nieocenionych dla rozwoju 
czytelnictwa na wsi i w za

trzebuje jeszcze pi zez dwa kładach pracy. Teraz, wiele 
lata. ulg podatkowych i do przedsiębiorstw księgar- 
tacji dewizowych, by skich rozwiązuje zawarte
wyjść na prosta. Jeśli tak 
sie nie stanie, będzie mu­
siała kupować dolary na zja obciąży 
przetargach, co sprawi, że fundusz płac. 
książka stanie sie droższa.

Ile u kskókę?
P

z kolporterami umowy w 
obawie o to, że ich orowi-

nadmiernie nie sfinansować sama jedy 
me 20 proc. swych zaku- 

W CPR przewidziano .na pów. Na resztę trzeba za- 
1 stycznia or. wygasło ten tok dla wydawnictw ciągnąć kredyty. Banki zaś ców Książek, resort kultu- tzn. osiągnęliśmy 232 min 

też rozporządzeń-'e minis- podległych MKiŚ o ,15,5 proponują oprocentowa- ry i inne gremia z książką egz. Spowodowane to zos-
tys. ton mniej papieru niż nie w wysokości 55-66 proc. 2wiazane skierowały ostat

Zdaniem Tadeusza Hussa- nio

OROZUMIENIE Wy- 100 więcej niż w 1987 r., 
dawców. Polskie To- ale było to Jednocześnie o 
warzystwe Wvdaw- 11 min mniej egzemplarzy,

tra finansów, zgodnie
którym o 40 punktów pro w ub.r. Tyle mnie^ Wiece 
centowych był obniżony papieru potrzeba na rocz 
65-procentowy podatek do- ną pJOtLikcję PIW. ..Na 
chodmvy, jaki płacą szej Księgarni”, PWN

„Arkad” razem wziętych 
A przecież chcemy wydać

wszystkie przedsiębiorstwa 
z książką związane: papier
nie, drukarnie, wydawnic- w rdmach głośnej już Bib 

■ v a i Księgarstwo. Co i- notecki Domowej masę po 
lej ? Wzrośnie cena papif • radników. słowników. ] 
ru i _usług poligraficznych nnilion egz. Encyklopedii książek

tało malejącą cnłonnościa 
pakiet rynku (ceny się kłankra) ido premiera

ka. prezesa Stowarzyszenia tych i innych problemów (ogromnie nierytmicznymi 
Księgarzy Polskich, referu- do natychmiastowego omó- aostawam1' papieru. 
ja< ego tę snrawę ostatnio wiania. Przygotowywane 
sejmowej . Komisji Kultu- sa negocjacje z innymi re-
ry „podniesienie oprocen- sortami. Oby doszło do się w 1988 r. zanasy Skład 
towania kredytów ozna­
czać będzie natychmiasto­
we zmniejszenie zakupów poddana z taką surowością zaznaczyć, że w tej sumie

_____  .___ _____ ___, _ przez księgarnie, zasadom rynkowym. Zwła- sa podręczniki wartości 8
o 80 proc. w pierwszym popularnej. Czy one się na Za ubiegłe półrocze wszyst szcza ze ubiegły rok. kiedy mid zł. Wzrosły też o 7?

O 4! proc. zwiększyły

nich jak najrychlej. Książ- nicy Księgarskiej, z 18 do 
ka ni< może być przecież 26 mld zł. Trzeba jednak

L
kwartale br rynku nie ukażą? W każ- kie przedsiębiorstwa księ- to rynek książki stał się proc. cen” ks.ążek zatem

— jak stwierdził minister 
Molek — średnia cena 
książki wynosiła 495 zł. By 
ły to jednak dane za trzy 
Kwartały ub.r., zaś gwał­
towny wzrost cen zanoto­
waliśmy w kwartale czwar 
tym. Jak wyliczył i przed­
stawił posłom Jerzy Wy­
sokiński. prezes Porozumie 
ma Wydawców, a zarazem 
dyrektor Wydawnictw „A3 
fa”, książka zdrożała w ub. 
r. 201 proc. i średnio kosztu 
je 800 zł. Skąd się to wzię­
ło? Przede wszj-stkim i 
dwukrotnego wzrostu ceny 
papieru. Ale pozi tym po­
drożała poligrafia, tran­
sport. czynsze, honoraria 
ild. A to na ceme musi 
się odbić.

Ci O nas czeka w tvm 
f roku? Na -razie nikt 

me wie. Pozostaje 
tylko nadzieja, że w dzia­
łaniu reguł ekonomicznych, 
którymi zostali objęci 
wszyscy, znajdzie się jeden 
wyjątek. Będzie nim właś­
nie książką.

Anna Szymańska

niei zniszczeniu, zwła­
szcza że po nich chodźło 
setki ludzi, chcąc przedo­
stać się do innych sal. W 
Zamku Dolnym na pierw­
szym piętrze znajduje się 
zbrojownia, w której po­
zostało kilka manekinów 
w zbroi, kilka szabel, mie 
czy i arid, resztki chorąę 
wi polskich i krzyżackich. 
Tu i ówdzie stoją stare 
szafy i gdańskie skrzynie, 
porozpijane i połamane. 
W-Zamku Sredn m sala 
kemtura zachowano o ty-

brać), a niezmiernie trud 
no odzyskać. W dniu 22 
sierpnia 1945 r. przybyła 
do Malborka de'egacja. 
Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, która wywiozła 
stąd k Ika tysięcy tomów 
książek i starych druków 
dotyczących architektury, 
kultury i sztuki 2).

„20 września 1945 r. — 
pisze mgr Zofia Hendzel 
— przedstawiciele Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki 
w oscbach profesorów 
Walickiego i Kiliańskiego

Fragment malborSKiego zamku w 1946 roku
Fot. Stefan Dubync

le w dobrym stanie, że 
malow dła zostały me zn sz 
czone i nie porysowane. W 
Zamku Górnym oprócz mu­
zeum znajdjjesię również 
biblioteka historyczna- dział 
numizmatyczny w dobrym 
stanie. Da właściwego mu 
zeum wchodzi się po bocz 
nych, krętych schodach i 
może właśnie dlatego za­
chowało się przypuszczał, 
nie całe. W muzeum znaj 
auje s.ę dział historii sztu 
ki, archeologii, przeważa 
sztuka kościelna Pierwszą 
moją pracą było przewie 
zienie książek z zamku do 
gmachu starostwa 1).

ZaDezpieczenie ekspo­
natów muzeclnych przed 
kradzieżą i zniszczeniem 
odbywało się w ten spo­
sób, że wywożono je do 
różnych muzeów w kraju, 
licząc na to, że w stosow 
nej chwili wrócą do ma- 
c;erzystej placówki. W 
P'zyszłości okazało rię, że 
łatwiej oddać (czytaj: za

zobraii dalsze 563 tomy 
dzieł dotyczących historii 
sztuki w celu skataiogowa 
nia w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie3). W 
dniach 19 i 20 paździer­
nika 1945 r. przebywa! w 
Malborku kustosz Muzeum 
Wojska Polskiego mjr 
Gościmski, który przy­
wiózł z Warszawy pismo 
naczelnego dowódcy WP, 
stwierdzające, że książki 
pochodzące z zamku są 
własnością wojska i w sta­
rostwie znajdują się tyl­
ko na przechowaniu. Za­
brał on wówczas 419 ty­
tułów dzieł z zakresu nu­
mizmatyki i 89 dzieł doty 
czących heraldyki, wojsko 
wosci i sztuki. W dniu 22 
października 1945 r. mgr 
J. Antoniewicz zabrał 
książki działu archeologii 
do Państwowego Muzeum 
Archeologicznego w War­
szawie We wrześniu i paź 
dzierniku 1945 r. wywie­
ziono z Malborka 1071

dzieł g zakresu numizmc^ 
tyki, heraldyki, wojskowa 
ści' i sztuki.

niektórycn wy­
padkach, jak to 
miało miejsce ze 

zbiorami Biblioteki Gdań­
skiej i Diecezjalnej Biblio 
teki w Pelplinie, była to 
po prostu rewindykacja 
własnvch zbiorów zmaga­
zynowanych w Muzeum 
Zamkowym, np. 16 kwiet­
nia 1946 r. zgłosiła się po 
swe depozyty Biblioteka 
Gdańska, która zabrało 8 
tomów rękopisów, pocho­
dzenia gdańskiego, a w 
dniu 27 kwietnia tego ro 
ku 845 tomow akt archi­
walnych.

W grudniu 1946 r zo. 
stały przekazane ks. dr 
Liedtke, dyr. Diecezjalnej 
Biblioteki w Pelplinie i 
kier. Ref. Kultury i Sztuki 
w Tczewie Golantowi XIV- 
wieczne rękopisy i raku- 
nabuły peiplińskie, mocno 
uszkodzone na skutek dłuż 
szego moknięcia. Przy 
zbieraniu ksiąg często je 
wyciągano z biota. Wspa 
niałym białym krukiem by 
ła przekazaną wówczas 
księga pergaminowa, pięk 
me iluminowana, pisana 
łaciną z XII w. Był to trak 
tat o medycynie średnio­
wiecznej. Zabrano ok. 300 
woluminów, a około 200 
znajdowało się nado1 w 
urzędzie parafialnym, Eieo 
nora Zbierska pisze, ze 
„dokumenty archiwalne i 
relacje świadków potwier­
dzają odprawienie z za.n 
ku co najmniej 21 dużych 
transportów, zawierają­
cych wiele tysięcy rękopi 
sow, starodruków, inkuna. 
butów i książek4).

Faktem jest jednak, że 
w ten sposób w ełe mu­
zeów wzbcgaciło swe zbio 
ry, przejmując na w4as- 
nóść eksponaty zamku 
malborskiego. Czyniono 
wielokrotnie starano o 
zwrot ma'borskich zabvt- 
ków macierzystej placów­
ce, ale bez większych re 
zuitatów.

Los innych malborskich 
zabytków postaram się 
przedstawić w kolejnym 
tekście.

Wiesław
Jećhiński

J) WAP M-k, Starostwo 
Powiatowe, Ref. Kultury i 
Sztuki, sygn. 193, Sprawoz 
dar.ie mgT Alicji Godlew­
skiej z dnia 20 lipca 1945 
roku do Min. Kultury i 
Sztuki w Warszawie.

*) W/ P M-k, Starostwo 
Powiatowe, Ref. Kultury i 
Sztuk;, sygn 193, sprawoz 
danie kier. Ref Kult. i 
Sztuki zofii Hendzel z dnia 
1 września 1945 r. za mie­
siąc sierpień 1945 r.

Ś) WAP M-k, Starostwo 
Powiatowe, Ref. Kult. i 
Sztuki, sygn. 193, sprawoi- 
danie Z. Hendzel z 11 paź­
dziernika 1945 r. za miesiąc 
wrzesień.

4) Eleonora Zbierska, Wię 
zi muzeum i stowarzysze­
nia społecznego Jako wyraz 
formowania się środowiska 
kulturalnego Malborka w 
latach 1945-1947. Referat wv 
głoszony 15 czerwca 1981 ro 
ku.

pewnej przedwojennej kra­
kowskiej restauracji jak 
yość zamawiał gęś, kelner 
radził mu kaczkę, a jeśli 
inny poprosił o kaczkę, do­
radzano mu gęś jako da­

nie tego dnia najlepsze. Nie były to 
bynajmniej kpiny ze stołującego się 
gościa. Kelner psycholog znaKomicie 
wiedział, że człowiek lubi, żeby mu 
radzić., W istocie rada nawet nietrafna, 
jest. dowodem czynnego zainteresowa­
nia ‘naszymi sprawami, ten zaś, kto 
jej udziela, co najmniej stwarza po­
zory, że nasze problemy nie są mu 
obojętne. Niebezpieczeństwo błędu w 
wyniku kiepskiego doradztwa jest w 
gruncie rzeczy minimalne Ostatecznie 
wiemy najlepiej jak postąpić.

ona słucha go cierpliwie. Inny opo­
wiada przygodnym ludziom w kolejo­
wym przedziale, jak zabił swą żonę. 
Potrzeba mówienia jest s-ilniejsza od 
strachu. Bonater noweli „Dama z pies­
kiem” zwierza się wracając z kart przy 
jacielowi. że nieszczęśliwie kocha pew­
na mę~atkę i że nie może sobie z tym 
uczuciem dać rady. Rozmówca niby 
słucha, ale z roztargnieniem W pew­
nym momencie przerywa zwierzenia 
zdaniem: wie pan, ale ten jesiotr, któ­
rego podano przy kolacji, chyba me 
był zupełnie świeży.

Przed laty można było pójść do 
wróżki, adwokata i lekarza, byli roz­
mownie jsi, kelner z człowiekiem poga­
dał, nie spieszył się tak jak dziś. Os­
car Wilde powiedział niegdyś, że nikt

Znam pewnego s<aruszK,a, który wie­
le razy dziennie wykręca telefon, przez 
który zarejestrowany na taśmie glos 
podaje mu aktualny rozkład jazdy. Mój 
znajomy dawno już podróżuje tylko 
do administracji po kartki, a unęc 
dwie przecznice od domu, mimo to 
jednak fascynują go kolejowe infor­
macje. Tajemnica owych telefonów po­
lega na wyzwoleniu głosu, który prze­
mawia do niego i radzt. co prawda nie 
na temat, ale właśnie na tej zasadzie, 
na której niektórzy ludzie słuchają ra­
dia bez wyboru repertuaru. Jeśli na­
wet audycja dotyczy hodowli warchla­
ków, słuchający jej mieszczuch nie 
czuje się samotny. Gdy człc wieka spot­
ka jakieś nieszczęście, potrzeba udzia­
łu w nim innych staje się dla nas bar­
dzo ważna, choćby tylko w formie roz­
mowy, porady, zwierzeń. Chory chciał­
by kontaktu psych iczr->go z lekarzem, 
oskarżony z adwokatem.. Niestety le­
karze zajmują się tylko leczeniem, a 
adwokaci tylko bronią, zaś rozmawia­
ją z rzadka.

Jeden z bohaterów Czechowa, aoroż- 
karz, któremu umarł jedyny syn. roz­
mawia na ten temat z kobyłą. Tylko

nie jest na tyle slaby, żeby nie móc 
znieść największego nieszczęścia bliź­
niego swego. Ta ludzka. siła czyni roz- 
m.ówcę partnerem do rozmowy. Do­
radca me v'pacia ani w panikę, ani w 
rozvaez, mbże oddziaływać krzepiąco, 
tyle że potuinien mieć czas. Ludzie 
chcą rozmawiać o wszystkim. Jedn* o 
zawiedzionej miłości, inni o bezsensie 
życia. Na dobrą spraioę niekiedy nie 
trzeba ich nawet pocieszać. Opowiada­
jąc o niefortunnie ulokowanych uczu­
ciach, człowiek nabi.era do sprawy dy­
stansu i mniej cierpi. Słowa depre­
cjonują emocje, wszystko wydaje sie 
mi dej dramatyczne, a więc i łatwiej­
sze do zniesienia.

Prawem felietonisty jest problem 
uprościć, choć istota omawianego zja­
wiska jest chyba właśnie taka. Żyje­
my yp wieku pośpiechu i totalnego 
znerwicowania. Ludzie mijają się v) 
przelocie, nie mają dla siebie czasu. 
A przecież rozmowa między sobą sta­
nowi jakąś przystań, jakże potrzebną...

Józef Kuszewski
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Mówi Ewa Wycichowska, dyrektor Polskiego Teatru Tańca w Poznaniu

cych sztukę baletową. Nie­
małą rolę w momencie po 
dejmowania przeze mnie 
decyzji, odegrał mój dyiek 
tor Sławomir Pietras, pod 
jął się zresztą być konsul 
tantem doradcą; pedago­
giem zespołu, a jednocześ­
nie nowym dyreKtorem ar 
tystycznym poznańskiej 
szkoły baletowej jest Li­
lian i Kowalska, mój długo 
letni kierownik w łódzkim 
balecie: Wacław Gawor-
czyk były solista wspania 
lego zespołu Johna Neu-

konceriu f-moll Chopina. 
Małą Etiudę Grażyny Ba­
cewicz, Fantazję na harna­
sia Wojciecha Kilara, Ca- 
pricio na choreografa do 
muzyki Krzysztofa Pende­
reckiego.

— Jest też w naszym 
koncercie muzyki R.M Gó 
reckiego, L. Różyckiego, K. 
Szymanowskiego, żeby wy 
mienić tych najbardziej u- 
znanych.

— A na zakończenie 
Przepiękny, wzruszający po 
lonez „Finale alia Polacca”

- W programie do „Koncertu op. 1 (polsk sgo)” napisała pani: „Przed 
dwudziestu laty, zamiast w Poznaniu, rozpoczęłam swą pierwszą pracę w 
todrJ". Czuję w tym kok.eterię. To zamiast - było po prostu propozycją ów­
czesnego kierownika baletu nowo otwartego w Łodzi Teatru Wielkiego, aby 
na tej pięknej scenie zatańczyła pani właściwie wszystko, o czym tancerka 
może marzyć. Autentycznie młodą Julię, Copelię, G selie. Królewnę śnieżkę, 
Tytanię w „Śnie nocy letniej", Medeę, Gajane i wiele, wiele innych.

T
O wszystko 
prawda — mó­
wi twa Wyci­
chowska — ma 
rzoma tancerki 
w moim przy­

padku spełniły się przez 
minione lata tańczyłam du 
to w bardzo różnorodnym 
repertuarze, ale przecież 
n.e tylko wykonawstwo 
mnie interesowało.
_ Także choreografia?
— Początkowo zostałam 

do niej niemal zmuszona, 
powierzano mi asystentu­
rę. potem dyreKtor Woj­
ciech Michniewski namówił 
mnie do pierwszej samo­
dzielnej próby. Był to 
„Glos kobiecy z nieznanej 
poetki” Krzysztofa Knitla 
i już wtedv wiedziałam, że 
choreografia będzie moją 
następną fascynacją.

— Jak się okazało nie 
ostatnia, bo przecież rozma 
wiam dzisiaj z panią — no- 
wvra dyrektorem i sze­
fem artystycznym Polskie­
go Teatru Tańca — Balet 
Poznański, zespołu opromie 
nionego nazwiskiem Conra 
d. Drzewieckiego.

— Nikt nie powinien sie 
z nim ani mierzy ć. ani po­
równywać A!e chcę jego 
dorobek, jego teatr pro­
wadzić dałe;..

— Jako artystyczną kon 
tynuację?

— Kontynuacją jest już 
to, że zespół istnieje, pracu 
je. żyje. tworzy.

— Wyglądało na to, ze 
po odejściu Dizewieckiego 
na emeryturę zostanie za­
przepaszczony jego dwu­
dziestoletni dorobek.

Propozycję oowęc.a dy 
rekcji PoiSiuego Teatru 
lanca potrawiowaiam ja.-to 
sp.avvui.eaie samej siebie, 

kolejne wyzwań.e 
ieipsychory, na Które mu 
szę, chcę OGpowiedziec 

— Mogła pani w ciepeł­
ku i spokoju kontynuować 
us.-üiluüvvany żywot pri­
mal) erin.v w łódzkim Te 
atrze Wielkim.

— ..iogłam, oczywiście, 
ale nie chciałam, postano­
wiłam podjąć ten ogrom­
ny. odpowiedzialny trud.

— Ze wszystkimi obcią­
żeniami wynikającymi ze 
stanowiska dyrektora na- 
czeinego? Nie wystarczyło 
pani byc szefem artystycz­
nym?

— Decyzje artystyczne 
są w moim teatrze decy­
zja n naczelnymi, najważ- 
n'ejszymi i skoro mam za 
re odpowiadać musze móc 
sama je podejmować. Z 

konsekwencja­
mi...

— Al o me jest pani prz«» 
ckż sima?

— S*aram s’ę skupić wo 
kół rebte i swoie^o zespo­
łu ludzi rozumnych, znają-

ne zmieniłam radykalnie 
— nie jest to więc to samo 
przedstawienie.

— Przyjęte na obu pre 
mierach bardzo dobrze, dla 
mnie z uczuciem dumy i 
jednocześnie zawodu.

— Dlaczego?
— Czołówka pan! tance­

rzy, wszystkie główne par­
tie, cały pierwszy garnitur 
solistów to gdańszczanie! 
Kiedyś absolwenci gdań­
skiej szkoły baletowej, po­
tem suliści Państwowej O- 
pery 1 Filharmonii Bałtyc­
kiej — Mariola Lebida, Ro 
man Komassa, Krzys^tuf 
Bródek i młodziutki Robert 
Szymański... To duma, a 
uczucie zawodu — te nie 
tańcza w Gdańsku.

— Ale w Polskim Teat­
rze Tańca, jako zespole re 
prezentującym sztukę pol-

„Pietęuszkę” Strawińskie­
go, Teresa Kujawa „Tań­
ce połowieckie” Borudina 
w koprodukcji z poznań­
skim Teatrem Wielkim i w 
scenografii Mariana KoiO- 
dzieja, Wacław Gaworczyk 
„Spectacle de la rose”. Bar 
dzo chciałabym namówić 
do współpracy Conrada 
Drzewieckiego ł pokazać 
„Trójgraniasty kapę lusz” 
Manuela de Falli, ale nie 
wiem czy mi się to uda. 
Jeżeli nie, zdecyduję się 
sama przygotować impresję 
choreograficzną poświęconą 
Niżyńskiemu.

— Zespół pracuje nie­
mal katorżniczo, ale są jut 
tej pracy efekty...

— Tancerz musi tańczyć, 
tańczyć i jeszcze raz tań­
czyć, w najróżnorodniej­
szym repertuarze, nie mo

twa Wycichowska w „Fauście".

meiera objął kierownictwo 
baletu, moim zastępcą jest 
Henryk J. Wolski. ^

— A choreografowie?
— Otwarci jesteśmy na 

wszystko co nowe, odważ­
ne, śmiałe i piękne. Proszę 
przejrzeć listę nazwisk cho 
reografów, którzy otwiera­
li nowv okres naszego te­
atru „Koncertem polskim’’. 
Sa to moi pierwsi sojuszni 
cy — Wacław Gaworczyk. 
Ruslan Curujew, Emil We­
sołowski, Przemvsiaw Śli­
wa Jemy Maria Birczyń­
ski. Liliana Kowalska oprą 
cowała na nowo walca cis- 
-moll. kiedyś przygotowane 
go przez samego Michaiła 
Fokina.

— No i oczywiście pani, 
prezentująca Largetto i

oczywiście Chopina tańczo 
ny przez cały zespół Pol­
skiego Teatru Tańca.

— Ale koncert ma for­
mułę otwartą, będzie stałą 
pozycją w naszym repertu 
arze. Stałą, acz ulegającą 
zmianom. Przyjmę każdą 
ciekawą propozycję chore 
ograficzną do muzyki pol­
skiej. W ten sposöb bę­
dzie to zawsze żywy spek 
taki.

— W ciągu kilku miesię 
cy przygotow ała pani już 
następną piemierę — 
„Faust Goes Rock” do mu 
zyki The Shade jest co 
prawda w pewnjm stopniu 
przeniesiony z Łodzi...

— Wykonawcy są inni. 
dekoracje nowe, a i pewne 
rozwiązania choreograficz-

Fot. Andrzej Szozda

ską zajmują swoje niepod 
ważalne miejsce, właśnie 
reprezentując Gdańsk. Tak 
było zawsze, tańczyli tu 
pizecież Arkadiusz Duch, 
Krzysztof Pastor i wielu 
innycn wspaniałych soHs- 
tów wywodzących się z 
Wybrzeża. Tymczasem za­
tańczymy u was już nieba­
wem, Chcemy przyjechać 
z trzema nowymi prezenta 
cjami, przygotowuję teraz 
weezór poświęcony Sergiu 
szowi Diagilewowi, -jako 
hołd w stulecie urodzin je 
go najznakomitszego tance­
rza Wacława Niżyńskiego. 
Będą to Diagilewowskie 
choreografie w koncepcji 
polskich, współczesnych 
twórców. I tak Andrzej 
Glegolski przygotowuje

że się zastać. Nie ma u nas 
tzw. wstaweK baletowych 
więc choreograf. jeżeli 
chce. może pracować z 
zespołem pięć, sześć tygod­
ni. Nad warsztatem, nad 
formą, nad ksztahem arty 
stycznym spektaklu. A co­
raz wyższy poziom sprawi, 
że będą chcieli z nami pra 
cować najbardziej twórczy 
artyści, że będziemy mogli 
pokazać się na świecie.

— Także w kraju?
— Nie zmieniłam nic w 

statucie Polskiego Teatru 
Tańca, jako reprezentacja 
polskiej sztuki baletowej 
(mamy tą polskość nie tyl 
ko przecież w nazwie) pięć 
dziesiąt przedstawień rocz 
nie tańczymy na krajo­
wych scenach, resztę za 
gianicą.

— Zespół cieszy się spe­
cjalnymi względami prezy­
denta m. Poznania Andrze­
ja Wituskiego?

— Nie powiem, że spe­
cjalnymi, ale wręcz nad­
zwyczajnymi, zapraszając 
nas do Poznania przydzie­
lił nam i środki, i miesz­
kania. Nie powiem też, że 
nie miało to wpływu na 
decyzję i moją, i wielu tan 
cersy. I chyba nie żałuje­
my tego. Wszyscy pracują 
i tańczą dużo, a spodzie­
wam się, że pracy będzie 
coraz więcej,

— Dominujący wpływ na 
atmosferę i na efekty ma 
osobowość dyrektora. Sko­
ro sam szef, czyli pani sta 
je co rano na sali baleto­
wej do ćwieezeń, skoro tań 
czy pani razem z całym ze 
społem — nie ma dla tan­
cerzy rzeczy niewykonal­
nych i niemożliwych. Pozo 
staje nam więc tjlko cze­
kać na panią i nani — tak­
że ..trdańskich” tancerzy na 
Wybrzeżu.

Rozmawiała:

Barbara Kanold

Leszek Stanisław Lachutta

Po co 
jestem ?

Jestem tu
tu no tej ziemi.

»

Integralny, nienaruszony.
Lecz odłączony od poezji 

zatopiony w prozę.

Jestem cieniem poprzednika,
który zostawił mnie jako ślad.

Aby aokonać dzieła przeżycia.
Spełnienia taśmowego programu istnienia.
By wtopić się w pejzaż niepc.

Co się dzieje w strefie Czarnobyla?

W gazecie „Prawda” opublikowano artykuł pt. „Czy będzie 
Istniało, miasto Czarnobyl?”. Poddano w nim krytyce działal­
ność „Kombinatu" — zjednoczenia produkcyjnego, wykonują­
cego prace dezaktywacyjne I restauracyjne w 30-kilometiowej 
strefie przylegającej do czarnobylskiej elektrowni atomowej. 
W szczególności wyrużano obawy co do losu miasta Czarno­
byla, które wkrótce będzie obchodziło jubileusz 800-lecla. 
Agencja Prasowa „Nowosti” zwróciła się do dyrektora gene­
ralnego „Kombinatu” Michaiła SIEDOWA, by wysłuchać jego 
opinii na powyższe tematy.

—■ Czy to prawda, i« 
„Kombinat” prowadzi 
ściśle zakonspirowane 
prace, które mogą do­
prowadzić do zniknięcia 
Czarnobyla jako miej­
scowości?

— Z całą odpowie­
dzialnością mogę stwier 
dzić, że nikt nie plano­
wał nige^y jakichkol­
wiek utajonych przed 
ludźmi akcji, mających 
na celu likwidację tego 
zabytkowego miasta. Na 
jego terenie nie wyko­
nuje się żadnych prac 
bez wiedzy organów par 
tyinych i państwowych.

Rzeczywiście, zburzy­
liśmy 12 budynków, po­
wstałych w latach 1893 
—1961, Nie było to jed­
nak czyjeś widzimisię: 
istnieje decyzja Komi­
sji Rządowej do spraw 
likwidacji następstw 
awarii w czarnobylskiej 
elektrowni atomowej 
oraz Nadzwyczajnej Ko­
misji F-radowej Ukraiń­
skie i SFR w sprawne 
wyburzenia znajdują­
cych się w złym st-ame 
technicznym d^mów 
mieszkalnych w Czarno 
bvlu. stanowiących pry­
watna własność obywa­
teli. Właścicielom tvch 
budynków wypłacono 
ubezpieczerie. Za z^odą

Kijowskiego Obwodowe 
go Komitetu Wykonaw­
czego Rady Deputowa­
nych Ludow*ych w pier­
wszej kolejności podle­
gają likwidacji 42 spo­
śród 2?73 budynków, 
zbudowanych przez oso­
by prywatne Przy wy­
borze tych budynków 
kierowano się stopniem 
ich skażenia radiacyjne­
go, stanem sanitarnym 
i przeciwpożarowym 
oraz innymi zasadniczy­
mi przesłankami, ponie­
waż na przykład w przy

trwałym okresie rozpa­
du — plutonu, cezu, 
strontu i innych pier­
wiastków, przenikają­
cych do ludzkiego orga­
nizmu podczas oddycha­
nia i -wraz z pokarmem. 
Poza tym w ostatnim 
czasie w strefie czarno­
bylskiej elektrowni ato­
mowej wzrosła ruchli­
wość radionuklidów w 
środowisku naturalnym. 
Produkty hodowli roślin 
i zwierząt z tego tere­
nu nie mogą jeszcze 
przez wiele lat być u-

nywać prace gospodar­
skie? Problemy te by­
ły omawiane na nara­
dzie seminaryjnej, zor­
ganizowanej z naszej 
inicjatywy w Czarnoby­
lu w październiku u- 
bieglego roku. Zdaniem 
specjalistów, uczestniczą 
cych w tej naradzie — 
i zostało to zanotowane 
w dokumencie końco­
wym — reewakuacja lu 
dz] do 30-kilometrowej 
strefy jest niecelowa, 
tych zaś, którzy wróci­
li samowolnie, należy 
stamtąd usunąć. Na te­
rytorium, przylegającym 
do czarnobylskiej ele­
ktrowni atomowej zale­
ca się wykluczenie 
wszelkich rodzajów dzia 
łalnosci, poza nuuKOwo- 
-hadawczą i — w ogra­
niczonym zakresie — 
doświadczalno - gospo­
darczą. Nauka potwier­
dziła, że stałe zamiesz­
kanie będzie tam niemo 
żliwe jeszcze przez długi 
czas.

— Dlaczego w tej stre 
fie nie kontynuuje się 
eksperymentów w za­
kresie głębokiej orki

Zadzwoniła do redakcji właściwie bez cienia Drzekonania - jak potem 
powiedziała to wprost - że dziennikarz do niej przyjeazie i wysłucha ją.

Mam 84 lata, przeszłam niedawno dwie operacje — relacjonowcła 
orzez t drdon oośmeszme, nerwowo — jestem całkowicie bezradna, bo sa­
motna i osamotniona. Dłużej tak nie mogę żyć!

Podała na zakończenie tej krótkiej rozmowy swój adres.
Gdynia, ul. Świętojańska... Przedwojenna, ale w dobrym, a nawet bardzo 

dobrym stanie czynszowa kamienica. Pnę się aż na IV piętro, ale schody 
sa szerokie, wygodne. Sq też zadbane, lśnią pastą i ogólną czystością.

brzmi
pytając

FZWI'* otwe- 
na ipi sta i sza 
kobieta. Ot­
wiera natveb 
miast, nie cze­
kając aż prze­

głos dzwonka, nie 
kto,

Wyrażam swoje zadziwię 
n:e i równocześnie obawę. 
czy zawsze tak nie up?w 
3:a s.ę, kio da n;ej dzwo 
ni?

— A kto do mnie może 
przyjść, jeśLi nie sąsiedzi? 
- dziwi się pani M chali 
sa L. — Ale i oni ostat­
nio też coraz rzadziej za­
gadają, Rozumiem, każdy 
ma swoje życie, kłopoty, 
martwienia. I tak to sie 
dię tu całymi dniami sa- 

jak na pustyni... A 
nMszkam w tym domu 
już 30 lat. wszyscy się do 
brze znamy.

Pcżen, podchodzi do iap 
v-mia, zgań'a z niego roz 
kżorią talię kart i zwierzu 
się

— Moją rozrywką, oczy • 
w śc:e oprócz programów 
tec wizyjnych, jest uzłada 
n*e pasjansów. Ale to jf d 

tylko nawyk, bo włiś 
c;W-e r 'e mam na co .ch 
rStawiać”. No, może tylko 
eszcze chciałabym wie- 

‘teeć, czy poprawi się 
wkrótce moje zdrowie 
Przed operacją czułam się 
tek, jakbym miała 20 lat 
ty-lko śm galam po scho­
dach.

Fan; Michalina nie może 
!-ś z tym pogodzić, że mi- 
^ ;ż od dwóch operacji 
ig'.nely już ponad trzy mię 
race. ona wciąż jeszcze 

naa siły Sama wvtść po 
za<uoy, na snarer. Wsoomi 
na gorzko cL eń. w którym 
’'•? odważyła i kiedy, to 
tw.eiac się na nogach 
srzed wejściem do „Derko 
tesów” usłyszała z vast 

młodych dziewczy"

,.Popatrz, jak ta stara s ę 
up 5~.”

— Najlepiej byłoby gdy­
by pani mieszkała na par 
teize — wtrącam. — Ale 
przychodzą dn pani prze- 
c eż siostry PCK które nie 
wątpi iw* e robią pani żaku 
py, a i mogłyby też po­
móc wyjść na spacer.

— Ano przychodzą ta­
kie dwie młode raz w ty­
godniu, jeszcze uczennice. 
Kupią md pomarańcze, cy­
tryny, kawę, bo mnie na 
to stać, gdyż emeryturę 
mam wysoką, a poza tym 
masło, chleb. I to phyba 
w - zystko.

Tak, do prowadzenia nor 
malinego gospodarstwa do­
mowego to nie wystarcza. 
Pani Michalina mówi, że 
właściw.e żyje tylko kusz 
ką dla dzjeci. Kaszka na 
śniadanie, obiad i kolację
— Raz w tygodniu wczy­
ta sióstr PCK, to za mało
— stwierdza. — A jestem 
przecież w spisie osób, któ 
rym niezbędna jest co­
dzienna pomoc z uwagi na 
wiek, na to, ze są zupeł­
nie samotni. Powiedzmy 
też, że jestem inwalidką wo 
jenną 1 grupy, członkiem 
ZBoWiD i zasłużoną pra­
cownicą służby zdrowia. 
Nie szczędziłam nigdy sił 
i czasu dla chorych. Pr^ez 
34 lata pracowałam jako 
technik rentgenolog.

Pani Michalina jak sa­
ma mówi — czu.je s.ę Sita 
tóliwie osamotniana i opu 
sz, zona Gdy powiedz'Pa 
«iortrze w szp-talu, że 
chciałaby m.eć skierowa­
nie do Jura+y — spotkała 
się z repliką, 11 przecież 
rok temu korzystała z ła­
sego wypoczynku na He 
lu, a wiec koiejny na’.ety 
jej się nie tvezesmej "iż 
■/.a dwa lata,

— Wie pani, co mi jesz

cze p elęgniauka odpowie­
działa? Poradziła mi, że 
przy tak wysokiej emerytu 
rze, jak moja, mogę wyje 
chać prywatnie. No, zapła 
cić mogę. ale kto się wo- 
koł tego żaki ząitmie? Może 
zwrócić się powńnmam do 
lekarza ZBoW.D, który na 
pisał mi po operacji skie 
rowanie do Juraty’ Ja 
rem, ze taki wyjazd wnb 
ciłby mi siły. Odżywiała-

siłami, po wielokrotrych 
probacn udaje nam się ja 
ko tako przymknąć wvpa- 
czoną kwaterę ckna, ale to 
Syzyfowy trud. bo przy sil 
mejszym w otrze znów się 
otworzy.

— Szkoda mi kwiatów 
— widzi pani Te ich mam 
i jakie piękne — bo jak 
przyjdzie mróz, to md wy­
tną nzną.

O tych słowach pa­
ni Michalina kieruje 
się w stronę elektry 

cznego kominka, który kie 
dyś, nnzed łaty sama so- 
b,e urządziła. W złufloym 
cieple trzech jarzących się 
żarówek ..grzeje” rece, a 
ja przyglądam się portret o 
wi młodej, pięknej kobiety 
o jasnych włosach i du­
żych niebieskich oazach, 
oczach pani Michaliny.

likach. Wyjechałam następ 
nie do Lwowa, skąd traf1' 
tam w swej wędrówce w 
1946 r. do Gdyni.

Dlaczego do Gdyni? Do 
stała tu bowiem skierowa 
nie z MON do Sapitała Ma 
rynarki Wojennej. Wspomi 
na te lata bardzo serdecz­
nie, jak T późniejsze na 
Oksywiu.

— Do Oliwy już się nie 
chciałam przenieść, bo to 
ta daleko od miejsca me­
go zamieszkania — -wspomi 
na odległe już dziś dla 
r..ej czasy.

— Wtedy właśnie zdemo 
bllfeowałam się i rozpcczę 
łam pracę na dotychcza­
sowym stanowisku w dużej 
przychodni zdrowy a przy 
ui. 22 Lipca i przy ul. 
Żwirki i Wigury, a -więc 
blisko mego domu.

kmtmm
m

bym się v^-eszci« regular­
nie i podawano by mi na 
cza* lekarstwa, o lctórysh 
teraz w domu wciąż zapo­
minam.

Pani Michalina zaczyna 
choctaić nerwowo po poko 
ju. Uskarża się- przy tym. 
że o starym człowieku nie 
tylko nikt nie pamięta, ale 
też nikt się z mm nie li­
czy. Bo oto adm;nistrator 
zamkasował pieniądze za 
mieszkanie, a.le reszty nie 
odniósł. A przecież z* te 
ponad 500 zł -wolałaby ku­
pić trochę słodyczy czy ja 
błek i dać siostrom PCK, 
aby zaniosły je ludziom *a 
możnym I chorym.

—•' No proszę popatrzeć 
— staje przed oknem i 
wskazuje na nie ręką —1 
me domyka się chyba od 
w’iO'Sny. W;eje stąd na ca 
ły pokój, ja sama nie £am 
temu rady.

W pokoju jest rzeczyw .4 
cle lodownia. Wspólnymi

Portret umieszczony jest w 
centralnym miejscu tego 
ładnego L wygodn e u^zą ■ 
dzonego pokoju* właśna 
nad kominkiem.

— To pani portret? — 
pytam, chociaż podobień­
stwo mimo upływu czaui 
Jesc n: ezaprzeczauoe Por­
tret ma stare, ładne ra­
my, tak jak wszystkie o- 
brazy w tym mieszkaniu.

— Tak. to ja, Prac^-wa- 
łam -wtedy jako początkują 
cy jeszcze technik RTG w 
instytucie w Przemyślu By­
łam rn-odai, wydawało mi 
się, że mam cały świat u 
swych stóp. Zwiedzałam go 
zresztą zachłannie. Byłam 
w Grpcji, Turcji, na Kau­
kazie. Byłam wtedy i śzczę 
śliwa. bo zakochana ze 
wzajemnością. ale trwało 
to krótko: mój narzeczony, 
oficer zg nął w 1910 r. 
Prrez całą wojnę prac owo 
łam w szpitalu wojskowvm 
1 w rrzyfrontowych szpila

Zofia Derecka
— I nikt z tych przy­

chodni pani nie odwiedź?’ 
Nikt się me troszczy o to, 
jak pani sobie radzi? — 
daję wyraz swemu zdziw« 
niu, a nawet wręcz zasko­
czeniu.

Jak zresztą się ne d/.i- 
w;ć? I*tnieje przecież o* 
bow's?ek, a także zwroraj, 
pisana (czy nawet nie p - 
sana) moralna zasada spra 
wewania opieki przez zsk 
ład nad pracownikiem od 
chodzącym na emeryturę, 
zwłaszcza jeśli; ten jest sa­
motny 1 nie ma już najlep 
szega zdrowia, A panią 
Michalinę żegnano w orzj 
chodni serdecznie, z ża­
lem. Były kwiaty i zapew­
nieni o dalszym utrzymy 
waniu z nią sałego, żywe 
go kontaktu.

— Nie czarujmy się. W 
praktyce wygląda to zupel 
nie inaczej — mówi z gory­
czą w głosie — Przed 
dwudziestoma paroma laty

wymagałam rówr ież szcza 
golncj opieki. Zapadłam oo 
Wi°m wówczas na chorobę 
popromienną. Co panią dzi­
wi? W sumie trzydzieści 
cztery lata przy rentge­
nie... Ale jakoś z tej choro 
by wyszłam i to nawet 
szybko, Myśli pani, że ktoś 
wtedy tak serdecznie się 
mną zajął, że dostałam- cd 
szkodewanie? Niei wcale 
tak nie było... Powiedzia 
no mi natomiast, że te-mo 
je lata pracy jako teenn* 
ka rentgenologa nie są pod 
stawą do żadnych roszczeń 
finansowych.;. Ma-chnę 
łam wiec ręką. No a te­
raz, kiedy jestem już tyle 
lat na emeryturze mam hę 
swej macierzystej o: wy­
chodni przj pominąć? Pew 
nie większości osób. z któ­
rymi tam niegdyś pracowa 
łam, jui nie ma, chyba 
już nikt o starym pracow­
niku nie pamięta,
TT WIERZENIA te prze 

: ryiwa dzwonek telefo 
niu. Pani Michalina 

podnosi szyibko słuchawką, 
jej twarz się rozjaśnia

-T Nie, nie jestem sa­
ma. Mam gości — mcm i 
do Ąparaitu. Tak_ kilka o- 
sób... znajomi. Dziękują ta 
paim ęć

A potem Jul do mn e.
Dzwoniła matka sio­

stry PCK x Obłuia tsj co 
r’egdyś przvchodziia in.b'ć 
ml zakupy. Mówła, że 
przyśle mi przez młodsze? -) 
syna pączki, bo to prze­
cież zapusty. Pamiętają o 
mnie... — mówi ożyw* ona 
i jakby odmłodzona o kil­
ka lat.

Pani Michalina odprewa 
dza mnie aż na schody. 
Tu spotykamy sąsiada 
spod „cztemastKi”. Poz­
drawia ją i pvta o zdro­
wie.

Po tej krótkiej, grzecz­
nościowej wymianie zdań 
pani Michalina wraca du 
swego rn-ieiszkan.a. Sąsiad 
jej waha się chwilę i pa­
tem pyta mnie:

— Czy pani jest jej zna 
jomą? Tak rzadko do niej 
terać, ktoś przychodzi, i 
c-ia bardzo źle znosi samet 
ność.

- Tak ona czuje się 
bard,.o osamotniona.

padku wybuchu DOżaru 
radioaktywne zanieczy­
szczenia rozprzestrzenią 
się wraz z dymem.

Tak więc nie ma mo­
wy o jakimkolwiek bu­
rzeniu miasta. Fakty 
dowodzą czego innego. 
Po awarii w 1986 roicu 
w Czarnobylu przepro­
wadzonej prace dezakty­
wacyjne na powierzchni 
150 hektarów, do odpo­
wiednio przygotowa­
nych miejsc wywieziono 
150 tysięcy metrów szei- 
ciennych skażonego 
gruntu, pokryto asfal­
tem i betonem około 16 
kilometrów dróg samo­
chodowych i chodiiików. 
Zle zaktywowano cen­
tralne ulice Czarnobyla, 
wiele budynków miesz­
kalnych i adrrunistracyj 
nych, bazy sprzętu rol­
niczego, szereg innych 
przedsiębiorstw, rynek, 
v/yremontowano dom 
kultury, działa kino. 
By umożliwić dalsze ży­
cie w mieście, wyremon 
towano i odnowiono in­
stalacje ciepłownicze, u- 
rządzenia kanalizacyjne 
i uzdafniaria wody, li­
nie i obiekty energety­
czne oraz łącznościowe. 
Podkreślam: zasadnicza 
część gospodarstwa ko­
munalnego została nie 
tylko odtworzona, ale 
w* znacznym stopniu od­
nowiona. trudnych
warunkach podwyższo­
nego tła radiacyjnego 
robi się wszystko, co 
możliwe, by miasto żyło 
nadal w obiektywnie 
możliwym, sterowanym 
zakresie.

—- Obecnie w Czarno­
bylu jest zakwaterowa­
ny tylko personel „Kom 
binatu” oraz przedsię­
biorstw podwykonaw­
czych, pracujący meto­
dą wachtową. Czy mo­
żliwa jest reewakuacja 
mieszkańców?

— Jeżeli chodzi o na­
tychmiastowy powrót 
luazi, odoowiem jedno­
znacznie — nie. Jeżeli 
natomiast chodzi o re- 
ewakuację w ogóle, to 
dziś jeszcze nie jesteś­
my gotowi do odpowie­
dzi na to pj tanie.

W Czarnobylu mimo 
dezaktywacji są mie,ir 
sca, gdzie poziom ekspo 
zycyjnej dawki promie­
niowania przekracza 
10—15-krotnie dopu­
szczalne normy. Przy 
tym nie do końca wy­
jaśniony jest wpływ na 
zdrowie człowieka ra­
dionuklidów o długo-

żywane do spożycia.
O jakim więc powro­

cie ludzi może być mo­
wa? Wrócić — to zna­
czy przywieźć ze sobą 
dzieci, zajmować się sa­
downictwem i ogrodni­
ctwem, zbieraniem grzy 
bów. A to jest niedo­
puszczalne. W strefie, 
przyległej do czarnobyl- 
skiej elektrowni atomo­
wej istnieje niebezpie­
czeństwo ttla ludzk,ego 
zdrowia. Mogą tu prze­
bywać jedynie wykwa­
lifikowani zawodowcy, 
przj gotowani do pracy 
w szczególnych w arun- 
kach.

— Ale nie jest prze­
cież tajemnicą, że do 
30-kilometrowej strefy 
wróciło samowolnie wie 
lu byłych mieszkańców. 
Żyją oni w swoich do- 
fnach, zbierają plony, 
spożywają je. Co pan 
wie o nich?

— Obecnie we
wsiach, znajdujących 
się w tej strefie, mie­
szka około tysiąca osób. 
Przeważnie są to oso­
by starsze, które wróci­
ły samowolnie i nie 
zdaj‘ą sobie sprawy z 
niebezpieczeństwa napro 
miemowania i dlatego 
beztrosko odnoszą się 
do swojego zdrowia, 
zdrowia dzieci i wnu­
ków, którzy przyjeżdża­
ją do mch w dni świą­
teczne i na wakacje. 
Ubiegłego lata na przy­
kład w tych wioskach 
w różnym czasie prze­
bywało 60 dzieci.

— W jakich warun­
kach żyją ci ludzie?

— Według danych, 
wynikającycn z pomia­
rów radiologicznych, w 
wiosce Upacziczi (103 
samowolnj ch mieszkań­
ców) skażenie promie­
niowaniem beta przed­
miotów użytkowych, 
odzieży, przekracza sred 
nio 2—3-krotnie normy, 
dopuozczalne dla strefy 
czarnooylskiej elekiro- 
wni atomowej, gdzie lu­
dzie pracują w systemie 
waclitowym. Dooam, ze 
woda pitna ze studni 
w wioskach Opacziczi, 
Ujincy, Kupowatoje, wv 
kazuje poziom skażenia 
znacznie przewyższający 
normy medyczne. Gdy­
by nawet przeprowadzić 
w tych okolicach dezak­
tywację, istnieje pro­
blem wtórnego skaże­
nia radiacyjnego na już 
oczyszczonych terenach.

Czy dopuszczalne jest 
zamieszkiwanie ludzi w 
30-kilometrowej strefie, 
czy można tam wyko-

ziemi i jej przygotowa­
nia do dalszego wyko­
rzystania rolniczego?

— Po pierwsze, przy 
obróbce ziemi praktycz­
nie niemożliwe jest u- 
nfknięcie powstawania 
i przemieszczania się 
kurzu, a w rezultacie 
wtórnego skażenia ra­
diacyjnego ooszarów 
już zdezaktvwowanych. 
Nie wdając się w tech­
nologiczne szczegóły po­
wiem, że taka metoda 
może być stosowana je­
dynie na terenach odle­
głych od okolic zamiesz 
kanych przez ludzi. Po 
drugie, Każda powtórna 
obróbka gleby, . nawet 
przy zastosowaniu tech­
nologii bezsk.bo-wej, pro 
wadzi do pogorszenia sy 
tuacji radiologicznej: 
skażone warstwy gleby 
przemieszczają się ku 
powierzchni, w glebie 
aktywizują się procesy 
biochemiczne.

— Społeczeństwo, 
środki masowego prze­
kazu nowinny mieć do­
stęp do aktualnej i rze­
telnej informacji na te­
mat przebiegu prac nad 
likwidacją nastenstw 
awarii czarnobylskiej. 
Jakie w tym celu stwo­
rzono warunki?

— Dziennikarzom, pi­
sarzom. filmowcom, u- 
rrłożliwiamy pobyt w 
30-k.Tometrowej strefie, 
obserwowanie tego, co 
się tam dzieje. Rejon 
ten jest otwarty rów­
nież dla gości zagranlcz 
nych; te tereny odwie­
dziło już korespon­
dentów* specjalistów i 
działaczy społecznych z 
46 krajów.

Kilka słów o naszych 
publikacjach. Ukazała 
się broszura „Czarno­
byl: dziś i jutro”, opra­
cowana przez naszych 
pracowników z „Kombi­
natu”. W swojej gazecie 
„Trądowaja wachta ’ na 
si specjaliści udzielają 
odpowiedzi na pytania, 
związane z likwidacją 
następstw awarii. Poza 
tym można zadzwonić 
do „Kc rabinatu” pod 
numer 5-28-05 i uzyskać 
operatywną informację 
z pierwszej ręki. Wielu 
korzysta z tej możliwo­
ści. (A.PN)

Aleksandr 
KarasSuk 

Słani sław 
Troicki
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Zaproszenie, do refleksji
ACZEJ trudno się spo- 

Ąfi dziewać, że będzie kie 
dyś w aptece pigułka 

[lp km skutecznie lecząca scho 
rżenia nowotworowe — 
już choćby dlatego, że 

przejawiają się one w rozlicz­
nych i zróżnicowanych posta­
ciach. Jest to, rzec można, stu­
głowa hydra i raczej nie 
sposób jej pokonać jednym ra­
dykalnym cięciem. W stosunku 
do każdej formy nowotworu nie 
dycyna musi opracować osob­
ną strategię.

Największe nadzieje pokła­
dać może w rozwoju biologii 
molekularnej, a w szczególności 
genetyki. Zło rodzi się przeważ 
nie na poziomie pojedynczych 
komórek, toteż schodząc aż do 
tego poziomu nauka ma naj­
więcej szans na rozszyfrowanie 
mechanizmów powstawania róż­
nych schorzeń. A następnie — 
na ich zahamowanie.

Niedawno czasopisma facho­
we doniosły o osiągnięciach 
dwojga naukowców: Richarda
Cate i Patricji Donahoe, poz­
walających żywić nadzieje, że 
wkrótce skutecznie będzie moż­
na łęczyc nowotwory kobiecych 
narządów rodnych za pomocą 
hormonu MIS Jest to hormon 
męsk., a ściślej — taki, kzory 
powoduje, że embrion genetycz 
nie męski rozwija się we wła­

ściwym kierunku, tzn. kształ­
tuje się zeń chłopiec. Rzecz po­
lega na zahamowaniu możliwo­
ści rozwoju cech żeńskich.

Punktem wyjścia dla badań 
przeprowadzonych przez Cate 
i Donahoe była teoria o pier­
wotnym podobieństwie plcio- 
loym mężczyzny i kobiety, tzn. 
że podstawowa różnica jest w 
kariotypie, tj. zespole chromo-

Foaczas zapłodnienia męska 
komórka rozrodcza łączy się z 
żeńską (23 -f 23). P}ęć dziecka 
zależy od tego, czy komórka 
męska zawierała chromosom 
płciowy X czy Y W pierwszym 
przypadku przyjdzie na świat 
dziewczynka, w drugim — chło 
piec. Ale nie jest to od pierw­
szego momentu całkowicie zde­
terminowane. Chromosom Y dy 
ryguje rozwojem cech męskich, 
dokonując syntezy wspomniane 
go wyżej hormonu MIS.

Przeprowadzono eksperyment 
na królikach: embrionom aenetu

Hormony a nowotwory
somów, który znajduje się w ją­
drze każdej komórki organizmu. 
U mężczyzny mamy 22 pary 
chromosomów zwykłych, które 
determinują wszystkie, oprócz 
piciowejj cechy osobnika, oraz 
parę chromosomów płciowych, 
z których jeden oznaczany jest 
literą X, drugi zaś, znacznie 
mniejszy, Y. U kobiety jest po­
dobnie, z wyjątkiem chromo­
somów płciowych: oba X.

Ow zespół 46 chromosomów 
znajduje się we wszystkich ko­
mórkach ludzkiego organizmu; 
wyjątek stanowią jedynie nłcio 
we komórki rozrodcze, w któ­
rych chromosomy występują 
nie parami, lecz pojedynczo, 
jest ich więc tutaj 23.

czme męskim wstrzyknięto anty- 
ciała blokujące hormon MIS; w 
rezultacie urodziły się króliki 
— hermafrodyty.

Sam w sobie eKsperyment 
ów był bezwartościowy, pośred 
nio potwierdził on jednak fakt, 
że hormon MIS tłumi u em­
briona wzrost komórek żeń­
skich. A jeżeli tak, to może on 
również stłumić lub zgoła zni­
weczyć w żeńskich narzadhch 
rodnych komórki rakowate, któ 
re tracąc net zróżnicowaniu, cof­
nęły się jak gdyby do stadium 
embrionalnego. A wiadomo, iż 
w owym stadium hormon MIS 
może działać bardzo skutecz­
nie.

Cate i Donahoe zaczęli prze-

prowaazac aosunaaczema laoo- 
ratoryjne — najpierw z 28 prób 
kami rakowatych guzów z żeń­
skich narządów rodnych, Od- 
dzialywali na te próbki hormo­
nem MIS wyekstrahowanym z 
jąder cieląt tuż po urodzeniu. 
W 25 przypadkach wyniki by­
ły pozytywne. Następnie nau­
kowcy przeprowadzili podobne 
eksperymenty z myszami.

Kłopot jednak w tym, że 
MIS wydzielany jest przez em­
brion w ilościach nader zniko­
mych, toteż produkcja jego jest 
szalenie droga Poza tym nie 
można być jeszcze całkiem 
pewnym, czy hormon MIS — 
ekstrahowany z cieląt — bę­
dzie użyteczny w leczeniu lu­
dzi

Być może w sukurs przyjazie 
inżynieria genetyczna. Chodzi­
łoby o to, ażeby komórki ho­
dowane laboratoryjnie in vitro 
zmusić do wytwarzania w ob­
fitości hormonu MIS — poprzez 
oddziaływanie na gen, który 
niejako zarządza tą produkcją. 
Podjęto już w tym kierunk u 
doświadczenia, lecz za wcześnie 
jeszcze mówić o pozytywnych 
rezultatach. W każdym razie 
nadzieją napawa już sam fakt, 
że w walce z nowotworami sto 
suje się coraz bardziej wyrafi­
nowane strategie

Zygmunt PikulskI

(Krajowa Agencja Robotnicza)

W całym okresie powojennym ani razu jeszcze na Litwie nie obcho­
dzono świąt Bożego Naroazenia z takim rozmachem i tak uroczyście, 
jak w roku 1988. Oczywiście, w kościołach co roku było uroczyście, 
panowała podniosła atmosfera. Jednak warunki, stworzone przez jaw­
ność, nadały najważniejszej uroczystości katolickiej nowego wyrazu.

W Wigilię w litewskim radiu i telewizji wystąpili znani przedstawi­
ciele duchowieństwa - Franciszkas Wajczekonis, Stasis Lidis, Kazimie- 
ras Wasi1 auskas. Opowiadali oni o tradycjach Kościoła rzymskokato­
lickiego na Litwie, wzywali wszystkich wierzących i niewierzących do 
przestrzegania zasad moralnych i życia w trzeźwości.

Ü
ROCZYSTA 
msza w wi­
leńskim ko 
ściele pod 
wezwań ,em 
Świętej Te 

resy była transmitowa­
na przez litewską tele­
wizję. Cele Dr owal ją or 
dynariusz archidiece­
zji wileńskiej, prałat ho 
narowy Algirdas Kazi 
mieras Gutauskas. Ile 
pabli,kańska gazeta 
„T:esa” opublikowała 
życzenia świąteczne 
przewodniczącego Kon 
ferencji Biskupów Li­
te wsk’ego Kościoła Ka 
to1 f'k-'ego, kardv,]dła 
Wincentasa Sładkiawi- 
cziusa.

Naród litewski — 
stwierdza się w perła- 
mu — zawsze był naro 
dem dobrej woli i spo­
kojnej duszy. Pozostał 
taki nawet w godzinie 
najcięższych dla sieo.e 
proa. Cieszymy s.ę, żę 
w chwili obecnej duch 
ctobrej woli i urmiłowa­
nia pokoju wyraźnie za 
panował w społeczeń­
stwie. nawet w najvyz

duchowego i narodowe­
go — stwierdza się w 
tych przesłaniach — 
Nasz naród, kie -owam 
przez najświatlejsze u- 
mysiy budzi się po o 
kresie strachu i stag,aa 
cii. Postanowił o a przy 
pomnieć sobie własną

ponad 25-letnim poby­
cie w miejscowości Ża 
gare w wiejskiej para 
fili, ponownie mógł o- 
tjąó stanc wisko aoosto 
lskiego admiin'sirato a 
archidiecezji wileń­
skiej bLkup Julionis 
Stiopanav Iczius.

zareJe«ii.cwano też dru­
gą poranię katolicką.

Mieszkańcy nowych 
dz.elnic Wilna zwróć li 
się z prośbą o zbudowa 
nie nowego kościoła po 
nieważ najbliższe świą­
tynie znajdują się w 
centrum miasta. Posta­
nowiono także udzielić 
pomocy wielu para­
fiom, które muszą doko­
nać kapitalnych remon 
tów lub rekonstr ikcji 
swoich kościołów.

i A terytorium L t 
wy znajduje s:ę 
630 kościołów 

kseżv natomiast

Ko seid ha Litwie
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(APN dla „Dziennika Bałtyckiego )
wspaniałą przeszłość, od 
budować pomniki hlsto 
r:i, chronić język, rato- 
wrć przyrodę, leczyć na 
s ;e sumienie, ukaiząć rc 
ię Kościoła i relig ’ v 
życiu duchowym i mo­
ralnym”.

W przetołamiu podkreś 
la się, że droga do odro 
dzenia bediz:'e długa i 
trudna. By osiągnąć ten 
cel. wszystkich powinna

— Ostatnio k'erovm- 
czc organa rządowe i 
partyjne postanowiły 
poświęcać znacznie wię­
cej uwagi potrzebom lu 
dzi wierzących — po­
wiedział pełnomoenk 
Rady do spraw Religii 
przy Rodzie Ministrów 
ZSRR na terenie Litew 
sklej SRR. Piatras Ani 
lionis.

— Społecarościom re 
Ugijnym zwrócono me 
tylko wspomniane słyń 
ne kościoły, ale także 
inne świątynie. W Kłaj 
pedzie decyzją M aj-kk- 
go Komitetu Wykona w 
czego zwrócono wierzą­
cym kościół Kró' -wej 
Pokoju oraz dom D;Ti 
f alny. W tym mieście

tylko 660 Odczuwa s;ę 
wyraźnie brak duchow­
nych. Dlatego też znacz­
nie zwiększono nabór 
do Kcw łńśkiego Stm - 
narum Duchownego. O 
becnie studiuje w nim 
150 mól Postanowień 
też wygospodarować do 
d a t k o we pcm leszcza n'a 
dla tej katolickiej u cml 
ni.

Zdaniem Pi a;trasa Am 
!:oni,sa, do rozwiąz-.aia 
pozostało jeszcze wale 
prcble-muw Kościoła i 
państwa. W warunkach 
mwoju demokracji 
praworządnego oań- 
stwa będzie podjętych 
w eie decyzji korzvst- 
nych dla Kościoła, bar­
die i odpowiadających

interesem zarówno rzą 
du, jak i całej ludność-. 
Na przykład, została już 
podjęta decyzja, aby 1 
listopada — Dzień 
Zmarłych — uczyTć 
dr-’em wolnym od pra 
C}. Z tego przywileju 
mieszkańcj’ Litwy sko­
rzystali już w ubiegłym 
roku. Bęozie także roz­
patrzona propozycja 
wprowadzenia dni św:ą 
tećznych na Boże Naro 
dzenie (25 grudnia) i 
Wniebowzięcie Matki 
Boskiej (15 kwietnia)

Podczas jednego ze 
spotkań k erowii,-łwa 
KC Komunistycznej Per 
tii Litwy i rządu rcou- 
hłiiki z kardynałem W.n 
centasem Sładkiawicziu- 
sem omówiono różne as 
pekty współdziałania 
między organami mado 
wy mi a Koścmłem rzj m 
skoka.tolickim na Lit­
wie. Kierownictwo cepu 
bkk zapro pan owiało kar 
dynałowi prze nie- ,?n e 
jego siedziby do W Ina 
(w Chwili obecnej mie 
ści się ona w mieście 
Kajszadoris, gdzie znaj 
duje się cemrum zarzą­
dzanej przez kardynała 
archrd ecezjĄ.

Od razu też zapropo­
nowano lezvdencje. g 'd 
ną rangi kardynała — 
oyły pałac biskupi na 
historycznym placu 
Giedymina.

Witautas

Mikuliczius

lo były wspaniałe za­
wód/ — powiedział po 
zakończeniu 29 mis­
trzostw świata w narciar­
stwie alpejskim prezes 
FIS Marc Hodler. Po 
długiej prawie 40-letniej 
przerwie narciarze zno­
wu gościli na ziemi arna 
rykańskiej. Pod wzglę­
dem sportowym, organi­
zacyjnym I finansowym 
impreza zakończyła się 
sukcesem - skomento­
wał mistrzostwa prezes. 
Równie zadowolony był 
właściciel kurortu Vail, 
multimilioner George 
Gillett. On cieszył się 
z tego, iż jego miejsco­
wość dzięki organizacji 
mistrzostw awansowała 
do grupy najlepszych 
stacji narciarskich świa 
ta. A to jak wiadomo 
dobry Interes I duże 
pieniądze dla niego I 
innych blzmesmenów ma 
jących swoje Interesy w 
Vail. »

f-

JESZCZE przed 
zakończonymi w 
ubiegtq niedzie 
lę mistrzostwami 
wiadomo było, 
iż będzie to nar 

ciarski mecz Szwajcaria — 
Austria. Teraz znamy Jui wy^ 
nik. Zdecydowanie wygrał’ 
Szwajcarzy, którzy zdobyli łq 
cznie 11 medali, w tym 3 
złote, 5 srebrnych i 3 brqzo- 
we. Ekipa Austrii wywalczy­
ła też 3 złote medale, ale 
już tylko 2 srebrne I 1 brq 
zowy.

Początek dla gospodarzy
Poczqtek mistrzostw świa­

ta zaczqł się szczęśliwie dla 
gospodarzy. Oto pierwszy zło 
ty medal wywalczyło ich za­
wodniczka Tamara MacKin* 
ney. Później już takich suk­
cesów nie nreli. Największą 
faworytka konkurencji kobie 
cych była oczywiście dosko- 
rale jeżdżaąca w tym sezo­
nie Szwajcarka Vreni Schnei 
der. W DODrzedzaiqcych mi 
strzostwa świata zawo­
dach Pucharu świata była 
wręcz n:e do pokonan a, ko 
lekcjonujac zwycięstwa. Z 
Vail wyjechała z trzema me­
dalami, ni? tv!ko z j^drwm 
złotym. Sympatyczna Szwoi- 
rarka nie potraktowała teao 
iako oorażki K'edy wvqro 
ła slalom aiaant na mere 
powiedziała:

,,Mistrzostwo świata i Pu­
char Świata to zupełnie co 
innego. W pucharze każdy 
startuje na własne konto, w 
mistrzostwach obciążenie 
psychiczne jest olbrzymie. 
Dochodzi odoowiedz:alność 
zc losy zespołu, każdy re- 
nrezentuie swoi własny krai 
W nocy przed sturtem by­
łam więc zdenerwowana :ak 
deblutantka".

Natomiast kiedy Vreni zdo­
była „tylko" srebrny medal 
w slalomie specjalnym sko­
mentowała ten fakt z hu­
morem :

„Może to i dobrze, że 
przegrałam. Wreszcie okaza 
ło się, że nie jestem maszy­

ną de zdobywania złotych 
medali. W pierwszym prze­
jeździ« byłam zbyt zdenerwo­
wana. Teraz nawet nie po­
trafię wytłumaczyć dlaczego

Pogromczyni Schneider w 
tej konkurencji Jugosłowian- 
ka Mateja 5vet zdobyła 
pierwszy złoty medal w hi­
storii narciarskich mistrzostw 
świata dla swego kraju. Ra­
dości nie było więc końca. 
Już po odbiorze cennego tro 
feum tak rwieizała się dzień 
nikarzom:

„Śniło mi się, że zdobyłam 
medal. Kiedy w dzień kon­
kurencji obudziłam się, by­
łam jeszcze pod wrażeniem 
tego snu. Moj« marzenia się 
spełniły To prawda, że po

zwycięstwa Marca Girardellie 
go w kombinacji alpejskiej, 
ale później złote medale zdo 
bywali już n;e ci, na. któ­
rych powszechnie liczono. 
Niewątpliwą sensacją było 
zwycięstwo w biegu z|azdo 
wym 21-letniego po'icjonta z 
Oberstdorfu — Hansa Joer- 
ga Tauschera. Sam bohater 
najszybszej i najbardz'ej nie 
bezpiecznej konkurenci1 al­
pejskiej nie krył na mecie 
zaziwiema. Aż trudno mi u- 
witrzyć — powiedział — że 
jestem mistrzem świata. W 
najśmielszych marzeniach nie 
spodziewałem się takiego 
rozstrzygnięcia.

Niespodzianka niespodzian­
ką, ale niektórzy twierdza.

pierwszym przejeździe byłam 
w bardzo korzystnej sytua­
cji, ale nie myślałam o tym 
jok wypadną McKinney i 
Schneider. Koncentrowałam 
się wyłącznie na swoim star 
c:e i okazało s:ę, iż była 
to właściwa taktyka”

O meaalu w zjeździe nie 
śniła natomiast Szwajcarka 
Mario Walliser Przed star­
tem była nawet w kiepskim 
humorze. Zdobyć e złołeqo 
medalu znacznie poprawiło 
ten nastrój. Dopiero później 
pozwoliła sobie no taka re­
fleksję :

„Po pierwszych treningach 
byłam w nie najlepszym na 
stroju. Wydawało mi się, że 
na trasie w Va1! nie mam 
większych szans i powrócę 
do domu bez medalu. Kie­
dy jednak spadł śnieg, wie 
działam, że moje szanse 
wzrosły. Na starcie b«łam 
mocno zdenerwowana. Zwy­
cięstwo sprawiło, iż był to 
naiważnieiszy dzień w moim 
życiu.

Z suszarką po medal

Najw.ęcej niespodzianek 
w alpeiskich mistrzostwach 
św:ata bvło w konkurencjach 
mężczyzn. Wprawdzie zacze 
ło się wszystko planowo, od

że swoje zwycięstwo Tauscher 
zawdzięcza... suszarce do 
włosów. Dlaczego? Na star­
cie biegu zjazdowego był sil 
ny mróz dochodzący do mi­
nus 25 stopni. Zawodnikom 
nie pomagały puchowe kurt­
ki i ocieplacze. Wszyscy by­
li zziębnięci. Tylko policjant 
Tauscher okazał się najbar­
dziej przewiduja.cy i zabrał 
ze sobą na start suszarkę do 
włosów. Posłużył się nia jak 
elektryczną maszynką, ogrze­
wając sobie ręce i nogi. Być 
może był to pomysł na m'a- 
rę złotego medalu, ale za­
wodnik RFN zjazdową trasę 
ookonał jednak na nartach 
i bez suszarki.

Prawdziwym bohaterem mę 
skiej rywalizacji był jednak 
inny narciarz. Na to m ano 
zasłużył bez wątpienia mło­
dy Austriak Rudi Nierüch. 
W Vail dwukrotne stawał 
na najwyższym podium od­
bierając złote medale za naj 
lepsze przejazdy w obu sla­
lomach. Wykazał się przy 
tym olbrzymią odpornością 
Dsychxzna. gdyż za każdym 
razem próbowali odebsać 
mu ten sukces tak doskona 
li zawodnicy iak Pirmin Tur 
braaen, Marc GirardeMi, 
czy Alberto Tomba. Wytrzy­
mał jednak ogromne napię

cie psychiczne I teraz odbij 
ra zasłużone gratulacje. M 
mo, że w ekipie austriackie, 
było teoretycznie wielu lep­
szych zawodników, podobni 
jak i w historii narciarsro 
alpejskiego w tym kraju, t: 
jednak na podwójny złoty 
medal w slalomach Aust. j 
musiała czekać 20 lat. Mc 
więc dziwnego, że Rudi Nisi 
lich awansował do grono 
sportowych bohaterów naro­
dowych.

N.ewątpliwie jednym z na, 
większych przegranych mis­
trzostw był Wioch Alberti 
Tomba. Jeszcze k*lka miesą 
cy temu zażywał sławy nai 
lepszego narciarza igrzyst 
olimpijskich w Calgary. Zaż, 
wał dosłownie, gdyż znacz 
nie przytył. Zresztą sam TV 
bo twierdzi, że lubi uciechy 
życia doczesnego i wcale n» 
przeszkadzają mu one w wy 
grywaniu na narciarskich tra 
sach. Kiedy przyjechał do 
Vail wolny od treningu czai 
wykorzystywał na próby swo 
ich kowbojskich umiejętność 
Jeździł konno, strzelał, rzu 
cał lassem. Były to popisy, 
z których i koń by się uś 
miał. Być może te dodatke 
we zajęcia rozproszły włos­
kiego zawodnika, gdyż * 
starcie swojej ostatniej szon 
sy — w slalomie giganc” 
— po p-ostu wylec,ał z tro 
sy. Zgoła inny i bardzej re 
cionalny powód slabszegi 
występu miał Pirmin Zurbó, 
gen. Na jednym z treningi 
przewrócił się i dotkliwie po 
tłukł. Te urazy nie pozwc 
ły zademonstrować mu pełni 
sportowej forrny.

Amerykańskie mistrzostwo 
alpejczyków przeszły już flt 
historii. Z kronikarskiego ob; 
wiązku odnotujmy jeszcze tyi 
ko, że startowała w nich to 
że Polka Katarzyna Szafrań­
ska. V/ slalomie specjdinyi? 
była 18, a w slalomie gigo 
cie 20. Na wyższe lokaty lrv 
no byi-o liczyć. W poiskm 
narc arstw e obow azuja bo­
wiem, jak na razie, poloco 
we prz°wrotv i k!ófn;'' w 
członów zarządu P7N ^ 
że iak sie już Wsz^sty dogo- 
daja, bedz:e lep ej.

Janusz Woźniak

nów w Teatrze „Na Tagance • Niezdrowy zawód — lekarz • Głodówka w ‘‘!ov/pr*o.t I, JJ

Ślub w jednym z wileńskich kościołów.
Fot. APN

szych sferach narodu, 
w których zawsze zda­
rza się niemało ciężkich 
px„b i s-komplikowa- 
ny: h 'ytuacji.

Kaidynal Wince itas 
Słać kiawiczius serdecznie 
pozdrowił cały na-rod li 
tews,« z okazji Bożego 
Narodzeń -a i zbliżające­
go s ę Nowego Roku za 
apelował do wszysts ch 
o wzmożenie wysTków 
w celu odrcazsmia dr- 
chowe-go i moralnego,

Pi dcune jak w koś 
c:e’e św. Teres/ wo 
wszystkich innych świą­
tyń fh katolick ch od 
r zy siro l:sty pasteTSK.e 
biskupów i admin siraito 
rów diecezji do w er- 
nych. L’sty wzvwaly 
wszyisMd-ch złudzi d° mii 

tło-śń i dobroci, okazywa 
nej w^fcyistkiim ludiz'om.

„Taką miłością powin 
niśmy się kierować 
awłaiszcza dziś, gdy w 
n asze j O jc zy ź n: e zr otf* 
Vd się fala odrodzenia

zjednoczyć miłość bliź­
niego.

ąS w arunkach jaw- 
mości litewski Koś 
ciół Katolicki wyz 

walił się z izolacji. W 
radiu, w telewizj., w 
pras ię i epubrlkańsk ie j
występują przedstawi­
ciele duchowieństwa, 
wygłaszają .-we opinie i 
pi opozycje Prasa, radio 
i telewizja publikują 
materiały na temat dzia 
łainości Kościoła katoli­
ckiego« z którą obecnie 
mogą się za,porznąć na>j 
szersze warstwy społe­
czne.

Rząd repuiblikri po Ha 
nrwii zwTÓcić Kościoło­
wi wileńską Kaitedrę. 
Po dokonam iu odpowied 
nich prac remontowych 
została przekazana wier­
nym 5 lutDgo 1989 nku, 
natomiast kościół św 
Kazimierza — czynny 
będlzie od marca, "’o

PjP IOSNĄ ubiegłego roku zespół Tea- 
- tru „Nc Tagance” po raz pierwszy 

od 4 lat mógł spotkać się ze swym 
dawnym, wieloletnim dyrektorem i reży­
serem Jurijem Lubimowem. Stało się to 
w H szpon ii, dokąd „laganka 1 pojechała 
z „Matką” wg Gorkiego. Zaproszono wte­
dy Lubimowa do Moskwy na premierę 
„Borysa Godunowa”, przedstawienie, któ­
re postanowiono odtworzyć w jego insce 
nizacji sprzed 4 lat. Przyjechał po raz 
pierwszy w maju ubiegłego roku a w sty­
czniu br, po raz drugi,

O tym, jak doszło do „odejÄpi-a ’ Jurija 
lubimowa z teatru i do jego pozostania 
zo granicą powiedział on sam w wywia­
dzie dla tygodnika „Moskowskije Nowo- 
sti”:

— N'e w Celu usprawiedliwienia się, 
lecz gwoli prawdy przypomnę oKoliczno- 
ści w jakich znalazłem się przed 4 laty. 
'rzeżywszy śmierć Wołodii Wvsock * - 
go Teatr „Na Tagance” próbował przeana 
lizować wszystko to, co przyczyniło *lę do 
ej tragedi1 I przygotował spektakl poświę­

cony pamięci kolegi. Spektaklu zakaza­
no. Była to decyzja administracyjna, któ­
ra poniżała godność teatru. Następnie 

; „zamknięto” „Borysa Gadunowc . Zażą- 
| dano przerwania prób „Biesów”, „Samo­
bójcy”.

Po tych wszystkich zakazach siedzieli­
śmy w teatrze i zastanawialiśmy się, ko­
go tym ••ozem prosić, do kogo p:sać. Po- 
rtanowiliśmy, że lepiej rozejść s ę. Myślę, 

(że o tej decyzji zespołu nie wiedz eliścte.
1 Kiedy dochodzi s:ę do całkowitego wy- 
! czerpania nerwowego, trudno zachować 
i panowanie nad sobą. Ileż razy można 
) było chodzić po gabinetach wysoko po­
stawionych osobistości?

Pojechałem do Londynu reżyserować 
I przedstawienie. W tym czasie zestrzelony 
został samolot południowokoreański. Eks- 

jtremiści nawołvwa!i do zemsty, groził 
I podłożeniem bomby, chc;el: zbojkotov'ac 
(spektakl. W tych niezbyt przyjemnych 
chwilach w ambasadzie nikt o mnre nie 

I pamiętał. Zainteresowano się mną, kiedy 
I mój wywiad Dojawił się w angielskiej ga- 
| zecie Myślę, że nic szczególnego, tym 
Ibaraziej na obecne czasy, nie powiedzia- 
jłem (jeśli oczywiście nie stoi s;e na sta 
Inowisku, że nie należy wvnosic brudów 
poza dom, lepiej zaśmiecić go pod su­

fit i Drzenieść się do innego), Powiedzia­
łem to co myślałem: polityka w dziedzi­
nie kultury nie zaaowala mnie. Wymie­
niłem po nazwisku tych, którzy moim 
zdaniem byli temu winni. To ostatnie wła­
śnie wvwołało gniew. W teatrze pojawił 
się pracownik ambasady. Dosłownie trząsł 
się z powodu mojego wywiadu. Zażądał, 
abym natychmiast udał się do ambasa­
dy. Ja zaś odpowiedziałem, że nie mogę 
przerwać próby „Zbrodr.i i köry”. Kiedy 
już wyszliśmy, powiedział on do aktorów: 
„No cóż, jest zbrodnia, bedzie i kara'
I tu coś we mnie pękło Nie trzeba było 
z pewnością, ale pow.edzialem tłumaczo­
wi: „Proszę przetłumaczyć, żeby wszyscy 
słyszeli, jak się z nami rozmawia”. Sam 
zaś poszedłem na próbę.

Po premierze przekazałem do ambasa­
dy określoną sumę z zarobionych pienię­
dzy i podanie, w którym pisałem, ie 4 la-

fL

w stanie kontynuować obrany p^zei Lu­
bimowa kierunek. Skoro ten kierunek prze 
trwał, skoro żyje jego twórca, wszystko 
jest proste — powinien dalej rob.ć to, co 
zapoczątkował.

W innym wywiadzie N. Gubienko po­
wiedział: - 7aprosi|iiśmy Lub;mowa na 
„Borysa Godunowa”, przedstawienie to 
obecnie odtwarzamy. Mamy nadzieję, że 
teatr odzyska swego mistrza, twórcę no­
wego kierunku w sztuce.

STAN zdrowotny społeczeństwa i sy­
tuacja lekarzy na Węgrzech nie są 
dobre. W wywiadzie opublikowa­

nym w tygodniku „Reform” minister zdro­
wia i opieki społecznej Judith Csehak po­
wiedziała, ze potrzebne jest stworzenie 
na Węgrzech takiego systemu ochrony 
zdrowia, jaki obowiązuj* w wielu kra­
jach Europy.

nim od 36 do 72 godz n. Do teąo do­
chodzą stosunki służbowe, przybierające 
charakter średniowiecznej hierarchii. Ta 
sytuac a doDrowadziła do te^o, że stan 
zdrowia lekarzy węgierskich jest gorszy 
niż społeczeństwa. Sm:erteIność wśród 
tych, którzy przekroczyli 40 lat życia, jest 
wyższe od wysokiej przecież przeHgtnei 
dla mieszkańców całego kra|u. Pardzo 
częstą przyczynę śmierci są zawały i ma- 
skośc wątroby. Ta ostatnia choroba stola 
sie już zawodowa. Tragicznie wvsoka 
jest śmiertelność wśród lekarek. Emery­
tury nie dożywa 23,6 proc. lekarzy i 37,7 
nroc. lekarek.

610DÓWKA jako forma publiczne­
go protestu - przede wszystkim 
przeciwko bezduszności różnych 
stytucji i urzędników - zaczyna w ZSRR 

Dowołi urastać do rangi zjawiska. Jesie

ratoryjne”. Gmach wybudowano w reze­
dowym tempie i wprowadzili się doń 
Si dowlani.

Nasteo^e lata ualynęły na ożywionej 
korespondencji między dz:e!n:cnvym wy­
działem zdrowia a różnymi inrtv^idan1 
i urzędami. Jednakże szef instytucii budo­
wlanej, która wo'owad z i.i a się do tero 
gmachu, odrpowlł opuszczenia ar dooó' 
nie otrzyma nowępip lokalu. W.ody to 
pomyślano o głodówce.

Na wniosek zaloai r^adówke podię! 
ordynator przychodni T Ruzankllna i o<u- 
wodn'czqca zvyiqzköw zawodowych D 3 
boczkina. Pozostali lekarce n;e przerwd 
pracy. 4 styczn’a ohm kobiety zol? 1 
miejsca przed snornvm bŁBynidern, gdT* 
rozw-iesiły transparent’ „Drowadzimy ok- 

rl-ę. Domagamy się zwoi ienia gnu-

peryskop M peryskop & peryskop M pewsko na 
że 
czeły 
cwe

ta nie byłem na urlopie i proszę o zqode 
na leczenie w Londynie. Jeszcze przed­
tem dostałem egzemy na tle nerwowym. 
Do podania załączyłem zaświadczenie z 
londyńskiego szpitala.

Dlaczego tak postąpiłem? Wiem, że w 
duchu miałem nadzieje, że w końcu za­
czną się ze mnq liczyć i pozwolą wysta­
wić te dwa przedstaw enia. P sałem i do 
teatru, i do zarzadu kuTtury, że jaK tylko 
się wyleczę jestem gotów przyjechać i pra 
cować nad przedstawiemami. Najpierw 
mnie poinformowano, że zgodzono się, 
bym pozostał na leczeniu, potem zażąda­
no, bym natychmiast wracał. Nie poje­
chałem.

A oto, co na temat ewentualnego po­
wrotu Jurija Lubimowa do Teatru ..Na Ta- 
qance" powiedz;ał w wyw adzie dla .,Qnc- 
nioka” obecny dyrektor teatru Nikołaj 
Gubienko.

Pyt.: — Czy gdyby Lubimow miał teraz 
możliwość całkowitego powrotu, zrezygno­
wałby pan z funkcji dyrektorskich?

Odp.: - Gdyby Jurij Lubimow odzyskał 
odebrane mu za rządów Czernienk. oby­
watelstwo radzieckie, uważałbym jego po­
wrót do teatru za słuszny i naturalny. 
Trudno przypuszczać, że ktoś inny będzie

Obecnie przedsiębiorstwa I instytucje 
43 proc. płac przeznaczają na ubezpie­
czenia społeczne. Według naszej koncep­
cji — podkreśliła minister - dwie trzecie 
tej sumy należałoby wypłacać zatrudnio­
nym jako część ich pensji. Oni sami de­
cydowaliby, jaki rodzaj ubezpieczenia 
chcą opłacić- Tylko część tej sumy mu­
siałaby być przeznaczona na ooowiazKO- 
we ubezDieczenia. Wystarczałoby ono no 
podstawową opiekę lekarskq. Jeżeli ktoś 
chciałby przeznaczyć więcej na ubezpie­
czenie i rozszerzyć je — to decydowałby
0 tym sam. Te zmiany chcielibyśmy wpro­
wadzić w 1091 roku.

Mówiąc o sytuacji płacowej wśród le­
karzy Judith Csehak stwierdziła, że niskie 
płace spowodowały, iż od lat w pewnvm 
sensie usankcjonowany iest system Dłace- 
nia lekarzom przez pacientów za wszyst­
ko. Istnieia określone tarv(v prywatnych 
opłat za usłuai lekarsicie. Oczywiście me 
sa one jednakowe, różnią się w zależno­
ści od mie’sea zaoreszkanio, od iekarza 
oraz możliwości finansowych pacjenta
1 ieao rodziny.

Warunki pracy służby zdrow a sq bar­
dzo trudne. Je«t SDrawa normalna, że le­
karz pełniący dviur w szpitalu spędza w

też
gru-

nią ub. r. pisaliśmy o żdesperowanym 
kierowcy, który dop'ero poprzez ałodów- 
Kę wymusił na stacji obsługi dokonanie 
drobnych napraw w jego samochodzie 
Pod koniec minionego roku głośno 
było o głodówce grupy studentów 
zińskich przed siedzibq rządu republican- 
'kiego. Ostatn-o dziennik „Socjaiisticzes- 
kajo Industrija” opisał kolejne tego ro­
dzaju ateje Drotestacyjne - w Nowosybir­
sku i w Kirgizji.

Do głoaówki w Nowosybirsku przygoto­
wywano się starannie. Na zebraniu zało­
gi zatwierdzono date rozpoczęcia akcji. 
Powiadomiono na piśmie władze admini- 
st-aeyjne i partvjne dzielnicy kirowskiej...

ała' ta historia zaczęła się w kwietniu 
1984 roku. Personel niewielkiej leka'skiej 
przychodni rejonowej przygotowywał się 
do przejęcia nowych pomieszczeń. W do­
tychczasowej siedzibie przychodni nie 
sposób bvło obsłużyć prawie 50 tys. 
isntów przemysłowego mikrorejonu. 
bvło tam nawet ciepłej wody. Czekano 
więc z Jteskrieniem na nowy, 5-p;=trowy 
budynek, który w dokumentacji budowy 
oznaczono jako „skrzydło zabiegpwO-labo-

d-
chu’

Odważne kobiety byty przygotować 
wszystko. Nie soodziewały się -tvlko, 

przyjdzie im przeżyć tyle goryezv. Zo 
się kpiny ze strony pracowr.lkor 
instytucji budowlanej.

Następnie przybyli przedstawiciele Wzjć 
partyjnych i administracyjnych. Otrzy* 
mawszy zawiadomien'e o głodówce, nt 
uwierzyli, że coś takieqo mogło s!e wy­
darzyć na podlegNm im terenie. NaW 
nie raczyli zadzwonić do przychodni, Ie0 
zgodnie rzucili się na lekarki, oskarżaj 
je o „nie nasze” metody rozwiazywan- 
konfliktu.

Ok
żna

aza'o sie końcu, że wyjście H 
było znaleźć Na zwołanej d' 

naradzie zatwierdzono Dian adap'c" 
pierwszego pietra na o'zvohodnie. 
czego tylko nierwszeao? Dlatego, ie sze 
instytucji budowlanej nie zgodził się 
nić pozostałych.

Sądząc no wszirstWm — oisze w kor U1

pac-
Nie

Socjalisticzeskaja Industrija” - Pe!- 
[ przychodni gotów jest waiczyc 8 

Pozosta!e p:ęt-o za pomocą wycóbowc 
nei metody. Tvl'-o czy be^Tig ono ty81 

skuteczna? Czv w^dze miej4! 
e orzvfW'xza'a s;ę do tej formy spa’ 
c.'neqo protestu?

zj' .
sens

razem

V/ zakończeniu odnotujmy, że w K:ra 
zji za pomaca głodówki dochodziła swe 
''u racji kob;eta bezpodstawnie zwab o- 

pracy.
J W

ich
na
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1 ,
TfBlru

cfąflSK, Opera i Filharmo- 
üaitycka, Koncert symfo- 

sav, dyrygent Christian 
jitlg (NRD), soiislka Marie 
se Neunecker — rog(RFN). 
programie: D. Milhaud —

La creation du monde", W.
ilozart — II Koncert na 

j Es-dur KV 417, J. Haydn 
6 Symfonia C-dur nr 82 
'ours" g 13, 19 
ffybrzeie, Caligula g. 19 
S0PO1, Scena Kameralna,

Portret, g. 19
(JDVNI-4, Muzyczny, Skrzy- 

r na dachu g. i9 
Dramatyczny, Gałązka rozma 

nru. g.
tlBI \G, Dramatyczny, Coś 

f rodzaju miłości — premiera, 
,9 (Mata Scena)

"iviMzeall

ff Gdańsku, Narodowe, w g. 
y-;5; Archeologiczne, w g. 
jj; Centralne Morskie, w g. 
_jj; Poczty 1 Telekomunika- 
^ w g, W—16; Pałac Opatów 
, Oliwie w g. 9—15; Etnogra- 
tczne. w g. 9--15. 

ff Gdynii Marynarki Wojen­
ne! w f 10—17
ff Elblągu: Państwowe, w g. 

j—16
ffe Fromborku« Mikołaja Ko 

perirlta, w g. 9 16 
ff Tez-wie: Wisły, w g. 10— 

:i
ff Rwidz nie: zamkowe, w 

I B-!5
ff jialborku: Zamkowe, w g. 

1—15
ff Pucku: Z,emi Puckiej, w

f. D-I5
W Sztutowie: Stutthof, w g.

Hfffe Wdzydzach: Park Etno­
graficzny, w g. 10—15

Gdańsk, Dom Radzieckiej Nau 
11 Kultury, ul. Długa 35 — 

stawa fotograficzna „Na dro 
gaVn pi en es trój ki”, w, g. 9—19 
cypiK, Długi targ 30 —

rretawa portretów Tomasza 
Rrepniewskiegc. w g. 9^-19 
Galeria ’85, Długie Pobrzeże 
- Marek Gorczyński — ma 

rstwo, w g. 12—It 
Galeria nRT, ul. Piwna 

^61 — wystawa akwarel Te­
resy Kiałki, w g. 10—17 
Muzeum Narodowe, ul. To- 
nska 1 — wystawa „Józef 

C: ebnoński” w g. 9—15 
Gdańska Oficyna Sztuki, Ga­

lena „U Literatów”, ul. Mariae 
ta 50 — malarstwo Michała 
tumana, w g. 11—18 
Galeria ,,Sicń Biała”, Długi 

Targ 36 — malarstwo Moniki 
Ceiichowskiej, w g. i2—1«

Galeria Sztuki BWA. Długa 
M — Anna Paszkiewicz — 
rzeźba, w g. 11—17 

Sopot, Galeria Sztuki BWA, 
Powstańców Warszawy 2-6 — 
Beata Słuszkiewicz-Kaczorow 

ska — „Biało-czarne i w kolo 
ree” grafika, rysunek, w g. 
3-17

Gdynia, Muzeum Miasta Gdy 
ul ul. Waszyngtona 21 — wy 
nawa „Gdynia lat trzydzie- 
srjah u- fotografii” Henryka 
Pxldebskiego. w g. 11—l1 

KMP.K, Świętojańska 68 — 
resiarstwo Eugeniusza Paszkow 
iifieeo, w g. 9—19 

tlblaę, Centrum Sztuki, Gale 
na El”, ul. Linki 6 — Marek 
Wyrzykowski — malarstwo, 
Masakatsu Tagami — grafika 
w e. 10—18

Galeria Sztuki Współczesnej 
„UNI-ART”, ul. 1 Maja 13 — 
yafka Andrzeja J Kasprza- 
n 7 Katowic w g. 10—17

GU..NSK, ł.enmgrad, 
Hendersenowie, USA, 
g. 10. 12 30; Gliniarz :

,:lv Hüls II. USA. od 
? iś, 17.30; Cobra, USA, od 
;j 1., i. 20 (seans przedprem.)

Kameralne, seanse zamknięte 
Zak, Na tropie Sokoła, NRD, 

g. 15, Dzika nam ęlnosć, USA, 
od 13 1., g. 17, 19 

Watra, Błęlc.lny ptak, radź., 
g. 16, Piękne jest życie, jug., 
od iH 1., g. 17.30 *

Drukarz, Powrót na Ziemię, 
LTSA od 12 1., g. 16; Honor 
Prizzich, USA, od 18 1., g. 18 

ORUNIA, Kosmos, Niekoń­
cząca się opowieść, RFN, g.
16 Sygnał ostrzegawczy, USA, 
od 15 1 g. 18

NOWY PORT, 1 Maja, Szczę­
śliwa trzvnastka, chiński, od 
12 1., g. 16, 18 F-X, USA, Od
18 1 g. 20; Proj, wideo, g. 17,
19 7 

WRZESZCZ, Bajka, Samotny
wilk. USA, od 15 1., g. 10, 12, 
14, 16, 18, Jak to się robi w Chi 
ca go, USA, od 18 1., g. 20 

Zuiicz, Obywatel Piszczyk, 
poi. od 15 1.. g. 16, 18 Czło­
wiek z żelaza, poi,, od 15 1„
g 20

Zawisza, Star 80, USA od 18 
1. g 17, Wyznawcy zla, USA, 
od 18 1., g. 19 

O LIWA Delfin, Mściciel znad 
żółtej Rzeki, Hongkong, od 15 
1., g 15.30, a7.30

SOPOT, Bałtyk, Krótkie śpię 
me, USA, od 12 1,, g. 15; Super- 
glina, USA od 18 1., g. 17, 
Człowiek z że’aza, poi., od 15 
1., . 1»

Polonia, Gliniarz z Beverly 
Hills II. USA, od 15 1., g, 15.30,
17 30 Kosm czne jaja, USA, g.
20 (seans przedprem.)

GDYNIA, Warszawa, Tajem
nice spalonego domu, kanad., 
od 12 1., g. 10, 15. Gliniarz z 
Beverly Hills II. USA, od 15 1., 
g. 12.30, 17.30, 20

AUantic, Rozkaz 027, koreań­
ski, ud 15 li, g, !5.30; Super- 
glina. USA, ud 18 1., g. 17, 19 

Goplana, Łabędzi śpiew, poi., 
od 15 1., g. 15, 17; Człowiek z 
żelaza, poi., od 15 1., g. 19 

OBŁLŻE, Marynarz, Kopal­
nie króla Salomona, USA, od 
12 1., g. 15 30; Wvznawcy zła, 
USA, od 18 1, g. 17.15, 19 15 

GRABÓWEK. Fala, Critters, 
USA, od 12 1., g. 16.30; Bez li­
tości, USA, od 18 1., g. 18, Md- 
ski franc., od 15 1., g. 20 (seans 
nocny)

CHYLONIA, Promień, Termi­
nator, USA, od 15 1., g. 16.30, 
18.30

RUMIA, Aurora, Trzech oj­
ców, franc., od 15 1., g. i7. 
18.45

OKSYWIE, Grom, Dom gry. 
USA, od 18 1., g. 19.30

w woj. gdańskim

, GNIEW, Pionier, Podróże Pa 
na Kieksa cz Ii II, poi ; 
Brzuch architekta, ang., od 18 1.

KARTUZY, Kaszub. Greml- 
ny rozrabiają. USA, od 12 1., 
Nowy Jork — czwarta rana, 
poi,, od 15 1

KOŚCIERZYNA, Rusałka, Nie 
ty kain, USA, od 18 1.

PRUSZCZ, Krakus. Supergli- 
ns, USA, od 18 L, Odnalezio­
ny skarb, węg.

Ikar, Imię róży, RFN, od 18
1., g. 17, 19.30

TCZEW. Wisła, Szczęśliwa 
trzynastka, chiński, od 12 1.; 
Maski, franc, od 1 15 

WEJHEROWO, Świt. Powrot 
na Ziemię USA, od 12 1.; Co­
mmando, USA, od 15 1.

NADOLE, Megawat, Dzieci 
gorszego Boga, USA, od 15 ł.

PELPLIN, Wierzyca, Marysia 
i krasnoludki, poi.; Cotton 
Club, USA. od 18 1.

PUCK, Mewa, Klątwą Doliny 
Wpżv, poi., od 12 1

SKARSZEWY, Odrodzenie, O 
księżniczce Jutrzence i latają- 
cvm szewcu, czech.; Dom gry, 
USA od 18 i

STAROĆ \RD. Sokół, Pan 
Kleks w kosmosie, cz. II. poi.; 
Gliniarz z Beverly Hills, 
USA, od 15 1.

W! ADYS LA WOWO, Albatros, 
Gwiezdny przybysz, USA. od 
15 1.

w woj. elbląskim
EI BLĄG, Syrena, Szczęśliwa 

trzynastka, chiński, od 12 1. 
g. 16, 18; Cobra, USA, od 15
1.. g. 20

Swiatowit, Obywatel P*sz- 
ozvk, poi., od 15 L, g. 16: Plu­
ton, USA, od 18 1.. g. 18, 20 

KWIDZYN, Tęcza, Trzech oj 
ców, franc., od 15 1.; Wielka 
draka w chińskiej dzielnicy, 
USA., od 12 1.

MALBORK. Capitol. Powrót 
do przyszłości, USA. cd 12 1.; 
James Bond — zyj i pozwól 
umrzeć, ang., od 15 .1.; Nie­
tykalni, USA. od 18 1.

KiUbowe, Wielka draka w 
chińskiej dzielnicy, USA, od 
12 1., g. 17, 19

FROMBORK, Fregata, * Mści­
ciel znad Żółtej Rzeki, Hong­
kong, od 15 1.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń, Zi­
mowa pani, czech., Mścic.el 
znad Żółtej Rzeki, Hongkong, od 
15 1.

KISIELICE, Jutrzenka, Opo­
wieść Harleya, poi., od 15 1.

MŁYNARY, Zenit, Gabriela, 
brazyl., od 1E. 1.

NOWY DWÓR, Żuławy, Do­
tknięcie Meduzy, ang., od 18 1.

PASŁĘK, Znicz, Krótki film 
o miłości, poi., od 15 1

PIENIĘŻNO, Orion, Harry 
Any,el, USA, od 18 1.

SZTUTOWO, Kormoran, Bo­
lek i Lolek na Dzikim Zacho 
dzie, poi.; Most na rzece Kwai, 
ang., od 15 1.

PRABUTY, Mazowsze, Trój­
kąt bermudzki, poi., od 15 1.

SUSZ Syrena, Złote dziecko, 
USA, od 12 1.

SZTUM, Powiśle, Pechowiec, 
franc., od 12 L; Psy wojny, 
USA, ud 18 1.

OPRF zastrzega sobie możli­
wość zmiany repertuaru.

Gliilk «L DhtJB i3

Spotkanie pilotów pp „Orbis’ 
g. '.6.30r 3

Rybacka prognoza 
0.58, 6.28, 13.00, 21.00

pogody:

PROGRAM LOKALNY

5.30 — Studio Bałtyk, 13.05
— Spotkanie z posłem — aud. 
Mariana Węgrzynowicza, 16 00
— 17.15 — Gdańsk zaprasza: 
Austriak w Malborku — aud. 
Maika Gostkowskiego, Stocznio 
we rezonanse — aud. Henry­
ka Lechowsk;ego, Aktualności

APTEKI
Gdańsk, ul Podwale Staro­

miejskie 89-90, ul. Jaskółcza 
16; Gdańsk-Wrzeszcz, ul Grun 
waldzka 30-32; Gdańsk-Oliwa 
ul. Gospody 1 Gdańsk-Przy- 
morze. ul Obrońców Wybrze­
ża 2. Sopot. ul. Grunwaldzka 
64, Gdynia, ul Śląska 42; ul 
Starowiejska 34

OSTRE DYŻURY PFŁNIĄ:
Oddział Chirurgiczny, Od­

dział Chorób Wewnętrznych. 
Oddział Chorób Oczu Sepłtal 
Miejski Gdańsk-Zaspa, ul. 30- 
lecia PRL 50

POGOTOWIE RATUNKOWE
— czynne całą dobę — bu­

dynek Szpitala Im M. Koper­
nika w Gdańsku, ul Świer­
czewskiego nr 1—6 (wejście 
nr 2)

— wypadki, tmgłe zachoro­
wania l przewozy chorych, tel 
32-29-29, 32-36-14. 32-39-24

Laiyngolog przyjmuje w dni 
powszednie w g 20—7.30. w 
soboty tobocze 17 30—7
w worne soboty, niedziele l 
święta — całą dobę.

Ambulatorium chirurgiczne 
czynne całą dobę

Gdańsk-Zaspa, ul 30-lecta 
PRL 50, czynne całą dobę - 
tel. 99E

— wypadki, nagłe zachorowa 
nia 1 przewozy chorych tel 
41-00-00. 32-39-44

Ambulatorium chirurgiczne 
czynne cała dobę

Gdańsk-Oliwa, ul Grunwaidz 
ka 671 (podstacja pogotowda)

— nagłe zachorowania i prze 
wozy chorych — w wolne so­
boty niedziele 1 święta całą 
dobę. w pozostałe dni w g 15 
—7 el 52-32-32. 52-00-70

Wyjazdowa pomoc lekarzy 
snerialistów codziennie godz 
10—21, tel 56-54-5!

W US W
Dyżury oficerów Wojewódz­

kiego Urzędu Spraw Wewnę- 
trznvch w Gdański- — telefon 
39-53-33 liii 39-55-66, W godz. 
8—20 mjr Si Boguski. w godz. 
20—8 mjr S. Szalecki

PROGRAM I
8.35 — „Domator” — nasza pa 
czia — kuchma świata 

8.50 — „Domowe przedszkole”
9,15 — UT — wiadomości 
9 25 — DT — dodatek gos­

podarczy
9.40 — „Na czołgowym po­
ligonie" (2) — film fab. 
prod, radzieckiej

12.50 — Wiedza o społeczeń­
stwie. Ki VIII — obywatel
— jego prawa 1 obowiązki

13.30 — TTR matematyka,
sem. II — równania kwadra 
towe *

14.00 — TTR język polski, 
sem. II — Adam Mickiewicz
— człowiek 1 twórca

15.10 — ,,W szkoie l w domu”
15.30 — NURI’ -- powiek a te 

lewizja
IĆ.UO — Program dnia DT 

— wiadomości 
16.05 — „Mieszkać” — wsze 

chnica budowlana
16.25 — Dla młodych wi­

dzów: „Rambit” — teletur 
niej

16.50 — Dla dzieci: „Okien 
ko Pankracego”

17.15 — Teleexpress
17.30 — Stud o Sport — Mi­

strzostwa Świata w Narciar 
stwie Klasycznym — bieg 
na 10 km kobiet

18.00 — „70-tecie odzyska­
nia niepodiegłośai” — „Na­
rodziny złotówki”

18.50 — „Sąs.edzi”
19.00 — „10 minut”
19 10 — „Monitor rzędowy”
19 30 — Dziennik
20.00 — Pytania diYa
20 10 — Te'ewizyjny teatr raz 

maitości Charles Dyers 
„Grzechotka”

21.45 — Wokół „okrągłego 
stołu”

22.15 — „Czas” - magazyn 
publicystyczny

22.45 — „Szkoła mistrzów” 
— Kazimierz Kara ba sz —

23.00 — DT — echa dnia
23 15 — „Superwizja” — ma­

gazyn publicystyczno-kui- 
turalny

PROGRAM IT
16.55 — Język angielski (46)
17.25 — Program dnia
17.30 — „Wzrockowa lista 

przebojów Marka Niedżwiec 
kiego”

18.00 — PANORAMA
18.30 — Magazyn „102”
18.40 — Polska Kronika Filmo­

wa
19 00 — , W labiryncie” fl) — 

„Kłopoty z zapalaniem” — 
serial obyczajowy prod. TP

19.30 — „Dookoła Świata” — 
„W ■ Pakistanie”.

20.00 — „Piątek” — krakowski 
przekładaniec kulturalny

21.30 — Panorama dnia
21.45 — „Konstancja” — fum 

obyczajowy prod, nowozelan 
dzKiej

23.25 — Komentarz dnia

prozy Franz Kafka „Pro­
ces”

14.15 — ,,Do trzech razy 
sztuka” — program z u- 
działem aktorów, piosenka 
r7y, sportowców, dziennika 
rzy

14.50 — Komedie, komedie,
komedie.........Człowiek i
M-3” — film produkcji 
polskiej

16.20 — Losowanie Dużego 
Lotka

1Ć.30 — Studio Sport: Mi­
strzostwa Świata w Nar- 
carstwie Klasycznym

17.15 — Teleexpress
17.30 — Studio Sport — Mi­

strzostwa Świata w Naroiar 
stwie Klasycznym Lahti ’39

17.55 — „Podlotki" — film 
dok. o polskich stewarde­
sach

18.30 — Butik
19.00 — „Wielka podrć: Boi 

ka I Lolka"
19.10 — „Z kamerq wśród 

zwierząt” — „Dzioby" ci 
2

19.30 — Dziennik !
20.Q“? — „Samotny detektyw 

McQ" film sensacyjny prod, 
amerykańskiej

21.50 — Wokół „okrqgtego 
stołu”

22.20 — „Tydzień w 
ce” — komentuje 
Szyndzielorz

22.30 — Telewizyjny 
g'qd sportowy

23.30 — DT - wiadomości
33. 3 — Kino sensacji1: „Na

trop.e Wiiby'ego" film 
fab. produkcji angielskiej 
(110 rrin.)

1 20 — 7iakończenie 
mu

PROGRAM II
14.25 — Telewizyjny 

życzeń
14.55 — Powitanie
15 00 — „Rosomak” —

przyrodniczy produkcji
15.25 — „Spektrum”
15.40 — „Fizjologia smaku” — 

film aok.
15.55 — „Meandry architektu­

ry” — „Ściany”
16.15 — „Planeta Ziemik” — 

film dok. prod. USA
16.40 — „Globalna wioska” — 

o telewizji satelitarnej ina­
czej

17.00 — „W kręgu kina” — 
Steve McQueen: Człowiek na 
krawędzi”

18.00 — ERRATA
{ 18.30 — Śpiewa Stanisław Soj- 

Ka ‘ ------- -
lOO — „Alfa i omega” — 

„Zielona alternatywa”
20.00 — Filharmonia . Dwójki” 

— koncert symfoniczny w 
Filharmonii Narodowej

21.30 — Panorama dnia
21.50 — „Raj odłożony na póź 

niej” (4) — „Życie przeszłoś­
cią” serial prod, angielskie!

22.40 — Komentarz dnia
22.45 — „W labiryncie” (7) — 

serial TP (powtórzenie)

pollty-
Karol

prze-

17.45 — Teleexpress
18 00 — „Gdzie sq tośmy z 

tamtych ’at” — program 
Grzegorza Lasoty 

18.40 — „Antena"
19.00 — „Smurfy"
19.30 — Dziennik •
20.05 — „Tylko Manhattan”

(7) — serial prod, amery­
kańskiej

21.0C — Magdalena z Kos­
saków" (9) — „Lilka”

21.15 — Sportowa niedziela
— sprawozdanie z halo­

wych mistrzostw Europy w
lekkoatletyce

23.15 — 7 dni na święcie”
23.30 — DT — wiadomości

PROGRAM II
9.25 — „Przegląd tygodnia 
(dla niesłyszących)

10.00 - Film dla niesłyszących 
„Tylko Manhattan” (7) — se 
rial prod, amerykańskiej

1C.55 — Wojskowy program do 
kumentalny

11.20 — Lokalny koncert ży­
czeń

11.45 — „Jutro poniedziałek”
12.15 — Powitanie
12.20 — Kino famiLJne: ..Auto 

strada do nieba” (ll-ost ) — 
serial prod, amerykańskiej

13.i0 — 100 pytań do wice­
premiera Ireneusza Sekuły 

13.50 — Rzecznik praw obywa­
telskich orof. Ewa Łętow- 
ska — program Ireny Dzie­
dzic

14.35 — Hodrote w czas.a 1 
przestrzeni: . Powiązania" (1)
— „Wszystko zaczęło się od

19.30 — Dziennik
20.05 — Teatr telewizji Je­

rzy Mikke „Ostatni z Ja­
giellonów", cz. 1

21.25 — „Sportowe d:sco”
22.10 — „Śladami pieriestroj 

ki”, cz. 1 — „Stalinizm"
22.45 — DT — echa dnia
23.05 — Język niemiecki (16)

PROGRAM II
16.55 — Język niemiecki (16)
17.25 — Program dnia
17.30 — Antena „Dwójki” na 

najbliższy tydzień
17.45 — „Ojczyzna — polszczy 

zna" — „Grecko-łacińskie 
dziedzictwo”

18.00 — PANORAMA
18.30 — „Czarno na oiałym”

— czyli przegląd Polskich 
Kronik Filmowych

19.10 — „Tele-trans"
19.30 — Gr'gorij Sokołow gra 

poloneza Fryderyka ChoDi- 
na

20.00 — „Kiedy przyglądam się 
swemu życiu — Harry Bella 
fonte”, cz. 1 film dok.

20 35 — „Uwaga, dokument”
— „Dzieciństwo"

21.15 — „Rozmowy o cierpie­
niu”

21.30 — Panorama dnia
25 45 — Biografie: „Lermon­

tow” — film orori. ZSRR
23.30 — Komentarz dnia

■- ig.*v .
Wtorek
__;___

PROGRAM i
Historia, kl. v

20.05 — „Sprawa Mariany 
imeda” (2) - ser.-i prod, 
hiszpańskiej

21.05 — konferencja oraso- 
wa rzecznika rzqau

21.30 — „Lex" — magazyn 
społeczno-prawny

21.40 — 15 lat orkiesiry roz 
rywkowej PRJV w Katowi­
cach pod dyrekcją Jerze­
go Miliana

22.20 — „Siadami pierie- 
slrojki" — „Lata zastoju"

22.50 —• „Wódko pozwał 
żyć”

23.20 — DT — echa dnia
23.40 — Język angielski (16)

PROGRAM II
Język ang.ełsnu (16) 
Program dnia 
„Wielka epoka” (7) — 
dok. piod. włoskiej 
PANORAMA 

„Studio hi-fi” — 
Porter

16.55 —
17.25 —
17.30 — 

senal
18.00 —
18.30 - 

John
19.15 — „Eksperyment” - re­

portaż z gościnnych wystę­
pów Teatru „Eksperyment” 
z Leningradu

19.30 — „Kolorowy zawrót gło 
wy” — magazyn narciarski

20 0u. — Non stop kolor 
„Brown Sugar” (i) — „Po­
czątki ’ — serial dok. prod. 
USA

21.00 — „Powtórka z historii”
21.30 — Panorama dnia
21.45 — Adaptacje ouowladań 

Guv de Ma u pa ssania „Mała 
Roque” — film prod, francu­
skiej

22.40 — Komentarz dnia

PROGRAM II
16.55 — Język rosyjski (17)
17.25 — Pi ogram an.u
17.30 — „Wiem wszystko” — 

teleturniej
13.00 — PANORAMA
18.30 — „Ze wszystkich stron” 

— magazyn reporterów
19.00 — „II Rzeczpospolita nie­

znane”
19.45 — „Powrót” — reportaż
20.00 — „Klucz dc nowel mu­

zyki” — o twórczości Edwar 
.la Bogusławskiego

20.55 — Tango i Bach” — 
film baletowy produkcji ra­
dzieckiej

21 30 — Panorama dnia
21.45 — ..07 zgłoś Sie” (81 —

„Dlaczego pan zabił moja 
mamę?” — serial TP

2? 40 — 997” — kronika kry­
minalna

23.40 — Komentarz dnia

proyra-

koncert

film 
GS A

PROGRAM

PROGRAM
7.00 — TTR matematyka.
sem. IV — ciąg arytmetycz­
ny

7.30 — TTR - język polski, 
sern. IV poezja Młodej Pol 
ski (1) Kazimierz Przerwa- 
Tetma jer

a oo — „Tydzień na działce” 
8.20 — „Na zdrowie” — pro­
gram rekreacyjny 
8.55 — Program dnia 
9.00 — Kino najmłodszych: 
„Wiosenna bajka” — 
baśń prod, radzieckiej

10.30 — DT — wiadomości 
10.40 — „Stare, nowe. naj­

nowsze”
11.15 — „Na tropach tajem 

nic” — „Sztandary” — 
wojskowy program dok. 

11.45 — „Wędrówki dalekie 
i bliskie” - Pietrodworiec” 

•**— film dok. TV radź ec- 
kiej

12.10 —• Telewizyjny teatr

7.15 — Program dnia
7.20 — „Wszechnica rodziny
wiejskiej”

7.45 — „Po gospodarsku” —
magazyn snraw wiejskich
8.15 — „Tydzień”
9.00 — „Teleranek 1 oiaz ki 
no teleranka: „Szwajcar­
scy RoD:nsonowie” (16. — 
seria! przyg. prod. Kana­
dyjskiej

10.30 — DT — wiadomości
10 35 — „Bez granic — eko 

logia na świecie” cz. 1
11.35 — Teatr młodego wi­

dza — Kornel Makuszyński 
„Skrzydlaty chłopiec” (2)

12.15 — Telewizyjny koncert 
życzeń

13,05 — „Bez granic — eko 
logia na świecie” cz. 2

13.35 — Studio Sport — M-- 
strzostwa Świata w Narciar 
stwie Klasycznym

15.35 — „W kamiennym krę 
gu" (66,67) — serial oby 
czajowy prod, brazylijskiej

pługa” — serial dok. prod 
angielskiej

15.35 — Grają Ewa i Andrzej 
Bauerowie

16.05 — „Być tutaj” — Brono- 
wice — gawędi prof. Wikto 
ra Zina

16.20 — „Kino — Oko” - ka­
lejdoskop filmowy: „Och Afry 
ka” film TV RFN

17.15 — „Aktualności kultural­
ne” — .Caueiia zamku ry- 
azyńskiego”

17.30 — „Bliżej śwlate” — 
przegląd telewizji satelitar­
nych

19.00 — Goście Daniela Passen- 
ta: Ryszard Bender i Jacek 
Majchrowski

19.30 — ..Galeria 37 milionów” 
— malarstwo Georga Karla 
Pahlera

20.00 — Studio Sport
20.00 — „Ideały” — spotkanie 

z prof. Marianem Stetmiem
.21.30.— Panorama drńa

21.45 — Czułe mielsca” —
'—f'Tm TP
2d.ls — "Komentarz dnia
23.20 — „Dobranoc dla doros­

łych” — Lista heter

Poniedziałek
PROGRAM I

13.30 — TTR — mechanizacja 
rolnictwa, sem. II

14.00 — TTR — produkcja roś­
linna, sem. II — orki

14.30 — Telewizyjny Kurs Rol­
niczy — kozy

15.00 — Powtórka przea matu 
ra: Historia — Polska i Pc 
lacy w latach okupacji

15.30 — NE^RT — człowiek a te 
lewlzla

16.00 — Program dnia — DT 
— wiadomości

16.05 — „Poniedziałkowe
przeboje”

16.25 — „Luz” — program 
nastolatków

17.15 — Teleexpress
17.30 — „Reklamy z prezen 

tami”
17.40 — „Echa stadionów” 

Mistrzostrzwa Św:ata w Nar 
ciarstwie Klasycznym

18.30 — „Laboratorium” —- 
„Foto”

18 50 — „Cudze futro”
19.00 — „10 minut”
19.10 - PrograT> publicystycz 

ny

kreju Mieszka i Chrobrego 
8.35 — „Domator" — raay 
na życzenia — czym się 
bawić?

8.50 — „Domowe przeaszko 
le"

9.15 — DT — wiadomości 
9.25 — DT — aoaatek 

gospodarczy
9.40 — „Sprawa Mariany 
Pineda” (2) — serai prod, 
hiszpańskiej

10.40 — „Domator” — rady 
na życzenie

11.10 — Muzyka, kl. I — z
czego składa się piosenka

Wiedza o społaczeń- 
kl. VII — Rolnictwo 
TTR — 
kwanty

Fizyka, sem. 
promieniowa-

TTR — produkcja

12.50 — 
stwie,

13.30 —
IV — 
nia

14.CO
ślinna, sem. IV — uprawa 
roli, nawożenie, siew i pie 
lęgnacja roślin motylko­
wych drobnonasiennych

14.30 — Telewizyjny Kurs Roi 
niczy — utrzymanie kur

15 00 — Powtórka przed ma­
turą: Jeżyk rosyjski (17)

15.30 — „Kim być?” — decyzje 
15-latków

16.00 — Program dnia - DT 
— wiadomości

16.05 - Stud o Sport - Mi­
strzostwa Św:ata w Nar- 
cia-stwie Klasycznym

16.25 — Dla dzieci: „Tik — 
Tak"

16.5C — Kino „Tik — Taka” 
„Cudowna podróż" (21 — 
serial prod, austriackiej

17.15 — Teleexpress
17.30 — „Lex” — zapowiedź 

programu „Reforma prawa 
karnego”

17.35 _ „Tajemniczy pan 
Duvallier" (5 — ost.) — 
„Walizka z pieniędzmi” — 
serial prod, francuskiej

18.30 — „Klinika zdrowego 
człowieka”

18.50 — „Śniegowe skrzaty”
19.00 — „10 minut"
19.10 — „Lex” — magazyn 

spo'eezno-prawny („Refor­
ma prawa karnego”)

19.30 — Dziennik

.Domowe przedszkole” 
9.15 — DT — wiadomości 
9.25 — „Spotkanie na lo­
tnisku” (4) — „Uśmiech 
stewardesy” — serial pro 
di.kcjl NRD

12.00 — Biologia z higieną, kl. 
VII — Kobieta matką

12.50 — Język polski, kl. III 
lic. — Mickiewicz — Słowa- 
CKi — Krasiński

13.30 — TTR — Chemia, sem. 
II — ogolna charakterysty­
ka metali — tlenowce

14.00 — TTR — produkcja 
zwierzęca, sem. IX — rozrud 
bydła

14.30 — Telewizyjny Kurs Rol­
niczy — utrzymanie brojle­
rów

15.20 — NURT — edukacja Kul 
turalna — dramat — impro­
wizacja i ekspresla

15.50 - Program dria — DT
— wiadomości

15.55 — Losowanie Express 
i Superlotka

16.05 — „Bariery”
16.25 — Dia miodych wi­

dzów; „Lgtajqcy Holender”
— „Klub zdobywców oce­
anów”

16.50 — Dla dzieci: „Cojak”
— teleturniej ,

17.15 — Teieexprss
17.30 — „Z Polski rodem" 

-— magazyn polonijny
17.50 — „Telewizyjny In­

formator Wydawniczy"
18.10 — Stuano Sport M'strzo 

sty/a Sw ata w Narciarstwie 
Klasycznym

18.50 — „Miś Uszatek"
19 00 — „10 minut”
19.10 — „Sejmowe spotka 

nia”
19.30 — Dziennik
20.05 — „Jestem przeciw” — 

TlTrn obyczajowy prod, pol 
skiej

21.35 — „Śladami pieriestroj 
ki” — „Białe plamy"

22 05 — Koncert w Żelazo­
wej Woli z okazji 179 ro 
cznicy urodzin Fryderyka 
Chopina

22.35 — „Rozmyślenia prof. 
Mariana Stępnia”

22.45 — DT — echa dnia
23.05 — Język rosyjski .(17)

PROGRAM I
6.05 — Fizyka, kl. VII — 
grawitacja

8.35 — „Domator” — nasza 
poczta — spróbuj... potrafisz

6.50 — „Domowe przedszko­
le”

9.15 — DT — «viadcmosci 
9.2o — „Dempsey i Mcike-

Deace na tropie” (13) — 
serial prod, angielskiej

10.05 — „Domator — „Tc 
się może przydać

10.45 — „Encyklopedia żako 
piańska" — „Tatrzański 
dwói

10.55 — „Domator — pow 
tórzenie na życzenie

12.00 — Język polski, kl VII 
— A. Fredro — „Zemsta"

13 30 — TTR — mechanizacja 
rolnictwa, sem. IV — meet a 
nizacja suszenia i magazy­
nowania nasion

14.00 — TTR — produkcja 
zwierzęca, sem. XV — po­
ród u bydła

14.30 — Telewizyjny Kurs Rol­
niczy — chów królików'

15.no — Powtórka przed matu­
rą: Język polski — poezja
Młodej Polski

15.40 — Rolniczy film cśwnato- 
wv — tNologiczne metodv w 
ochronie unraw szklando- 
wvch

16.05 — Program dnia DT 
,— wiadomości

16.10 — „Radar” — wojsko 
wv magazyn filmowy

16.25 — Dla młodych wi­
dzów: „Kwant”

17.15 — Teleexpress
17.30 — „Od wschodu do za 

chodu słońca” — film 
dok.

17.55 — Studio Sport — Mi­
strzostwa Świata w Narciar 
stwie Klasycznym

18.50 — „Pajgk Chwat, wszy­
stkich brat"

19.00 — „10 minut”
19.10 — „Teraz” — tygodnik 

gospodarczy
19 30 — Dziennik
20.05 — „Dempsey i Make­

peace na trocie” (13) — 
„Nowojorskie powqzar.;a” 
— serial krym. prod, an­
gielskiej

21.00 — „Pegaz”
21.50 — „Wokół wielkiej see 

ny" — magazyn operowy
22.40 — DT — echa dnia
23.00 — Język francuski (17)

PROGRAM II
16.53 — Język francuski (17)
17.23 — Program ania
17.30 — „Rodzice i dzieci”
18.00 — PANORAMA 

Magazyn „102” 
„Muppet show, czyli 
gwiazd” — Bob Ho-

18.30 — 
19.00 —

rewia
pc

19.30 — 
rina”

„Puls” — „Cyklospo- 
— film dok. prod, ka­

nadyjskiej
20.00 — „K iedy przyglądam 

się swemu życiu — Harry 
Bellafonte”, cz. 2 film dok.

20.40 — Steinberg — impresja 
filmowa Franciszka Kuuka

21.00 — „Ekspres reoorterów”
21.30 — Panorama dnia
21.45 — Studio teatralne

„Dwójki” Adolf Rudnicki 
„Pensionat Paryż’

22.30 — Komentarz dnia
22.35 — Dobranoc dla doro­

słych — Lista heter

W dniu 12 lutego 1989 roku, zmarł 
'''wny mąż ojciec, teść i dziadek 

ś. f p.
WOJCIECH POSADZKI

Msza święta odprawiona zostanie w dniu 18 
lutego 1989 roku, o godz. 11, w kościele św. 
Stanisława Kostki w Oliwie, przy ul. Abra- 

na.
Dogrzeb odbędzie się tego samego dnia o go­

dzinie 13, na cmentarzu w Oliwi.?.
Pogrążeni w smutku

tona, synowie, cynowa 1 wnuczka.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

• . G-5002-4

Dirt 15 lutego 1989 roku, zmarł nagle, przeżyw­
szy 45 lat, mój najukochańszy mąż, ojciec i naj­
lepszy pxzy-iaciel

JUPGEN SZYMAŃSKI
Msza św. żałobna zostanie odprawiona dnia 

1? lutego 1989 roku, o godz. 11.45, w kościele 
św. Andrzeja Boboli w Gdyni-Obłużu.

Uroszystości pogrzebowe w tym samym 
dniu po mszy św. na cmentarzu parafialnym.

P~*-ąźona w-smutku
żona córki, rodzina.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
G-50239

Di : 18 lutego 1US9 roku, zmarł nagle nasz uko­
chany brat, szwagier 1 wujek, szlachetny i dobry 
człowiek

ROMUALD CZERNIAK
Msza święta odprawiona zostanie dnia 18 

totigo 1989 roku, o godz. 8, w kościele Chry­
stus Króla w Gdańsku.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o go­
dzinie 14, na cmentarzu Oliwskim.

• czym zawiadamia pogrążona w żalu
RODZINA.

G-50288

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 14. 02. 
1989 raku zmarł nagle w wieku «5 lat najukochań­
szy, najdioższy mąż, ojciec 1 dziaaek 

ś. fp-
STANISŁAW LEWANDOWSKI

Pogrzeb odbędzie się 18. .02. 1989 roku, o go­
dzinie 11.00 na cmentarzu Łostowice.

Pogrążoną w smutku
RODZINA.

G-50316

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 12 
luteeo 1989 roku, odeszła od nas ukochana żona i 
mamusia

T fp-
RÓŻA DANISIEWICZ

lat 73
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 lutego 1989 r. 

o godz. 12.00 na cmentarzu Łostowickim. 
Pogrążoną w sm utku

RODZINA.
G-50317

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że zmarła na­
sza najdroższa mama, teściowa babcia i prabab­
cia

ś. fP-
ANIELA U R BA N

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 
18 luxego 1989 roku, o godz. 8.30, w kościele 
na Stogach.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o go­
dzinie 13.00, na cmentarzu Srebrzysko.

RODZIN
G-50076

19S9 r. 
babcia

Z głębokim żalem zawiadam.amy, że w dnSu 16 
btego 19£9 roku, zmarła nasza ukochana matka

MARIA REGINA CURZYDŁO
Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 

n lutego 1989 roku, o godz. 8.00, w kościele 
sw. Franciszka w Gdańsku.

Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu o 
S°dz. 15.30, na cmentarzu Łostowickim w 
Gdańsku.

Pogrążona w smutku
RODZINA. 

G-50477

Dnia 14 lutego zmarł w wieku 99 lat

EDWARD RASIUKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w dniu 18 lutego br. 

0 godz. 13.00 na cmentarzu w Nowym Porcie. 
0 czym zawiadamia

RODZIN Y.
G-5031*5

Z żalem zawiadamiam, że w dniu 14. 02. 
zmarła moja kochana żona, rasza mama i 

ś. fP
FRANCISZKA RENATA KARPI AK

Msza św żałobna odprawiona zostanie 18. 
02. br. o godz. 9.15 w kościele Opatrzności Bo­
żej na Zaspie.

Wyprowadzenie zwłok tego samego dnia o 
godz. 14.00 z kaplicy cmentarza Łostowickiego.

Mąż z rodzina.
G-50314

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w .dniu 19 
lutego 1-989 roku, zmarła kochana mama teściowa 
i babcia

i-tP
WALBURGA KUSSOWSKA

Msza święta żałobna odprawiona zostanie 18 
lutego 1989 roku, o godz. 8.30, w kościele Sta­
nisława Biskupa w Gdańsku Wrzeszczu, przy 
ul. Dzierżyńskiego.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o 
godz. 12, na cmentarzu Srebrzysko w Gdań­
sku-Wrzeszczu,

RODZINA
G-50434

Z głęokim żalem zawiadamiamy, 
tego 1989 roku, zmarł nagle

MICHAŁ STACHOWSKI
lat 62

Msza żałobna odprawiona zostanie w koś­
ciele Serca Pana Jezusa w Sopocie, dnia 17 
lutego 1989 roku, o godz. 12.30.

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 13.30 nz 
cmentarzu Katolickim w Sopocie.

Zona, córka, syn, synowa, *lęó i wnuczka.
G-5045*

Z głębokim żalem za-vladam-la«my, że dnia 19 lu­
tego *989 roku, zasnął w Panu w wieku W lak 
najukochańszy mąż, ojciec i dziadziuś

JÓZEF CZERWIEŃ
artysta malarz obrońca Lwowa, żołnien AiK Go­
rący patriota, człowiek szlachetnego sei ca.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 
18 lutego 1989 roku, o godz. 8.00 w bazylice 
Mariackiej w Gdańsku. *

Pogrzeb tego samego dna o godz. 13.40 na 
cmentarzu Srebrzysko.

Pogrążeni w żałobie
Zona, córka, zięć I wnuki.

G -50409

Dnia 13 lutego 1968 roku, rma,Tł nagle nasz ko­
chany tatuś, teść i dziaaek

ROMUALD CZERNIAK
Msza święta odprawiona zostanie dnia 18 

lutego 1989 roku, o godz. 8, w kościele Chry­
stusa Króla w Gdańsku.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia • 
godz. 14, na cmentarzu oliwskim,

o czym zawiadmiają pogrążeni w »mutku
syn 1 córka i rodziną.

0-5028*9

Pogrążeni w głębokim smutku rawładam łamy te 
w dniu 14 lutego 1989 roku, przeżywszy lat SO, 
zmarł moj najukochańszy maż, nasz ojciec, teść 1 
dziadek

KAZIMIERZ* MALINOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 18 lutego 1989 

roku, o godz, 12 na cmentarzu Komunalnym 
w Malborku.

RODZINA.
G-50375

Z głębbokim żalem zawlfdamiamy, że w dniu 15 
lutego 989 roku, zmarł nagle z-ca dyrektora PWT 
.,Uni Divers” w Gdańska

S-tP
JURGEN SZYMAŃSKI
nasz przyjaciel 1 kolega.

Pogrzeb odbęazie się w dniu 18 lutego br o 
godz. 11.45 na cmentarzu parafialnym przy 
kościele św. Andrzeja Boboli w Gdyni Obłu- 
żu,

Wyrazy serdecznego współczucia Rodzini« skła­
dają współpracownicy.

____________________ ;_______________ K-3057

FIRMA „M T M”
w dniach 12—19.02,1989 r. 

w SALI GDAŃSKIEJ Hotelu „MARINA”

ORGANIZUJE
pod patronatem firmy PHILIPS

• WYSTAVT5 PROMOCYJNĄ sprzętu radio­
wo-telewizyjnego i gospodarstwa domowe­
go. Wystawa będzie czynna w godzinach 
od 10 do 18. K-2482

SPOŁ.KA zatruand brygadę 
do tynkowania — praca vf 
delegacji niedaleko Gdań­
ska oraz brukarzy, betonia 
rzy i kierownika robót, 
tei. 56-23-S9. G-4887’

TELEWIZYJNF,
47-73-65.

ANTENY RTV, tel.
NAUKA

31-17-70.
G-450Ö4

MATEMATYKA,
-<83.

tel. 32-61-
1-41905

ŻALUZJE — 
41-84-13.

różne, tel. 
G-46327

CHEMIA, teł. 41-46-68.
G-42779

MATRYMONIALNE

BrtTRO Matrymonialne 
„Maria”, kojarzy szczęśliwie 
pary, duży wybór ofert. 
80-325, Gdańsk 37, skrytka 
93. G-4377*1

SAMOTNI Atrakcyjne o- 
ferty — „Lido” Gdynia 10, 
afcrytika 71, tel. 24-83-T3.

G-41T18

RENOMOWANE Biuro Ma­
trymonialne, EWA, Gdańsk 
8, skrytka 237 tel. 47-72-42, 
(11—17) — srmotnym wysy 
Ła oferty krajowe zagra­
niczne ' G-* 4272

BIURO Matrymonialne 
„Bungala” kojarzy małżeńst 
wa tradycyjnie i nowo­
cześnie. Wykonuje horos­
kopy i biorytmy również 
i na zamówienia pozama- 
trymonialne w klubie „Fp- 
luka", Odańsk-Żabianka. ul. 
Gdyńska 4, tel.
(14—16). K -1223

SPRZEDAM

LOKALE USŁUGI

POSEŁ KUJĘ mieszkania 
na rok, najchętniej na Wi 
tominie, tel. 24-11-6-1

S-13218

M-4 na 2abiance, zamie­
nię na większe lub domtk 
(Gdańsk — Sopot), teł. 
52-20-79. G-43*372

M-3, górny Sopot, 
dam tel. 52-70-74.

sprze-

G-49469

DWA mieszkania, zamie­
nię na jedno duże, tel. 
57-9. -84. G-490o5

ZAKŁAD wykonuje usłu­
gi przewijanie silników 
elektrycznych klatkowych 
w zakresie mocy 0.18 —
22.0 kW Gdańsk-Zabianna 
ul * Gospody ?B, tel. 
52-14-51 Udzielamy gwa­
rancji. K-I090

TELEWIZYJNE Neptun 1 
przystosowanie do wideo, 
tel. 22-25-04. G-4'5148

TELEWIZYJNE Neptun i 
przystosowanie do wideo 
*el. 52-02 78. G-45946

DPZWI harmonijkowe, tel. 
21-09-61 G—44827

DRZWI harmon'jkow« tel. 
53-0-J-55. v G -45961

PRZESTRAJANIE Pal Se­
cam tel grzecznotclov’y 
73-20-54. Puck Przebendow 
skiego 23A. S-14010

ANTENY RTV, te-1. 32-50-39.
G-16949

CZYSZCZENIE dywanów, 
taDicerki, tel. 52-35-1*9- 
47-88-40. G-42506

HYDRAULICZNE,
41-89-1«.

tel.
G-49023

ROŻNE

PRACA

MASZYNY rolnicze, ciąg­
nik C 386, ładowacz czes­
ki, rozrzutnik obornika 
przyczeoę towarową. Wial­
nię, teł 21-46-56

G-49I24

ELEKTROMECHANIKA, 
chłodniarza emeryta, ren­
cistę, zatrudnię, tel. 27-06-52.

S-1*40 (7

SPÓŁKA „Prodmorex” — 
zatrudni rurarzy okręto­
wych, prze.palacry złomu 
spawaczy i ślusarzy — wy 
sokie zarobki, Orunia, ul. 
Jedności Robotniczej 165d, 
tel 31-46-28. K-J161

BONY PKO, tel. *1-81- 02. 
G-4n593

KUPFĘ

BONY PKO, tel. 57-87-43.
G-4S21*

BON’1' PKO, tel. 52-42-04.
G-47782

BONY
ciowy

PKO, teł. 
52-34-17.

grzecznoś
G-47250

BONY PKO. tel. 52-97-65.
G- 49386

BONY PKO, tel. 31-01-25.
G-4599’

SPÓŁKA poszukuje pracow 
nika do prowadzenia biu­
ra. Wymagane wykształce­
nie średnie, umiejętność pi 
sania na maszynie, kilku­
letnia praKtyka. Informa­
cje codziennie w godz. 
10—14, teL 51-65-54.

K-1I03

STOLARZA, tokarza i wy- 
tłaczarza —' zatrudnię, 
Gdańsk, ul. Kręta 9.

G-49SS5

PRZEDSIĘBIORSTWO
Zagraniczne zatrudni: |
— sekretarkę
— zaopatrzeniowca 

branża metalowa 
wymagane prawo jaz I
dy

— ślusarzy narzędzio­
wych

Tel. 24-’3-60. G -50011

WIDEOART - filmowanie,
tel. 32-54-60. G-40378

CYKLINOW7* NIE. te!
22-43-69. 8-13859

PRZYSTOSOWANIE do
wideo, tel. 6i -61-01.

0-45770

PRALKI automatyczne
tel. 24-81 30, (18—16h

G-48025

POGOTOWIE tełewrizv1ne
tel. 51-94-29 G-48.192

USŁUGOWA Spódziel-
nia „Labor” poleca po

Pośrednictwo sprzętem technicznym 
oraz

WYPOŻYCZALNIA 
KASET VIDEO

niskie cany-----wysoka jakość

tel. 20-06 87 

Gdynia ul. Pomorska 36 
Gdańsk ul. Grunwaldzka 10

VIDEO 
RON J

atrakcyjnych cenach: 
nycie okien dla j.g.u., 
czyszczenie dywanów 
dla ludności i j.g.u.. 
Jdynia, ul. Zygmunta 
Yugusta 1, rei. 20-18-57 

' K-1423

SPECJALISTA położnik, 
ginekolog Anna l.ega-n, 
Gdańsk-Chełm, Witosa tb 
— przyjęcia: poniedziałk .
średy. piątki po 17. Tel. 
32-85-10 G-48615

OD'TK — Studio Wideo. 1
tel. 2r-84-74. K-1-6581

PRZYSTOSOWANIE do
wideo, tel. 24-05-67.

S-14131

PRZEPROWADZKI meblo-
wozem, tel. 56-38-77.

G-45527

CZYSZCZENIE dywanów.
tel. 56-41-65 G-46963

BAD \NIA ultrasonogra 
ficzne, endoskopowe, 
echokardiograficzne. Wy 
dawanie skierowań: So 
pot, ul. 2-3 Marca l, 
rei. 51-79-37 godz. 7,30— 
15.20. K-ffl

PRZYSTOSOWANIE do 
wideo, krajówce, radzieckie, 
tel. 25-30-16. S-1-399C

BT BAŁT TUR Sopot, 
Chrobrego 3 tel. 51-14-66, 
wypoczynek zimowy, kom­
fortowy ośrodek wczaso­
wy w Wiśle i pensjonaty 
w Szczyrku od stycznia 
do marca inoza feparr ), 
w-czasy odchudzające oś_o- 
dek Jastrzębia Góra i Ku­
dowa oraz wczasy z pra 
wem jazdy — ośrodek Ja­
strzębia Góra od styczn a 
do czerwca. K-1029
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Nie tylko 
dla filatelistów
JAK poinformowaliśmy 

tię w Wydz- Emisji 
Znaczków Generalnej 
Dyrekcji PPTT w Warszawie, 

pierwszą serią znaczków ja­
kie ukażą się w urzędach 
pocztowych w bieżącym roku 
będzię seria „konie” złożo­
na i 6 znaczków. Projekto­
wał ją Henryk Chyliński 
wraz z 3 rodzajami koDert 
FDC i dotownikiem Na zna­
czkach o nom. 15 zł projek­
tant przedstawił głowy koni 
rasy lipicańskiej i ardeńskiej

OlftoS i«

Na znaczkach o nominale 
20 zł g!owy koni pełnej krwi 
angielskiej (zamieszczamy re 
produkcję) i- czystej krwi 
araoskiej. Znaczek za 30 zł 
pokazuje gfowę konia rasy 
wielkopolskiej, a za 70 zł 
głowę konika poiskiego.

Seria ta wejdzie do obiegu 
pocztowego w dniu 6 marca 
w UPT Warszawa 1.

Piękne konie były niejed 
nokrotnie tematem naszych 
znaczków, i to całych serii 
jak np w 1967 r. „jeździec­
two”, czy w 1965 r „dawne 
pojazdy konne”, w których 
oglądaliśmy zaprzęgi od jed 
nego konia po szóstkę, a w 
1980 r. dorożkarsk e, poczto­
we, ciągnące załadowane wo 
zy i tramwajowe wagony — 
— w serii „Warszawskie po­
jazdy konne”. Ponadto w 
1972 r mieliśmy serię kawa­
leryjską „Jazda oolska od X 
do XX w”, a w 1°80 r. 
,,-153-lecie stadniny w Siera­
kowicach

Po kilka znaczków z koń­
mi można og'qdac w ser­
iach malarstwa ociskiego 
wydawanych na Dzień Znacz 
ka na Zjozd Federacji Zo­
otechnicznej, w łowiectwie 
czy w emisjach związanych 
z wojskiem i wojna.

31 marca wejdzie do obie 
gu praktyczny w użytkowaniu 
bo mały znaczek obdaowy z 
serii „grcwy wawelskie”, o 
nommaie 20 zł, znaczek 
przedstawś-a głowę Władcy 
w'chodn ego.

W dniu 18 bm. w UPT 
Karpacz 1 będzie używany 
datownik oko'icznosc'cwv z 
hasłem: „XVI Ogólnnoolska 
Soar-al- oda Młod7:eży w 
S ofertach Zimc-wych”, a 19 
bm. w UPT Zakopane 11 
, M Pc ohijnę Igrzyska Z'^o- 
v>;’\ (t)

O zarobkach myśleliś­
my zawsze. Teraz tomy 
ślenie znalazło się pod 
presją tak licznych i tak 
silnych bodźców, jak ni 
gdy przedtem.

Rynek mówi nam 
codziennie, że spodzie­
wać się można po nim 
dosłownie wszystkiego. 
Zwyczajne sweterki w 
cenie przeciętnej krajo­
wej pensji, buty czy śn- 
<ia część garderoby do 

.. _ tfu lub więcej tysięcy,
to juz w zasadzie chleb powszedni. Jak ta­
kie ceny działają na przeciętnie zarabiające 
go człowieka? W moim przekonaniu demo­
ralizująco. Nie wiem jak na kogo, aie na 
mnie wizja pracy przez cały miesiąc po to, 
by kupie garnitur czy sweterek — działa 
przygnębiająco i raczej ujawnia bezsens ta 
kiej egzystencji niż coś z czego mógłbym czer 
poć siłę do życia. Choć człowiek bardzo 
chciałby zobaczyć pierwsze, trudno jeszcze 
dostępne, ale tanie i jakościowo dobre towa 
ry z masowej nrod.ukęji, która opłaca sis 
producentowi dlatego, ze jest masowa właś 
nie, to wprost przeciwnie widzi, że rynek 
opanowują towary drogie, w krótkich se­
riach. Ostatn.o w sklepach obuwniczych w 
charakterze jaskółek zwiastujących wiosnę 
(kalendarzową niestety tylko, nie v) przemy 
śle obuwniczym) pojawiły się damskie buty 
no 20 tys. z czego należy wnosić, że zopowia 
dr ją one na okres wiosenny i letni taką mo 
dę cenową.

Jakby tego było mało wprowadzono ostat 
nio praktykę przed ołat na zamrażał ki, prai 
ki automatyczne oraz inne tego typu luksu 
sy. Proceder ten opiera się na takiej oto lo 
gice: daj mi dzisiaj jakaś część pieniędzy, 
kupię ea nie su-owce, opłacę robotników, 
transport itd, a jak podliczę to xoszysti:o 
wraz z zyskami dla mnie, to o wiem ci ile 
jeszcze musisz mi dopłacić, żeby ta pralka,

Zadanie nr 862
Mlro.iav Havel 
Mai. w 3 pos.

Kontrola diagramu: 
B: Kh3, Hf4, Wc8, Wg6. 
Gg5 (5) — Cz: Kh8,
Wih5, Gal. Ga2. Se8, 
Sg8, p. d5, f6, h4 (91

Rozwiązanie dzisiejszej 
trzychodówki należy nacisy 
lać pod adresem ’•°dakc,i: 
z dopiskiem „Szachy”, w 
terminie ;o dn.. Wśród 
czytelń kó-v, którzy nadeś- 
Lą prawidłowe -o »w-aza-ra 
roz.lc owana 7or*fr.e na­
groda — bon PKO i000 zł.

W konkursie drabinkowym 
doliczone zostaną 3 pkt.

MiFDzv narodowy
TURNIEJ SZACHOWY 

MŁODZIKÓW
W okresie feiii zimo­

wych, w dmach'31.1 — 3.2. 
89 r, w Bydgoszczy odbył 
się VI Międzynarodowy 
T jrmej Szachowy Młodzi­

ków o Puchar Ministra 
Edukacji Narodowej. W za­
wodach uczestn:cz\ło łącz 
nie 141 zarodników g ają- 
cvch w trzech oddzielnych 
turnie-a n indywiduji-y.eh 
rózeg .r.vch systemem
szwa cu.sk nr młodzików 
do lat 16 miodziczek do 
lat 16 i d; ieci do lat 12. 
W imprezie uczestniczyli 
reprezentanci 6 kraiów 
CSRS. Jugosławii, NRD, 
Rumunii, ZSRR 1 Polski. 
Punktacją drużynową obję­
to 25 drużyn. Zarówno w’ 
klasyfikacji indywidual­
nej jak i drużynowej naj 
lepsi byli goście zagranicz­
ni. W turn.eju chłopców 
zwyciężył Vladimir Dani 
lot (Rumun.a), przed Ja­
nem Votavą (CSRS). Ju­
rijem Kovarskim (ZSRR) i 
Vivianem Variacucem, (Ru-

Krzyżówka z impasem

zamrażarka czy coś innego — mogły być 
twoje. Jeśli będzie tak dalej, to wkrótce u- 
kaźe się, że nie ma praktycznie szans na upa­
dek najgorszego nawet producenta. Mniejsza 0 
nich. Gorzej jeśli praktyka taką upow^ech 
ni się l każdego pierwszego piekarz każe nam 
wpłacać odpowiednią kwotę na świeże bułę 
czki, które wypiecze dopiero za jakiś czas i 
wówczas poda nam ostcteczną ich cenę.

Trudno uznać te warunki za not mai ne. 
Raczej za nadzwyczajne, a w nadzwyczaj­
nych człowiek myśląc o własnych zarob­
kach też bardziej skłonny jest szukać nad­
zwyczajnych rozstrzygnięć. Zresztą — 
nasze myślenie o zarobkach znajduje się 
pod silną presją me tylko samego rynku.

Płace

Kiedyś u „prywaciarza” pracowało bar­
dzo niewielu i choć mity o ich zarobkach 
zawsze pooudzały wyobraźnię, to nie one 
przecież decydowały o naszym wyobraże­
niu normalnej płacy. Obecnie bardzo wielu 
naszych znajomych pracuje w różnego typu 
firmach polonijnych, spółkach słowem poza 
typowo państwowym sektorem. Jak irre się 
pracuje oraz ile zarabiaja — trochę opowia 
dają o tym sami, a jeszcze więcej widać po 
nich. Słowem — coraz powszechniej przero 
nani jesteśmy o tym, że -również u nas, to 
kraju, można zarabiać godziwie wcale nie 
harując od świtu do nocy. A sko-o człowiek 
juz tyle wie, siłą rzeczy zaczyna zastana­
wiać się nad tym dlaczego to. co możliwe 
iest w spółce, n e jest możliwe w.jego zak­
ładzie pracy.

Nie twierdzę, że u podstaw żądań płaco­
wych tkwi zawsze akurat takie właśnie ro­
zumowanie, ale trudno odmówić logiki prze 
konaniu, że warto poddusić własne kierow-

munia). wszyscy po 7,5 pkt. 
(z 10). Wysokie piąte miej 
ace zajął Maciej Werra Ar­
ka Gdynia zdobywając 6,5 
pkt. Turniej dziewcząt 
wygrały Rumunki A.ma 
(-retu, 8,5 pkt. i Diana Ig­
nat, 8 pkt. przed Julią 
Razuw-ajewą (ZSRR). Małgo 
sia Walkusz MKS Wejhe­
rowo była 10, a Magda 
Kozińska, Arka — 11, ob,e 
po 6 pkt. W turnieju dzie­
ci zwyciężył Łukasz Kły- 
Kow. MKS WTrocław, 8,5 
p., przed Arturem Mina- 
kerem, ZSRR i Markiem 
Heise, MDK Bydgoszcz po
7.5 pkt. Bardzo dobrze spi 
sal się Tomek* Ciesielski, 
Arka zajmując 6 iokatę
6.5 pkt. Drużynowo zwy­
ciężył zespół Trudowy.ie 
Rezerwy, Leningrad 23 
pkt przed zespołami z 
Rumuna Stejarii 27.5 
pkt. i Sadoveanu 26 
pkt. obie z .lass.

Wt NIK KONKURSU 
NA REKONSTRUKCJĘ 

NR 2
Drugi konkurs na re­

konstrukcję zadania sza­
chowego z 18. 11. K’33 r. 
przyniósł ty'ko 3 popraw­
ne rozwiązani. Nagrodę 
— bon PKO 1000 zł wylo­
sował Paweł Bogdański z 
Gdyni. Praw dłowa pozvo 
1a zadania konkursowego 
jest następująca: L. Kub- 
bel „Sydsvenska Dag 
badet Śnaoosten”. 1909 
Kh3. Hai, GIL Sf3 SM. 
1910. I nagroda: Białe — 
D. 63 (61 — Cza- ne — Kt4. 
Wsf. Sg7, Sh2 14). 2x. Roz­
wiązanie: l.Se3! groź: 2,
H?5't. 1...S: f3 2.Sg2x, 1.
Sf5 2.Sd5x (w obu przypad­
kach złożone blokowanie) 
L..Se6-\Ve5- 2.He5x 1... K: 
e3 2 Hcl2x.

nictwo, niech płaci więcej, to będzie przy­
najmniej miało bodziec, żeby się spiąć i za 
cząć ruszać głową. Choć zgodny z logiką jest 
to niestety w naszych warunkach kij, który 
bije nas samych drugim końcem. Kierownic 
two bowiem — jak dotychczas — najinten­
sywniej kręci głową nad tym jak wszystko, 
wraz z własną nieudolnością skutecznie wto 
pić w cenę. Jak im się to skutecznie udaje 
— najlepiej widać po rosnących cenach wie 
lu wyrobów.

Poza tym nasze myślenie o zarobkach zna 
jduje się także pod presją wiedzy o tym ile 
można zarobić — za taką samą pracę — w 
krajach dobrze rozwiniętych. I to przekona 
nie także ma wpływ na nasze myślenie o 
placach.

Zęby jeszcze obraz być pełniejszy dodajmy 
iż w systemie uiynagradzama praktycznie 
funkcjonującym u nas za pracę stosunkowo 
mniej skomplikowaną i nie wymaaającą 
kwalifikacji płaci się najwęc.ej. Widać stąd, 
że u nas jest akurat odwrotnie niż w kra­
jach dobrze rozwiniętych. A jeśli tak, to 
zmierzamy akurat w przeciwnym kierunku 
miß lepiej od nas rozwinięci, bogatsi. Jakie 
będą tego konsekwencje?

W naszym myśleniu o zarobkach brakuje 
jakiegokolwiek porządku. Tymczasem bez 
względu na to jak silne bodźce kształtują 
to myślenie trzeba bezwzględnie na jakiś 
porządek się zgodzić.

Mozę jednak wzorować się mimo xvszyst- 
ko na tych, którzy dalej od nas zaszli i le­
piej niż my żyją? A jeśli tak, to jedną 
chociaż zasadę traktujmy jako nienaruszal­
ną: że fachowość, wykształcenie, skompliko 
wana umysłowa praca (nie mylić z wypisy­
waniem druczków) — musi być lepiej płat­
na niż praca prosta, nie wymagająca więk­
szego przygotowania i wysokich kwalifika­
cji.

"adeusz Wojewódzki

o d a
Mieć chce
IMO że na co dzień 
chętnie biegamy 
po ulicach w spod­

niach, a do pracy naj­
częściej przywdziewamy 
spódnice i sweterki, nie 
wyrzekłyśmy się sukienek. 
I bardzo dobrze, bo każ-

ROZW1AZ4N1E
ZADAŃ

Zad.856 (S. Loyd) LHall! 
tempo l...\Va- 2.S:e3x. 1...
W-3 2.Ha8x. l...Hb- 2,Hhlx, 
l...Hc2...b7 2. Sb6x l...Sf— 
2He5>:, l...Se — 2Hd4x. Na­
grodę wylosował Rajmund 
Kirszenstein z Gniewa. W 
konkursie drab-nkowym zs 
dan.e otrzymało 2 pkt. i

da kobieta powinna mieć 
w swej szafie chociaż je­
dna, dostosowaną do bie­
żących kanonów mody. 
Pomijając suknie wieczo-

Warcaby 100-połowę

Warcabiścl z sześciu wo­
jewództw przyjechał do 
Gdańska, aby wziąć udział 
w I Otwartych Ogólnopol­
skich Mistrzostwach „Unl- 
moru" w warcabach 100-po

lowych. Po zaciętej wal­
ce zwyciężył Janusz Irla 
(TKK1 „Wyspa” Gdansk) 
— 13 pkt. Dalsze miejsca 
zalęli: II — Andrzej Jesz- 
ke (WPK Gdańsk) — i2. 
III — Jan Mamet (LZS 
Nowi Nowa Wieś).

LZS Rodło TŻzciano by­
ło organizatorem kolejne­
go turnieju warcabowego. 
Zwyciężył Kazimierz Kresi 
mon — 12 Dkt., przed P. 
Dellerem — 12 I M. Ziele­
niewskim — 11.

Na diagramie grajaev 
czarnymi — Tomasz Eron 
(TKKF „Posejdon" Sopot) 
przeprowadza zwycięską 
kombinację. W Jaki «u>o- 
sóbT E.

rowe, koktajlowe czy wi­
zytowe, dobrze jest posta­
rać się o sukienkę co­
dzienną, jaka nosi się np. 
w biurze, w aomu czy 
podczas popołudniowej 
pogawędki w kawiarni.

Od kilku sezonów lan­
sowane są sukienki o ła­
godnej, miękkiej linii, na 
ogół skrojone taK, aby 
przylegały • do ciała * Nie 
znaczy to jednak, że suk­
nie przeznaczone sq tyl­
ko dla najzgrabniejszych 
pań, które mogą sobie 
pozwolić na podkreślenie 
kształtów sylwetki. Wiado­
mo, że odpowiedni fason 
może umiejętnie ukryć 
okrągłości...

Powtórzmy więc, że łi- 
nia „blisko ciała”, prze­
jawiająca się najczęściej 
w sukniach bardzo obci­
słych, nadal jest modna. 
Ale obok niej projektanci 
proponują np. sukienki 
zupełnie proste, luźne, ze 
śc;agaczami przy ręka­
wach oraz u dołu sukni, 
choćby na wysokości ko­
lan. Są też i takie, które 
swobodnie opływają syl­
wetkę, ale odoowiedtro 
„wciete” zaszewkami lub 
przewiązane szerokim pa­
skiem - podkreślają wy­
raźnie talię. Na ogół 
wszystkie sukienki moją 
proste, lekko poszerzone 
ramiona o-az szerokie w 
górnej części i zwężające 
się ku dołowi rękawy,

Najmodniejsza długość 
to taka, kiedy suknia le­
dwie sięga kolan. Lecz 
oczywiście 1 mini, I maxi 
(niemal do kostek) rów­
nież sa dozwolone. I je­
szcze jedna uwaga, doty­
cząca kolorów. Tak, jck 
latem dyktatorzy mody 
kazali dziewczętom prze­
mieniać się w kwiatowe 
ogrody albo hołdować 
egzotycznym wzo-om pro­
sto z gorących wysp, tax 
zimą lansują spokojne, 
jednolite barwy, np. po­
piel, błękit (pastelowy), 
zgaszona zieleń, granat, 
beż... "

POZIOMU: 1) spryciarz, 6) 
po‘oż?nie bez wyjścia, 10) 
ptak d’a sokolnika, 11) drżą­
ca część nogi, 12) fircyk, hu­
laka, b:rbant, 13) nieDrzyje- 
mre dla ucha połączenie 
dźwięków, 18) interwał muzy­
czny, 21) kibić, talia, 23) 
najzdrowszy napój, 25) repli­
ka, odbitka, 27) kolega Kajt­
ka, 29) przenośna zagroda 
a!a owiec na pastwisku gór­
skim, 31) górna część klatki 
piersiowej, 34) kompres, 36) 
tytułowy zastój, 38) riewol- 
n k, 39) ode nek czasu w 
dz.ejach Ziemi, 40) szef kam 
buza, 41) racice, 44) chryja, 
47) pożywka dla drobnoustro­
jów, 49) dział medycyny, 52) 
so’ > w operze, 54) frazes, 55) 
grabież, 56) w atlas e, 58) ry 
ba, 61) cienka, prześwitująca 
tkan'na, 66) egzotyczna ku- 
zyr.xa dyni, 67) ranga orderu,
68) szałas pokryty skórami,
69) ekspozycja, 70) wierzch­
nie okrycie.

PIONOWO: 1) ogniwo, ele­
ment czegoś, 2) koń rmno- 
krwisty, 3) uchwyt ślusarski, 4)

biały, dla b:b!:ofila, 5) przy­
padek, 6) tren przy sukni, }) 
wyspa kora owa, 8) harcerz, 
9) promieniotwórczy pierw a- 
stek, 14) palma kateszowa, 
15) dydelf, 16) drapieżny del­
fin, 17) jego zasady zawarte 
są w Koranie, 19) środek cy­
klonu, 20) rodzaj szału, 21) 
skandynawski mit, 22) miara 
powierzchni, 24) środek prze­
ciw kaszlowi, 26) uratowała 
Tezeusza przy pomocy nitki, 
27) ręczny rozrusznik kierow­
cy, 28) naja, 30) rulony, 32) 
imię Kolberga, 33) odłam wy 
znaniowy, 35) odrobina szczę­
ścia, 37) były, dawny, 42) dwu 
kołowy powóz, 43) żona Bole­
sława Wstydliwego, 45) opust 
na cenie, 46) tył szyi, 48) by­
wa nie rozstrzygnięta, 50) ciż­
ba. 51) ślad po przejściu pi­
ły w drewnie, 53) pierw astek 
chemiczny, 56) pobudka dzia­
łania, 57) za kosiarzem, 59) 
kminkówka, 60) wylewanie 
łez, 61) rogoża, o?) poprzecz 
ka na maszcie, 63) ryby w po 
wrakach, 64) dniówka kola­
rza, 65) dokumenty.

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do 28. II. nadeślą 
prawidłowe rozwiązania pod 
adresem „Dziennika Bałtyc­
kiego" — 80-806 Gdańsk, skry 
tka pocztowa nr 419 — z do­
piskiem: „KRZYŻÓWKA Z IM 
PASEM”, będą rozlosowane 
bony oszczędnościowe.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

Z EGOTYZWEM
PIONOWO: makrela, mitrę­

ga, przerwa, frykas, taktyk, k» 
sta, identyfikacja, przeobraże­
nie, aneks, docent, kierat, ro­
tunda, pasjans, pacjent.

PIONOWO materia, przy­
kład, klops, pirat, „Przekrój”, 
egotyzm, „Dziady”, frytki,, 
gniew, walet, recenzja, ban.ta 
arkana, intencja, trotuar, gwa­
rant, trans, kawał.

Nagrody wylosowali: Aleki
sander Adamczyk — pruszes 
Gdański, Zbigniew Dziemsz — 
Kartuzy, Grzegorz Pepliński — 
Sztum. Mieszkańców Trójmia­
sta prosimy o zgłoszenie się 
po odbiór nagroa w Dziale Wy 
-ławniczym GWP, Targ Drzew 
ny 3/7, pokój 213. Zamiejsco* 
wym nagrody wyślemy pocztą; 
Rozwiązanie krzyżówki z impa­
sem 1 listą nagrodzonych czy­
telników zamieścimy za dwa! 
tygodnie.

łIWi nt« 
bądź tak pe­
wny lweao, 
wszystko mo­
że się Jew­
el« odwrócić 
niemiłą nłe- 

— nie da] elę 
]*-

MOTTO TYGODNIA:
„Nie ma takiego zła, którego me można by na­

prawić, trzeba jednak wiedzieć, na czym ono po­
lega”.

(Mikołaj Gogol)
Horoskop na najbliższy tydzień:

BARAN:
lubisz niebez­
pieczeństwo I 
ryzyko, teraz 
będziesz mu­
siał działać 

w warunkach, które tych 
cech od ciebie wymaga­
ją — dobre wHoki, szan­
tę na korzystne układy 
sercowe.

BYK: bądź 
nadal cierp­
liwy i wy­
trwały, nie­
długo bę­
dziesz zado­

wolony, że nie podjąłeś 
zdecydowanych kroków — 
nie bój się scysji, i tak 
n kt nie wyprowadzi cię z 
równowagi.

W
BLIŹNIĘTA:

konstruktywna 
wydajna p-a 

ca przychodzi 
cl bardzo tru 
dno, Jesteś 

zbvt niecierpliwy I mało 
wytrwały — nie spodziewaj 
się więc większych efek­
tów, nic nowego.

RAK : zwra­
casz uwagę 
przede wszy­
stkim na 
grzeczność in­
nych, ich takt 

i UDrzejmość - uważaj, 
mozesz się pomylić i ko­
goś ocenić bardzo nie­
sprawiedliwie.

zupełnie
sytuacje

właśnie
musiał

ble, bądź 
dokładnie

- ALE P060P£ /n/wyi £f$ZA M/2 
WAAIEEMCG\

/ -TAK MIĘDZY NAMI 
7£N DRC/6! OfitZA# fit* 
m/CZY DTAW/AJC/A NĄ 
PłEMSZYM M(£JDVj\

Filmy slure s ivou/e

„Stowarzyszenie złoczyńców".
W lutym trafiają na na­

sze ekrary dwie no­
wości francuskie — 

- „Maski”, o których już w 
tvm rrieiscu pisaliśmy i 
„Stowarzyszenie złoczyńców” 
— komedio, o której za 
chwilę Kino francuskie ma w 
naszym kraju wiernych sympaty 
ków, mocno też „trzymają” się 
od lat wśród polskiej pubi'ez- 
ności francuskie komedie, 
bawiące specyficznym, lek­
kim humorem. Komedią jest 
również .Stowarzyszenie zło­
czyńców” zrealizowane przed 
trzema laty przez Claude’ a 
Zidi, autcra wyświetlanych u 
nas niedawno z powodze­
niem , Skorumpowanych”.
Tamta opowieść o nieprze­
kupnym policjancie stającym 
się drobnym gangsterem od­
niosła nad Sekwaną duży 
kasowy sukces i zrodziła kil 
ka następnych obrazow roz­
wijających podoDny fabular­
ny schemat- Zidi mianowicie 
znowu opowiada nam his­
torię uczciwego, mało zarad 
n©go bohatera, który wsku­
tek przypadku zdobywa pie­
niądz« ł to niezupełnie 
zgodni« z prawem. Toki ios 
Jest też udziałem Daniela ze 
„Stowarzyszenia złoczyńców”.

Daniel jest człowiekiem, 
któremu się w życiu nie po- 
w od o. Ale Daniel ma 
trzech kolegów, przyjaciół z 
(ot studencki eH. którz: na

polu zawodowym osiągnęli 
bardzo dużo, zrobili karierę, 
weszli do e'ity. Or,i też nie­
winnym z pozoru żartem z 
łatwowiernego, rozmarzone­
go i niepraktycznego Danie­
la, powodują lawinę kłopo-

pomysłu, dobrzć obsadzrr 
i dobrze zagrany, zwiaszc 
przez, duet Thierry i Gero 
czyli Francois Cluzet i Chi 
tphe Malavoy odwołuje sl 
do konwencji tradycyjnej p: 
licyjnej komedii. Jest w n1

„Stowarzyszenit 
go repertuaru w

złoczyńców” jedna 
lutym.

t nowości kinowt

tów natury niemal kryminal­
nej, w których przychodzi im 
się zmierzyć z finansowym 
rekinem Hasslerem. Wypadki 
toczą się szybKO; przyjmując 
w finale obrót naturalnie do 
myśiny acz całkowicie dia wi 
dza niespodziewany, a finał 
okazuje się błyskotliwy w 
prawdziwie francuskim stylu.

Film Gloude’a Zidi nakrę­
cony wedłuo lego własneao

1 przeżyjesz 
spodzlonkę
zaskoczyć, szykuje tlę 
kaś niespodzianka.

. PANNAr 
cenisz w swo­
im ivelu ład 
I porządek, 
ale bądl przy 
gotowany no 

nieprzewidziane 
nie trać gło­

wy, działa] spokojnie, ale 
nie obawiaj się ryzvko.

WAO At 
ehciałbyś, by 
otoczenie by­
ło zawsze z 
eieb'e zado­
wolone, ale 

teraz będziesz 
się komuś narazić 

— wyjdziesz z tego bez 
większych «trat, cl* bar­
dzo to przeź/jesz,

SkCRHON: 
musisz teraz 
dobnie obser­
wować to, co 
dzieje się 
dookoła cie- 
przewidujacy, 

planuj twoje

posunięcia — i pewnych 
celów moźetz zrezygno­
wać bez tzkody dla włas­
nych Intei esów.

STRZELEC: 
■nititz być 
bezpośredni, 
przedstawić 
jasne to co 
chcesz osią­

gnąć — w ten sposób u- 
łotwisz sobio ułożenie sto- 
tunków i bliskimi, na któ­
rych el najbardziej zaieży.

KODORO- 
fECr moź.% 
teraz właśnie 
zdecyduj, że 

TT by twoim ży­
ciem kiero­

wały Impulsy, pozbądź tlę 
powściągliwości — rytkatz 
coś ważnego, eo będzie 
decydowało o twoich póź­
niejszych losach.

WODNIK:
nie staraj się 
za wszelką 
cenę zacho­
wa' niezależ­
ności i odrę- 

to może przynieść 
szkody niż pożyt­

ku - nie żyj złudzeniami, 
zdaj sobie sprawę, Joka w 
tej chwili jest twoja po­
zycjo.

bności,
więcej

_ RYBY: ml-
mo że jesteś 

Oi wygodny, nie 
lubisz szyb­
kiego tempa, 
doskonale 

znajdziesz się w niełat­
wych momentach, które 
cię czekają — nie bój sie 
tego co nieznane, mo­
żesz stracić coś dla cie­
bie ważnego.

Spróbuj
Pasta z wątróbki: wąt­

róbkę udusić w niewielkiej 
ilości wody z tłuszczem, 
nie soiić. Zemleć, dodać 
stady żółty ser (około 1/4 
wagi wątróbki), sól, pieprz, 
trochę śmietany, wymie­
szać na gładką masę. 
Pasta nadaje się dosko­
nale do ciemnego chleba, 
a także jako nadzienie do 
naleśników.

Rada
Podobno pomaga szyb 

ko za'syp'ac: łóżko powii 
no być ustawione na osi 
magnetycznej, tak aby 
głowa śpiąceąo był j skie 
rowana na połuan'e, no­
gi zaś na połnoc. OdDo- 
czywając w fotelu rów­
ne! należy siadać twa­
rzą w kierunku północy. 
W ten sposób szybciej 
można zregenerować swo 
je siły.

zatem miejsc« na som&cłi» 
dowe pościgi, ucieczki, ütf 
twa nieporozumien/a. Do T 
go dodaje reżyser „przyę”1 
wę” w postaci nap-awd« K 
Dawnvch dialogów I 
scen poprowadzonych wr 
nq ręką, naprawdę śn** 
nych. Są oczywiście -beir 
trudno byłoby >ię obel 
-dwie ładne ponie-CI 
piękna narzeczona Gen 
(Ciaire Neoout) I Monlą'1 
(\ eronique Genust), p 
cjantka, dawna sympol 
Thierry'ego. To wszystKi 
jednak tradycyjne atryt 
gatunku, a Ziaiemu uoe 
się nie tyiko wiaza rozbffi 
lecz także zaskoczyć... )•' 
jarzeniem filmowych 
z popularną klasyczna 
powieścią Aleksandra D 
sa- Zidi w sposób orygiN 
ny parafrazuje książki 
historię przyjaźni « „Tri* 
muszkieterów’’, Daniel zd" 
się być odpowiednik' 
d'Artagnana. Cała zwariP* 
na. opowieść „naszpiko1 
na zbrodnią pościgom » 
Jedynkami pozbawiona T 
chologicznej głębi brawi 
wo mieszająca konvi* 
cje, bardzo subte 
pokaząie ewolucję mes 
przyjaźni, dojrzewajqcei 
toku zdarzeń do odpo^ 
dz;ainości za losy drug 
człowieka, Domocy i solid1” 
naści. To brzmi bardzo PJ 
ważnie i zasadniczo, a!« P* 
dane jest lekko, w atro*« 
nej oprawie. AJ
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